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Olicjnlna wizyta prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Spotkanie Edwarda Gierka z Jimmy Carterem 
Polsko amerykańskie rozmowy plenarne 
Zwiedzanie Warszawy ♦ Wieńce pod pomnikami pamięci naradewej

(A) Piątek 30.XII. byl drugim dniem oficjalnej wizyty w Polsce 
prezydenta Jimmy Cartera. Głównym punktem tego dnia było 
spotkanie I sekretarza КС PZPR z prezydentem USA. Odbyły 
się również polsko-amerykańskie rozmowy plenarne, którym 
przewodniczył E. Gierek i J. Carter.

W piątek prezydent Jimmy 
Carter odwiedził w Warszawie 
miejsca pamięci narodowej, 
składając hołd bohaterom 
walk o wolność naszej ojczyz­
ny. Po południu J. Carter 
wziął udział w konferencji 
prasowej.

CAF — Matuszewski(P) Spotkanie w gmachu Sejmu
Małżonka . prezydenta Sta­

nów Zjednoczonych Rosalynn 
Carter zwiedziła w piątek za­
bytki Warszawy, odwiedziła

19 rocznica 
rewolucji kubańskiej 
Depesza gratuaryjna 
z Polski

(P) Z okazji święta narodowe­
go — 19 rocznicy zwycięstwa 
rewolucji kubańskiej, Edward 
Gierek, Henryk Jabłoński i 
Piotr Jaroszewicz przesłali do I 
sekretarza КС Komunistycznej 
Partii Kuby, przewodniczącego 
Rady Państwa i Rady Minist­
rów Republiki Kuby, Fidela Ca­
stro Ruz depeszę z najserdecz­
niejszymi gratulacjami, przyja­
cielskimi pozdrowieniami 1 naj­
lepszymi życzeniami.

„Braterska przyjaźń i wielo­
stronna współpraca — głosi de­
pesza m. in. — łączą dziś na­
sze partie, kraje i narody, w 
oparciu o zasady marksistowsko- 
leninowskiej wspólnoty ideolo­
gicznej. Jesteśmy przekonani, 
że ta przyjaźń i współpraca bę­
dą się umacniać i pogłębiać, 
przynosząc trwałe korzyści na­
rodom Polski i Kuby, strawie 
socjalizmu, postępu i pokoju.

W dniu waszego święta naro­
dowego życzymy całemu naro­
dowi kubańskiemu i jego awan­
gardzie zespolonej w Komuni­
stycznej Partii Kuby pomyślnej 
realizacji uchwał I Zjazdu KPK, 
sukcesów w budownictwie so­
cjalizmu”. (PAP)

(„Święto socjalistycznej Kuby” 
— str. 3).

Pierwszy dzień 
sprawdzania 
spisów wyborczych

(P) W obwodowych komisjach 
wyborczych w całym kraju wy­
łożone zostały 30 bm. spisy wy­
borców, uprawnionych do udzia­
łu w wyborach w dniu 5 lute­
go 1978 r. do rad narodowych 
stopnia podstawowego (miast, 
dzielnic, gmin oraz wspólnych 
dla miasta i wsi).

Lokale zostały udekorowane 
I znajdują się w miejscach łat­
wo dostępnych. Na ogół we 
wszystkich obwodach postarano 
się zawczasu powiadomić wy­
borców o siedzibach obwodo­
wych komisji, wyznaczając go­
dziny otwarcia lokali, które 
najbardziej odpowiadają obywa­
telom w danym regionie.

W osiedlach mieszkaniowych, 
zakładach pracy, w miejscach 
publicznych w miastach i na 
wsi, ukazały się ogłoszenia in­
formujące o wyłożeniu spisów.

W sobotę sylwestrową oraz w 
Nowy Rok, lokale obwodo­
we komisji będą zamknięte. 2 
«tycznia 1978 r. zostaną ponow­
nie otwarte. Sprawdzanie spi­
sów potrwa do dnia 15 stycz­
nia. (PAP) 

również Centrum Zdrowia 
Dziecka.
Na Placu Zwycięstwa

Warszawa — Plac Zwycięstwa. 
Na tle Ogrodu Saskiego frag­
menty strzaskanej kolumnady 
dawnego Pałacu Saskiego. Tutaj, 
pod arkadami znaczonymi przez

wojnę, znajduje się Grób Nie­
znanego Żołnierza -— miejsce 
symbolizujące ѵ/ieczną pamięć o 
wszystkich bojownikach „za 
wolność Waszą 1 naszą”, których 
ofiara krwi i życia dała niepod­
legły byt naszej ojczyźnie, a jej 
imieniu — głęboki szacunek na­
rodów świata.

Na frontonie grobu — wyku­
te w żelazie najwyższe polskie 
odznaczenia bojowe: Krzyż
Grunwaldu, Krzyż Walecznych 
oraz Krzyż Virtuti Militari, któ­
rego kawalerem był Tadeusz 
Kościuszko, bohater narodu pol­
skiego i narodu amerykańskie­
go.

O godz. 12.00 na plac przyby­
wa, poprzedzona honorową es­
kortą motocyklistów, kolumna

Informacja własna
(P) Stary Rok żegnamy w 

dżdżystej i wietrznej aurze. 
Prawdziwa zimowa sylwestrowa 
sceneria pozostała tylko w gó­
rach. Zimny orawski wiatr ścią­
gnął nad Tatry śnieżne chmury. 
Pokrywa białego puchu — po­
większyła się o kilkanaście cen­
tymetrów. Po ulicach Zakopa­
nego jeżdżą sanie. Śnieżna zi­
ma w Tatrach cieszy najbardziej 
turystów i narciarzy, którzy 
zjechali pod Giewont z różnych 
stron Polski.

Silny wiatr, osiągający w po- 
rywach 25 metrów na sekundę, 
wstrzymał koleikę linową na 
Kasprowy Wierch, a także wszy­
stkie wyciągi krzesełkowe. W 
piątek czynna była tylko kolej­
ka na Gubałówkę.

Śnieżna zadymka szalała w 
piątek w Beskidach i Sudetach. 
W rejonie Kotliny Kłodzkiej 
gęsty śnieg utrudniał komuni­
kację. Autobusy jeździły z du­
żymi opóźnieniami. Na drogach 
woj. wrocławskiego i wałbrzys­
kiego panowała groźna dla kie­
rowców gołoledź.

Pogodę w Polsce kształtuje 
niż znad Skandynawii. Na naj­
bliższe dni synoptycy zapowia­
dają zachmurzenie o charakte­
rze zmiennym z przelotnym: 
opadami deszczu ze śniegiem i

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Przelotne opady 
głównie śniegu. Temp. maks, w 
ciągu dnia około 0 st. Wiatry 
umiarkowane i silne. (PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest ostatnim, 365 

dniem 1977 roku.
Q Słońce wzeszło o godz. 7.45, 

a zajdzie o godz. 15.33. W nie­
dzielę wschód słońca godz. 7.45, 
zachód godz. 15.34.

© Imieniny obchodzą: w so­
botę — Sylwester i Monika w 
niedzielę, w pierwszy dzień No­
wego Roku — Mieczysław.

(J.L.) 

samochodów wiozących Jimmy 
Cartera, jego małżonkę i osobi­
stości towarzyszące.

Ze strony polskiej w uroczys­
tości uczestniczą przedstawicie­
le władz cywilnych i wojsko­
wych: minister d/s kombatan­
tów gen. dyw. Mieczysław Gru­
dzień, wiceminister obrony na­
rodowej gen. broni Józef Urba­
nowicz, prezydent m.st. Warsza­
wy Jerzy Majewski, dowódca 
Warszawskiego Okręgu Wojsko­
wego gen. dyw, Włodzimierz O- 
liwa.

Orkiestra gra hymn Stanów 
Zjednoczonych; kompania hono­
rowa WP reprezentowana przez 
trzy rodzaje wojsk: lądowe, lot­
nictwo i marynarkę wojenną — 
oddaje honory wojskowe.

Nad Placem Zwycięstwa prze­
tacza się łoskot werbli. Przy ich 
wtórze J. Carter zbliża się do 
arkad Grobu Nieznanego Żołnie­
rza, gdzie płoną ognie wiecznych 
zniczów. Składa na płycie wie­
niec opleciony szarfa o barwach 
sztandaru USA z napisem: „Ku 
wiecznej pamięci polskich żoł­
nierzy poległych za naszą i Wa­
szą wolność — Jimmy Carter”.

Zapada chwila milczenia. Go­
ście spoglądają na brązowe ta­
blice, na których wykuto nazwy 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

śniegu. Temperatura maksymal­
na w dzień od minus 3 st., do 
plus I st. C. Początek roku ma 
być jeszcze chłodniejszy. (L)

Sylwestrowa noc- Jedyna.
Niepowtarzalna. Ostatnia 
noc starego, pierwsza — 

nowego r.oku. Kiedy zegary 
wybijają godzinę dwunastą, 
przy akompaniamencie strze­
lających korków szampana, 
idą w tę noworoczną polską 
noc życzenia: DO SIEGO RO­
KU!

roku 
małe, 
fakty

Oby nam się lepiej żyło. Le­
piej niż wczoraj, lepiej niż 
przedtem. Ta noc marzeń, noc 
pragnień skłania do refleksji. 
Czas jakby na chwilę zwal­
nia swój rytm, pozwala obej­
rzeć się za siebie — na rok, 
który minął, na lata, które 
zapisaliśmy nauką, pracą, bu­
dową własnego domu.

Każdy dzień, każdego 
przynosi rzeczy duże i 
Te rzeczy, zdarzenia, 
składają się na obraz minio­
nego czasu. Te dni, lata, któ­
re urodziły się w nas samych, 
niczym ścieżki spotykają się 
na jednej polskiej drodze. Bo 
przecież polska panorama po­
wstała i powstaje z całości, ze 
wszystkich naszych spraw.

Obraz czasu minionego- 
Każdy z nas ma w tym obra­
zie zapisane swoje radości i 
sukcesy, niepowodzenia i tros­
ki. W ostatnich latach kiedy 
po czasie zastoju zachłysnę­
liśmy się sukcesem, nie chcie- 
liśmy widzieć trudności wy­
nikających z tempa rozwoju,

dobrego

Nowego

Roku

składa

Życzenia

Warszawy

7 pozycja w Europie ♦ Od Długosza do Staszica ♦ Wyże 
i niże ♦ Kobiety żyją dłużej * Polska krajem młodych
Rok 35 milionów Polaków

HENRYK CHĄDZYŃSKI

Na Sylwestra Polska liczy 
około 34,9 miliona miesz­

kańców. Ponieważ — jak 
wyliczyli statystycy — co 105 
sekund rodzi się nowy obywa- 

,• ’v.’skl*jt ż wkró*'** 
będzie nas 35 min w kraju, 
a jeśli uwzględnić bardzo ró­
żne szacunki ludności etnicz­
nie polskiej za granicą, to nie 
popełnimy błędu, jeśli stwier­
dzimy, że w reku 1978 będzie 
nas wszystkich Polaków na 
świecie ok. 45 milionów.

Główny Urząd Statystyczny 
przestał ostatnio publikować w 
Roczniku prognozy demografi­
czne. Zresztą ostatnio nie za­
wsze się sprawdzały, a 34 mi­
liony obywateli osiągnęła Pol­
ska o pół roku wcześniej niż 
wynikało to z oficjalnych pro­
gnoz. Jest to jednak fakt sym­
ptomatyczny, jako że w roku 
1975 współczynnik urodzeń, 
który wynosił 18.9 na 1000 lu­
dności, powrócił do poziomu 
sprzed 13 lat. Tym samym za­
kończył się okres depresji de­
mograficznej, choć bynajmniej 
nie znaczy to, by nie trzeba 
się było nadal troszczyć o wa­
runki sprzyjające umacnianiu 
rodzin, ułatwiające młodym 
małżeństwom samodzielny 
start, słowem sprzyjające u- 
macnianiu sił witalnych na­
rodu.

pomyślność!
jakie sobie narzuciliśmy, by 
polepszyć życie, by podnieść 
wartość słowa: POLSKA. Dziś 
zdarza się, że trudności dnia 
przesłaniają rozmiar auten­
tycznego sukcesu. Sukcesu, 
którego przecież my wszyscy 
jesteśmy współtwórcami.

Koncepcja naszej partii, 
przyjęta i zaakceptowana 
przez wszystkich Polaków, 

pchnęła nasz kraj na tory no­
woczesnej gospodarki. Otwo­
rzyła w latach siedemdziesią­
tych nowy etap: etap wielkie­
go przyspieszenia, zwiększenia 
roli Polski w międzynarodo­
wym podziale pracy. Przesu­
nęła punkt ciężkości na spra­
wy socjalno-bytowe, czyniąc 
z nich kamień węgielny poli­
tyki partii i państwa.

W ciągu tych niewielu lat 
odmłodził się, zmienił polski 
krajobraz, wielkie zakłady 
przemysłowe postawiły Pol­
skę na dziesiątym miejscu w 
skali światowej, a na siód­
mym w Europie. Wystarczy 
porównać parametry gospo­
darcze, nasze i Zachodu, aby 
pozbyć się kompleksów. W o- 
statnich dniach Międzynaro­
dowa Organizacja Pracy opu- 
bl. zowala w Genewie sprawo­
zdanie, w którym stwierdza, 
że w ciągu ubiegłych sześciu 
lat w Polsce została podwojo­
na produkcja przemysłu ma­
szynowego, osiągając tempo 
rocznego wzrostu w granicach

Okrągła liczba Polski 35-mi- 
lionowej skłaniać powinna do 
refleksji. Nad ogromnymi 
przemianami nie tylko w li­
czbie mieszkańców, ale prze­
de wet;y»Łkim ’V strukturze de­
mograficznej ludności, dzięki 
czemu wciąż jesteśmy społe­
czeństwem młodym.

Przecież po zniszczeniach o- 
statniej wojny, kiedy przecięt­
na życia Polaka spadła znów 
— jak w średniowieczu — w 
co aż trudno dziś uwierzyć — 
do 30 lat, przybyło nam od 
ogłoszenia Manifestu PKWN 
ok. 12,2 miliona obywateli. Pod 
względem liczby ludności Pol­
ska zajmuje w Europie 7 miej­
sce po ZSRR, RFN. Wielkiej 
Brytanii, Włoszech, Francji i 
Hiszpanii, a w skali światowej 
zajmujemy 23 pozycję. Nie­
wiele więc zmieniło się w na­
szej pozycji wśród narodów 
europejskich od czasu Piastów.

W roku, kiedy Polska osią­
gnie 35 min mieszkańców, zor­
ganizowany zostanie kolejny 
spis powszechny, na podsta­
wie którego demografowie 
sporządzą nam aktualny zbio­
rowy portret. Kiedyś nie na­
rzekano na statystykę, nie by­
ło sprawozdań kwestionariu­
szy, komputerów gromadzą­
cych dane zebrane przez ty-

11—15 proc. W sprawozdaniu 
tym stwierdza się, że „tempo 
to należy do rekordowych o- 
siągnięć światowych”.

Mamy się czym pochwalić. 
Polska zajęła trwałe i godne 
miejsce wśród narodów świa­
ta- Znalazła się na orbicie 
wielkiego krążenia dyploma­
tycznego, o czym świadczą wi­
zyty składane nam przez przy­
wódców różnych krajów świa­
ta i nasze zagraniczne woja­
że, rozmowy, międzynarodowe 
inicjatywy. Rośnie zaintereso­
wanie Polską, rośnie zainte­
resowanie Polaków, tym co 
się wokół nas dzieje, zaintere­
sowanie wolne od kompleksu 
niższości, który kiedyś tak do­
tkliwie nękał nasz naród.

W ostatnich latach zrobili­
śmy naprawdę wiele, by 
podnieść wartość słowa: 

POLSKA. Zrobiliśmy też nie­
mało, by polepszyć życie 
(przeciętne płace są dziś pra­
wie dwukrotnie wyższe niż w 
1970 roku, w podobnej skali 
podniosły się przychody lud­
ności rolniczej. Świadczenia 
s; łeczne państwa stale, kon­
sekwentnie rosną: na emery­
tury, renty, stypendia, zasiłki 
rodzinne, opiekuńcze, macie­
rzyńskie, chorobowe i inne, na 
dopłaty do ochrony zdrowia, 
kultury, oświaty, wypoczynku 
i in.).

Nie zdążyliśmy i chyba ni­
gdy nie zdążymy zrobić wszy- 

siące rachmistrzów, jednakże 
informacje o społeczeństwie 
też były potrzebne. Wprawdzie

Przemówienie noworoczne 
Edwarda Gierka

(?) 31 grudnia 1977 
raku o godzinie 20.00 
przed kamerami Telewi­
zji Polskiej i mikrofonami 
Polskiego Radia I sekre­
tarz КС PZPR Edward 
Gierek wygłosi przemó­
wienie noworoczne.

Przemówienie^ nadane 
będzie w programach I 
i II Telewizji Polskiej oraz 
w programach I, П, III i 
IV Polskiego Radia.

Spotkanie I sekretarza KW PZPR 
z warszawskimi hutnikami

Informacja własna
(P) Uporanie się z każdym 

zadaniem daje satysfakcję. 
Świadomość, że trud wykona­
nia takiego zadania został zau-

stkiego, bo życie budzi coraz 
to ncwe potrzeby, coraz to no­
we pragnienia. Wiele spraw 
zostało jeszcze nie rozwiąza­
nych, życie codzienne nieraz 
dalekie jest od optymalnych 
prognoz. Ogromne przyspie­
szenie rozwoju kraju nie mo­
gło nie spowodować określo­
nych trudności, napięć i kon­
trastów. Kilka lat komplika­
cji meteorologicznych, uwa­
runkowania zewnętrzne, wy­
przedzenie inwestycyjne, dys­
proporcje i napięcia rynkowe 
skłoniły nas do dokonania no­
wej kalkulacji, wymagającej 
przegrupowania sil i środków. 
Podobne zresztą przegrupowa­
nia notowaliśmy i w innych o- 
kresach rozwoju, np. w okre­
sie realizacji planu 6-let- 
niego, po roku 1944, ale inne 
były wówczas motywy- Dziś 
motywem dokonywanych 
zmian jest konsekwentne dą­
żenie do osiągnięcia celu, po­
stawionego na początku lat 
siedemdziesiątych. Celu zbież­
nego z naszymi osobistymi, 
noworocznymi życzeniami: oby 
nam się lepiej żyło.

Zeby to życzenie spełniło 
się, potrzebne jest poczu-

noc, na po-
1978 Roku 
ZA PO- 

NASZ RO-

cie odpowiedzialności za 
to, co winniśmy zrobić, aby 
postęp w życiu każdego z nas 
i w życiu kraju stał się spra­
wą nieodwołalną.

W sylwestrową 
witanie Nowego 
wznieśmy toast: 
MYSLNOSC. ZA 
DZ1NNY DOM. ZA NASZĄ 
WSPÓLNĄ RZECZ: POLSKĘ! 

nie mówiono wówczas o sta­
tystyce, ten termin pojawił się 
znacznie później, ale groma­
dzenie liczb o społeczeństwie 
było dość istotnym produk­
tem operacji biurokratycznych. 
Dlatego trzeba odnosić się z 
pewną 
danych 
stracja 
przede 
chciała
o współczesnych, ci z kolei 
nie byli skłonni ujawniać ani 
swych dochodów ani zawarto­
ści sakiewek. Dochodzi do te­
go jeszcze problem stale waż­
ny — rzetelności buchalterii. 
Przecież księgowi też mieli 
swoje własne interesy i dla­
tego późniejsi badacze tak bar­
dzo różnili się w szacunkach.

wstrzemięźliwością, do 
z przeszłości. Admini- 
z różnych względów 
wszystkim fiskalnych, 
wiedzieć jak najwięcej

DOKOŃCZENIE g= 
NA STR. »

PZPR Alojzy 
gościem Huty

w sobotę w os-

ważony i doceniony daje w 
dwójnasób satysfakcję. Człon­
kowie Sekretariatu KW PZPR 
odwiedzają przodujące warsza­
wskie zakłady oracy, dając wy­
raz uznania dla pracy załóg i 
dziękując za osiągnięte wyniki 
w 1977 roku. Sekretarz КС, I 
sekretarz KW 
Karkoszka był 
Warszawa.

Właśnie dziś, 
tatnim dniu roku, 12 tys. pra­
cowników huty kończy 
zację tegorocznego planu 
darczego. Wzbogacili oni 
gospodarkę o wysokiej . 
ci wyroby hutnicze wartości 
8740 min złotych. Plan wyko­
nano, mimo że rok nie był łat­
wy.

Wydajna praca przede wszy­
stkim kilkudziesięciu Brygad 
Pracy Socjalistycznej, m.in. Jó­
zefa Pająka z hali odlewniczej, 
Bogdana Orłowskigo z walcow­
ni i Władysława Majchrzaka z 
kuźni — aktywizowała oddzia­
ły i wydziały, umożliwiając 
terminowe wykonanie planu.

Alojzy Karkoszka spotkał się 
z pracownikami wydziałów 
stalowni — od której zależy w 
dużym stonniu jakość wyrobów 
finalnych huty; walcowni śred- 
niodrobnej i ciągami — najno­
wocześniejszej w kraju, produ­
kującej 80 proc, krajowych ma­
teriałów ciągnionych. W roz­
mowach z kilkudziesięcioma 
hutnikami spotkanymi na sta­
nowiskach pracy, Alojzy Kar­
koszka przekazał w imieniu eg­
zekutywy KW i swoim włas­
nym podziękowania za dotych­
czasowa pracę, za dobre wyni­
ki w 1977 roku.

Spotkanie stało się okazją do 
udekorowania 7 pracowników 
huty Krzyżami Kawalerskimi 
Orderu Odrodzenia Polski. Ra­
da Państwa PRL przyznała je: 
ślusarzowi Tadeuszowi Błasz- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR 2

reali- 
gospo- 
polską 
jakoś-

Dziś 10 stron
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Wizyta prezydenta Stanów Zjednoczonych w Polsce
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
słynnych pól bitewnych II woj­
ny światowej. Wśród nich: Wes­
terplatte, Warszawa, Narvik, Le­
nino. Monte Cassino, Kołobrzeg. 
Berlin... Byliśmy w pierwszym 
szeregu antyfaszystowskiej koa­
licji, która wraz z 60 narodami 
pięciu kontynentów walczyła na 
wszystkich frontach. Wiele tych 
nazw znanych jest również w 
USA, gdyż polegli tam liczni a- 
merykańscy żołnierze, zanim na­
stąpiło spotkanie wojsk USA i 
Armii Radzieckiej nad Łabą; za­
nim nastał pokój.

Rozlegają się dźwięki polskie­
go hymnu narodowego. Prezy­
dent Stanów Zjednoczonych od­
da je cześć sztandarowi Wojska 
Polskiego.

J. Carter podchodzi do wyło­
żonej w pobliżu księgi pamiąt­
kowej i wpisuje się do niej: 
po polsku: „Ku pamięci tych, 
którzy walczyli za wolność Wa­
szą i Naszą — Jimmy Carter”.

Wśród zgromadzonych znajdu­
je się grupa uczestników walk 
z faszyzmem, reprezentująca żoł­
nierzy wszystkich najważniej­
szych, zwycięskich bitew. W roz­
mowach z nimi prezydent wy­
raża głębokie zadowolenie z mo­
żliwości spotkania się z tymi, 
którzy walczyli z faszyzmem o 
wolność narodów na wielu fron­
tach wielkiej koalicji antyhit­
lerowskiej.

Uroczystość na Placu Zwycię­
stwa dobiega końca. Kompania 
Reprezentacyjna WP oddaje ho­
nory wojskowe prezydentowi 
USA. Obecni tu warszawiacy 
pozdrawiają J. Cartera.
W hołdzie 
bohaterom Warszawy

Plac Teatralny w Warszawie
— dramatyczne forum dziejów 
stolicy polskiej, na którym ży­
cie i śmierć, twarda walka 
zbrojna o wolność narodu i peł­
na natchnienia praca, przeDlata- 
ły się przez stulecia. Nad pla­
cem wznosi się dzisiaj dziew­
czyna z mieczem w dłoni, wal­
cząca. i jak stolica niepoko.na- 
na, „Nike” — pomnik postawio­
ny przez Polaków bohaterom 
Warszawy. Dokładnie w tym 
miejscu znajdował się przed la- 

/ ty ratusz miejski, który w 1939 
roku, przez 28 dni polskiego 
września, był siedzibą kierow­
nictwa cywilnej obrony stolicy 
szturmowanej przez hitlerow­
skich najeźdźców.

U stóp Pomnika Bohaterów 
Warszawy stoją na warcie ho­
norowej oficerowie WP. O 12.20 
przybywa tu prezydent USA 
wraz z towarzyszącymi mu oso­
bistościami amerykańskimi. O- 
becny jest prezydent m.st. War­
szawy Jerzy Majewski.

Przzydent USA składa u stóp 
pomnika wieniec upleciony z 
białych i czerwonych kwiatów. 
Na szarfie o barwach narodo­
wych USA widnieje napis: „Wie­
czna sława bohaterom Powsta­
nia Warszawskiego i męczenni­
kom Warszawy i całej Polski 
1939—1945. Jimmy Carter 30.12. 
1977”.

Sprzed pomnika „Nike”, ni­
czym z tarasu widokowego, roz­
ciąga się szeroka panorama sta­
rej i nowej Warszawy. Widać 
zarysy Ogrodu Saskiego, w któ­
rym położono płytę marmuro­
wą ku czci 800 tys. poległych i 
pomordowanych przez faszystów 
mieszkańców miasta niepokona­
nego: Warszawy.

Goście patrzą przez chwilę na 
zarysy starego miasta. Zamek 
Królewski opleciony rusztowa­
niami. błyszczące okna nowo­
czesnych osiedli. Prezydent wita 
się i nawiązuje rozmowy z war­
szawiakami, zgromadzonymi na 
placu.

Przed 30 laty z tego oto miej­
sca, mając pod powiekami stra­
szliwy obraz ulic wydrążonych 
w wąwozie ruin, zwalonych koś­
ciołów, ludzi mieszkających w 
piwnicach — amerykański archi­
tekt i socjolog Levis Mumford 
wyniósł przemożne wrażenie, 
które potem utrwalił w książce 
„Warsaw lives again”; pisał on: 
„jakkolwiek oczywisty wydaje 
się fakt, iż odbudowa Warsza­
wy stanowi zadanie przekracza­
jące możliwości jednego poko­
lenia. to jednak istnieje vz tym 
mieście coś tak niebywałe­
go i wręcz materialnego, jak u- 
pór mieszkańców i nadzieja sil­
niejsza ponad wszystko”.

Z uporu, nadziei, pracy Pola­
ków, z ich ogromnej ofiarno­
ści, 1 właśnie za życia jednego 
pokolenia wyrosło 1,5-miliono- 
we miasto, podźwignięto 800 za­
bytków. Przemysł warszawski 
daje 11 razy większą produk­
cję niż przed wojną: na 1000 
warszawiaków 118 ma wyższe 
wykształcenie.
Pod Pomnikiem 
Bohaterów Getta

Z Placu Teatralnego prezydent 
Jimmy Carter udaie się pod 
Pomnik Bohaterów Getta wznie­
siony na terenach, gdzie w cza­
sie okupacji hitlerowcy wymor­
dowali i skąd wywieźli do obo­
zów śmierci ponad 400 tys. oby­
wateli polskich pochodzenia ży­
dowskiego.

Pod pomnikiem wartę honoro­
wa zaciągnęli oficerowie WP.

Pomnik odsłonięty został w 
piątą rocznicę wybuchu zbroj­
nego powstania ludności żydow­
skiej. Oddziały powstańcze wy­
posażone w środki bojowe wła­
snej produkcji oraz w broń do­
starczoną przez GL i AK przez 
ponad dwa miesiąca prowadziły 
nierówną walkę z silami SS i 
policji. Po bestialskim stłumie­
niu powstania hitlerowcy zrów­
nali getto a ziemią.

Przez cały okres okupacji Po­
lacy udzielali pomocy prześla­
dowanym współobywatelom ży­
dowskim. Co dziesiąta rodzina 
warszawska w czasie okupacji 
ukrywała Żydów, dzięki czemu 
w mieście, które straciło w cza­
sie 11 wojny światowej 800 tys. 
mieszkańców, udało się urato­
wać 100 tys. obywateli narodo­
wości żydowskiej.

U stóp Pomnika Bohaterów 
Getta prezydent USA składa 

wieniec przepasany czerwono- 
biało-niebieską szarfą z napi­
sem „Ku wiecznej pamięci bo­
haterów i męczenników narodu 
żydowskiego 1939—1945 — Jim­
my Carter, 30.12.1977”.

Również tu obecni są przed­
stawiciele mieszkańców Warsza­
wy z prezydentem miasta.
Rozmowy 
polsko-amerykańskie

O godzinie 13.00 rozpoczęło się 
w siedzibie Sejmu PRL osobis­
te spotkanie I sekretarza КС 
PZPR Edwarda Gierka z prezy­
dentem Stanów Zjednoczonych 
Jimmy Carterem. Spotkanie 
trwało blisko dwie godziny.

W toku rozmowy obu przy­
wódców omówione zostały węz­
łowe sprawy zarówno stosunków 
polsko-amerykańskich, jak też 
główne zagadnienia obecnej sy­
tuacji międzynarodowej.

Obaj przywódcy wyrazili wolę 
dalszego kształtowania i rozwi­
jania stosunków polsko-amery­
kańskich w duchu pokojowego 
współistnienia i tradycyjnej 
przyjaźni między narodami pol­
skim i amerykańskim. Omówio­
ne zostały różne dziedziny 
współpracy z intencją dalszego 
jej rozszerzania. Szczególną u- 
wagę poświęcono przy tym moż­
liwościom rozszerzenia wzajem­
nie korzystnej współpracy gos­
podarczej.

Spotkanie potwierdziło zainte­
resowanie obu przywódców po­
głębieniem polityki odprężenia 
w stosunkach międzynarodo­
wych. Uznano, że jest to jedyna 
droga kształtowania trwałych 
pokojowych stosunków w Euro­
pie i świecie. Podkreślona zosta­
ła jednocześnie kluczowa rola 
dialogu radziecko-amerykańskie- 
go, a zwłaszcza dalszych poro­
zumień o ograniczeniu ofensyw­
nych zbrojeń strategicznych, jak 
też potrzeba pozytywnego wkła­
du wszystkich innych krajów. 
Szczególną uwagę zwrócono na 
problemy zahamowania wyścigu 
zbrojeń i zapobieżenia rozprze­
strzenianiu broni nuklearnej.

Rozmowa miała szczery, rze­
czowy i przyj aźny charakter.

★
★ ★

Po spotkaniu obu przywódców 
odbyło się robocze śniadanie, a 
następnie rozmowy plenarne, 
którym przewodniczyli I sekre­
tarz КС PZPR Edward Gierek 
i prezydent Stanów Zjednoczo­
nych Jimmy Carter.

W rozmowach tych ze strony 
polskiej wzięli również udział: 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński, prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz, 
zastępca przewodniczącego Rady 
Państwa Edward Babiuch, wi­
ceprezes Rady Ministrów Mie­
czysław Jagielski, wiceprezes 
Rady Ministrów i przewodni­
czący Komisji Planowania Ta­
deusz Wrzaszczyk. przewodni­
czący Komisji Spraw Zagrani­
cznych Sejmu PRL Ryszard Fre- 
lek, minister spraw zagranicz­
nych Emil Wojtaszek, minister 
finansów Henryk Kisiel, wice­
przewodniczący Komisji Spraw 
Zagranicznych Sejmu PRL Je­
rzy Waszczuk, wiceminister 
spraw zagranicznych Romuald 
Spasowski i ambasador PRL w 
Stanach Zjednoczonych Witold 
Trąmpczyński.

Ze strony amerykańskiej w 
spotkaniu plenarnym uczestni­
czyli : sekretarz stanu Cyrus 
Vance, ambasador USA w Pol­
sce Richard T. Davies, doradca 
prezydenta do spraw bezpieczeń­
stwa narodowego Zbigniew 
Brzeziński, asystent sekretarza 
stanu do spraw gospodarczych 
Richard Cooper, asystent sekre­
tarza stanu do spraw europej­
skich George Vest, dyrektor ze­
społu planowania politycznego 
Anthony Lake i członek rady 
do spraw bezoieczeństwa naro­
dowego Bob King.

Przedmiotem rozmów plenar­
nych były również zagadnienia 
stosunków polsko-amerykańskich 
i aktualne problemy międzyna­
rodowe.

Jeśli chodzi o stosunki dwu­
stronne, to szczególnie szeroko 
omówiono obecny stan i per­
spektywy współpracy w dzie­
dzinie gospodarczej.

Podobnie jak osobiste spotka­
nie obu przywódców, rozmowy 
w szerszym gronie potwierdzi­
ły zasadniczą wagę polityki od­
prężenia, ograniczania wyścigu 
zbrojeń i rozwijania przyjaznej, 
bazującej na wzajemnym sza­
cunku i zaufaniu współpracy 
międzv narodami.

Spotkanie przebiegło w do­
brej atmosferze.
Wywiady 
Edwarda Gierka 
dla amerykańskiej TV

Wkrótce po spotkaniu plenar­
nym I sekretarz КС PZPR Ed­
ward Gierek udzielił wywiadów 
przedstawicielom trzech naj­
większych amerykańskich sieci 
telewizyjnych — NBS, CBS i 
ABC.

Pytania dotyczyły szerokiego 
wachlarza problemów: dwu­
stronnych stosunków polsko-a­
merykańskich, rozwoju procesu 
odprężenia i znaczenia dialogu 
radziecko-amerykańskiego, za 
hamowania wyścigu zbrojeń, 
klimatu * stosunków międzyna­
rodowych, zagadnienia praw 
narodów i człowieka oraz in­
nych problemów.

Wszystkie wywiady były na­
grywane na taśmę filmową. 
Przedstawiciele amerykańskiej 
telewizji podziękowali za wy­
wiady.
Konferencja prasowa 
prezydenta Cartera

W godzinach popołudniowych 
w hotelu „Victoria” w Warsza­
wie odbyła się konferencja 
prasowa prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Jimmy Cartera.

W oświadczeniu wstępnym 
prezydent Stanów Zjednoczo­
nych wyraził zadowolenie, iż 

ma okazję przybywać w Pols­
ce oraz stwierdził, że przepro­
wadził owocne rozmowy z przy­
wódcami polskimi. Rozmowy te 
dotyczyły m.in- problemu re­
dukcji sił zbrojnych oraz pro­
blemu bezpieczeństwa w Euro­
pie. J. Carter przypomniał cier­
pienia i ofiary narodu polskie­
go w okresie drugiej wojny 
światowej.

Odpowiadając na pytanie do­
tyczące perspektyw amerykań- 
sko-radzieckich rozmów w 
sprawie ograniczenia zbrojeń 
strategicznych, prezydent Carter 
wyraził zadowolenie z postępu 
osiągniętego w toku dotychcza­
sowych rozmów. Jego zdaniem 
rok 1978 powinien przynieść 
dalszy nostęp w tei dziedzinie.

Nawiązując do doniesień, iż 
zamierza zatrzymać się w toku 
obecnej podróży w Egipcie, 
prezydent Carter stwierdził, że 
plan podróży jest elastyczny, i 
jeśli będą uzasadnione powody 
zatrzymania się w Egipcie ■— 
to możliwość taka zostanie roz­
patrzona. Jednakże w obecnej 
chwili się tego nie przewiduje. 
Ogólnie biorąc stosunki USA z 
krajami arabskimi są dobre i 
harmonijne.

Prezydent stwierdził dalej, że 
nie popiera zakładania przez 
Izrael osiedli na terytoriach 
okupowanych. USA opowiadają 
się za utworzeniem odrębnej 
jednostki, czy ojczyzny pale­
styńskiej, która byłaby powiąza­
na z Jordanią. USA nie zamic-

Echa prasy światowej
(P) Wizyta prezydenta Jimmy 

Cartera w Polsce budzi duże 
zainteresowanie prasy i innych 
środków masowego przekazu na 
świecie. Komentatorzy zagra­
niczni podkreślają równocześ­
nie, że przyjazd Jimmy Carte­
ra do Polski jako pierwszy 
etap jego wielkiej podróży, 
świadczy o rosnącej roli nasze­
go kraju na arenie międzyna­
rodowej i pomyślnym rozwoju 
stosunków polsko-amerykań­
skich.

Amerykańska telewizja i pra­
sa obszernie relacjonują prze­
bieg wizyty prezydenta Jimmy 
Cartera w Warszawie, przeka­
zując swoim czytelnikom — 
obok informacji z bieżących 
wydarzeń — materiały na temat 
Polski, jej historii i dnia dzi­
siejszego. Ogromna większość 
tych materiałów utrzymana jest 
w tonie szczerego uznania dla 
osiągnięć naszego narodu, szcze­
gólnie w dziedzinie rozbudowy 
i unowocześniania gospodarki.

Cala piątkowa prasa amery­
kańska przynosi na pierwszych 
stronach informacje o przybyciu 
prezydenta Cartera do Warsza­
wy i zamieszcza zdjęcia к po­
witania na Okęciu. Podkreśla 
się gościnność powitania, a. w 
komentarzach wskazuje się na 
fakt, że w Warszawie oczekuje 
się, iż wizyta prezydenta USA 
będzie służyć sprawie odpręże­
nia i umocnienia bezpieczeń­
stwa międzynarodowego. Od­
dzielne komentarze na ten te­
mat zamieszczają dwie naj­
większe gazety wschodniego 
wybrzeża „Washington Post” i 
„New York Times”, a na za­
chodnim wybrzeżu „Los Ange­
les Times”.

„Washington Post", który w 
czwartek opublikował relację z 
rozmowy swojego 
do Warszawy z 
Gierklem, w piątek 
obszerną sylwetkę 
przywódcy, podkreślając wyso­
ką pozycję Edwarda Gierka na 
forum międzynarodowym i je-

wysłannika 
Edwardem 
zamieszcza 

polskiego

Wystąpienie ambasadora Kuby 
pried kamerami TYP

(P) Z okazji święta narodowe­
go — XIX rocznicy zwycięstwa 
rewolucji kubańskiej ambasador 
Republiki Kuby w ’ Polsce Je­
sus Barreiro wygłosił 30 bm. 
przemówienie przed kamerami 
telewizji polskiej. Podkreślił on 
osiągnięcia swego kraju we 
wszystkich dziedzinach życia.

Omawiając niektóre aspekty 
kubańskiej polityki zagranicz­
nej ambasador wskazał na ści­
słe więzy łączące Kubę z kra­
jami wspólnoty socjalistycznej, 
w tym z Polską Rzecząpospolitą 
Ludową. O wzrastającej roli 
Kuby na arenie międzynarodo­
wej świadczy fakt stałego 
zwiększania się liczby krajów, 
z którymi utrzymuje ona sto­
sunki dyplomatyczne. (PAP) 

i

Pierwsze wypieki. Dwie i pól tony ciast, mazurków, pierników, makowców, tortów i pącz­
ków wypiekać będzie w ciągu doby nowy zakład WSS „Społem” w Opolu. Na zdjęciu: pierwsze 
wypieki — pod okiem brygadzisty, Henryka Kalisza. rot. caf — Okońiid

rzają podejmować prób narzu­
cenia rozwiązania na Bliskim 
Wschodzie.

Jimmy Carter oświadczył da­
lej, że Konferencja Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Helsin­
kach była owocna. Wyraził na­
dzieję, że dojdzie do pomyślne­
go zakończenia spotkania w 
Belgradzie.

Prezydent USA podkreślił, że 
problem energetyczny jest jed­
nym z najważniejszych proble­
mów całego świata. Opowiedział 
się za podejmowaniem środków 
zmierzających do oszczędności 
energii i likwidacją marnotraw­
stwa energii oraz wykorzysty­
waniem nowych rodzajów ener­
gii, jak np. energia słoneczna.

Odpowiadając na kolejne 
pytanie prezydent Carter stwicr-

Spotkanie Edwarda Gierka 
z grupa роЮкм аіидИйИі

(P) W godzinach przedpołud­
niowych 30 bm. I sekretarz КС 
PZPR Edward Gierek spotkał 
się z grupą czołowych publicy­
stów amerykańskich towarzy­
szących prezydentowi Carterowi 
w czasie wizyty w Polsce.

W toku rozmowy Edward Gie­
rek odpowiedział na pytania 
dotyczące obecnego społeczno- 
gospodarczego rozwoju socja- 

go działalność jako budowni­
czego nowoczesnej gospodarki 
polskiej.

„New York Times” i „Daily 
News” zamieszczają zdjęcia E. 
Gierka witającego prezydenta 
Cartera na lotnisku Okęcie. 
„New York Times” opubliko­
wał również obszerny życiorys 
E. Gierka oraz relację ze spot­
kania I sekretarza КС PZPR 
z dziennikarzami agencji AP. 
Prasa nowojorska na pierw­
szych stronach relacjonuje 
przemówienie E. Gierka na lot­
nisku oraz cytuje słowa prezy­
denta Cartera o starych więzach 
przyjaźni między narodami pol­
skim i amerykańskim.

Najwięcej materiałów o Pol­
ecę przekazuje Amerykanom 
TV, a przede wszystkim trzy 
wielkie koncerny telewizyjne 
CBS, NBC i ABC, których wy­
słannicy prowadzą bezpośrednie 
transmisje z Warszawy. CBS 
np. nadała w czwartek wieczo­
rem audycję poświęconą Polsce 
dnia dzisiejszego. Podkreślono 
przede wszystkim szybki rozwój 
nowoczesnej gospodarki kraju. 
Ten sam koncern w piątek ra­
no, po bezpośredniej relacji z 
Warszawy na temat przebiegu 
wizyty Cartera, pokazał frag­
menty autentycznych zdjęć 
przypominających wojenne losy 
stolicy Polski i wysiłek naro­
du nad jej powojenną odbu­
dową. W licznych relacjach fil­
mowych amerykańska telewizja 
przedstawia Polskę jako kraj 
przywiązany do swej historycz­
nej przeszłości a jednocześnie 
dynamicznie budujący swą 
przyszłość.

Wizyta Jimmy Cartera w 
Polsce jest również szeroko o- 
mawiana przez środki masowego 
przekazu wielu innych krajów. 
Komentatorzy wskazują, że w 
Warszawie omawiane są dwa 
najważniejsze zespoły zagadnień, 
a mianowicie proces odprężenia 
i zacieśnienia pokojowej współ­
pracy między krajami o róż­
nych ustrojach, ze szczególnym 
uwzględnieniem problemów roz­
brojeniowych, oraz dalszy roz­
wój dwustronnych stosunków 
polsko-amerykańskich, zarówno 
w dziedzinie politycznej, jak i 
gospodarczej. (PAP)

Spotkanie I sekretarza KW PZPR
z warszawskimi hutnikami

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
czykiewiczowi, kierownikom 
wydziałów murarskich — Ste­
fanowi Górskiemu i Bogdanowi 
Krawczyńskiemu, zastępcy kie­
rownika wydziału w walcowni 
średniodrobnej Marianowi Ma­
niakowi, brygadziście formia- 
rzowi Marcelemu Milewskiemu, 
wytapiaczowi ze stalowni Czes­
ławowi Onyskowi, mistrzowi 
wykańczalni z odlewni Anto­
niemu Przygodzie. Ponadto 15 
osób otrzymało Złote Krzyże 

dził, że obecnie istnieją dobre 
stosunki między Polską a USA, 
zwłaszcza w dziedzinie współ­
pracy kulturalnej i naukowo- 
technicznej. Wzrastają też o- 
broty handlowe.

Zapytany na temat niedaw­
nej propozycji Leonida Breż­
niewa w sprawie wyrzeczenia 
się bomby neutronowej przez 
kraje Wschodu i Zachodu, Car­
ter stwierdził, że jak dotąd nie 
były prowadzone żadne rozmo­
wy na temat broni taktycz­
nych. Można mieć nadzieję, że 
sprawa ta zostanie podjęta w 
wyniku rokowań SALT-2. Spra­
wa ta musi — zdaniem prezy­
denta — zostać rozpatrzona w 
kontekście całościowym, a nie 
tylko jednego typu broni.

listycznej Polski, jej polityki 
zagranicznej i niektórych aktu­
alnych zagadnień międzynarodo­
wych. W odpowiedziach na pyta­
nia dotyczące polityki zagranicz­
nej podkreślone zostało zwłasz­
cza fundamentalne znaczenie dla 
Polski sojuszu, współpracy i bli­
skiego współdziałania z ZSRR o- 
raz aktywne zaangażowanie na­
szego kraju w rozwijaniu i po­
głębianiu procesu odprężenia.

I sekretarz ustosunkował się 
także do pytań dotyczących sto­
sunków polsko-amerykańskich, 
wskazując na pomyślny ich roz­
wój w ostatnich latach i wyra­
żając przekonanie, że wizyta 
prezydenta Jimmy Cartera przy­
czyni 6ię do irfi utrwalenia w 
duchu polityki odprężenia.

(PAP)

Plan i budżet na 1978 r. 
uchwaliła radomska WRN

(R) 30 bm. obradowała w Ra­
domiu sesja WRN, która uch­
waliła plan społeczno-gospodar­
czego rozwoju i budżet woje­
wództwa na rok 1978. Obrada­
mi kserował I sekretarz KW 
PZPR, przewodniczący WRN— 
Janusz Prokopiak. W sesji u- 
czestniczyli : Zbigniew Madej, 
podsekretarz stanu Min. Finan­
sów Irena Netkowska, przed­
stawicielka Ministerstwa Ad­
ministracji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska. 
Projekt planu i budżetu przed­
stawił wojewoda radomski — 
Roman Maćkowski.

Zgodnie z uchwalonym przez 
sesję planem na rok 1978 za­
kłada się zwiększenie przycho­
dów ludności o 6,6 proc., wzrost 
wartości sprzedaży artykułów 
o 8,1 proc, w stosunku do 1977 
roku.

W działalności oświatowej 
plan zakłada objęcie wychowa­
niem przedszkolnym 453 proc, 
dzieci, budowę nowych szkół i 
rekonstrukcję sieci oświaty — 
głównie poprzez likwidacją 
szkół 8-klasowych oraz punk­
tów filialnych o małej liczbie 
nauczycieli. W ochronie zdro­
wia i opieki społecznej zakłada 
się m.in. zwiększenie miejsc w 
szpitalach, w żłobkach i budo­
wę 6 nowych ośrodków zdro­
wia.

W budownictwie mieszkanio­
wym planuje się oddać do uży­
tku 210 tys. m kw. powierzch­
ni.

Przewodniczący WRN J. Pro- 
koqiak złożył serdeczne podzię­
kowania wszystkim ludziom 
pracy województwa radoms­
kiego ta wysiłek wniesiony w 
wykonanie zadań mijającego

Krzyże
wręczył 
partyj- 

i

Zasługi, a 7 Srebrne 
Zasługi.

Alojzy Karkoszka 
także 10Э legitymacji 
nych nowym kandydatom 
członkom PZPR wśród załogi 
huty. Otrzymali je m.in. elek­
tromechanik Zbigniew Łuczyn, 
mistrz z walcowni Wiesław 
Wójcik, mistrz utrzymania ru­
chu elektrycznego Stanisław 
Królikowski i inż.-metalurg, 
członek Z.Z. ZSMP Lech Tatar-

Z pobytu małżonki prezydenta USA
(P) 30 bm. małżonka prezy­

denta USA, Rosalynn Carter, 
zwiedziła przed południem 
Stare Miasto. W malowni­
czych uliczkach i zaułkach 
najdawniejszej części Warsza­
wy powitali panią Carter oraz 
towarzyszącą jej Alicję Jaro- 
szewiczową gospodarze stolicy 
z prezydentem Jerzym Ma­
jewskim.

Rzut oka na Zamek Królew­
ski, widziany od strony murów 
obronnych, krótka opowieść o 
ratowaniu bezcennych zabyt­
ków tego historycznego obiek­
tu, całkowicie zniszczonego i 
ograbionego przez hitlerowców. 
Potem — Rynek Staromiejski.

Gospodarze miasta opowiada­
ją gościom o wspaniałych kar­
tach historii tych miejsc — tak 
drogich wszystkim Polakom. Tu­
taj. na Rynek Staromiejski, wszy­
stkimi uliczkami wlewała się w 
1776 r. nieprzebrana ciżba lu­
dzka, aby wśród bicia dzwo­
nów kościelnych wysłuchać tek­
stu deklaracji niepodległości Sta­
nów Zjednoczonych. Kronika­
rze zanotowali: Thomas Jeffer­
son stał się wówczas, na równi 
z Tadeuszem Kościuszką, boha­
terem ludu warszawskiego.

Pani Rosalynn Carter wysłu­
chała z zainteresowaniem infor­
macji o odbudowie Starego Mia­
sta i innych zabytków zniszczo­
nych w czasie II wojny świa­
towej.

Następnie małżonka prezy­
denta USA w towarzystwie 
małżonki I sekretarza КС 
PZPR Stanisławy Gierek zwie­
dziła Centrum Zdrowia Dziecka 
w Międzylesiu. Wznoszony 
społecznym wysiłkiem szpital- 
pomnik stanowi hołd pamięci 
trzynastu milionów dziewcząt i 

!

roku. radnym i aktywowi spo­
łecznemu za ofiarną działalność 
i cenne inicjatywy społeczne, 
życząc w nowym 1978 roku wie­
lu osiągnięć i-satysfakcji z do­
brze wypełnianych obowiąz­
ków. be-de *

Spotkania radomskich władz 
na zakończenie roko

(R) Z okazji zakończonej rea­
lizacji zadań społeczno-gospo­
darczych 1977 r; i wejścia w No­
wy Rok 1978 kierownictwo Ko­
mitetu Wojewódzkiego PZPR i 
Urzędu Wojewódzkiego w 
domiu odbyło spotkania w 
nych środowiskach.

30 grudnia I sekretarz 
PZPR Janusz Prokopiak i 
je woda radomski

Ra- 
róż-
KW 
wo­

jewoda radomski — Roman 
Maćkowski spotkali się z sekre­
tarzami komitetów miejskich, 
miejsko — gminnych, z sekre­
tarzami komitetów zakładowych, 
pracownikami Komitetu Woje­
wódzkiego i Komitetu Miejskie­
go PZPR.

Członkowie egzekutywy KW 
PZPR na czele z I sekretarzem 
KW partii Januszem Prokopia- 
kiem oraz wojewoda radomski 
Roman Maćkowski spotkali się 
również z dyrektorami zakładów 
pracy oraz kierownictwami U- 
rzędu Wojewódzkiego, Komendy 
Wojewódzkiej MO, WRZZ, Fe­
deracji ZSMP oraz Sądu i Pro­
kuratury. (n)

PAP DONOSI
Q Z udziałem członka Biura Po­

litycznego КС PZPR, wicepremie­
ra Jana Szydlaka 30 bm. odbyło 
się posiedzenie kolegium Minister­
stwa Pracy, Płac i Spraw Socjal­
nych. Rozpatrzono projekt progra­
mu pracy resortu i jednostek pod­
ległych na rok 1978.

Działania resortu koncentro­
wać się będą na zapewnieniu 
konsekwentnej realizacji zadań 
zawartych w narodowym planie 
społeczno-gospodarczym, wynikają­
cych z postanowień VII Zjazdu 
PZPR. Do podstawowych zadań 
resortu zaliczono: działanie na 
rzecz osiągnięcia możliwie naj­
większej efektywności społecznej w 
gospodarce narodowej, uzyskanie 
dalszego postępu w racjonalizacji 
zatrudnienia, wpływanie w więk­
szym stopniu na dalszą poprawę 
organizacji pracy oraz na efekty­
wne wykorzystanie czasu pracy, 
uzyskanie większej efektywności 
w gospodarowaniu środkami 
przeznaczonymi na wynagrodze­
nia za pracę oraz na świadczenia 
społeczne.

Resort poświęci wiele uwagi dal­
szej poprawie warunków pracy 
oraz doskonaleniu działalności so­
cjalnej i bytowej na rzecz pra­
cowników 1 ich rodzin.
• W Warszawie odbyło się 30 

bm. spotkanie centralnego aktywu 
Robotniczej Spółdzielni Wydawni­
czej „Prasa-Książka-Ruch” z u- 
działem zastępcy członka Biura 
Politycznego, sekretarza КС PZPR 
Jerzego Łukaszewicza, poświęcone 
podsumowaniu pracy RSW w ro­
ku 1977 oraz omówieniu zadań ro­
ku 1978.

W spotkaniu uczestniczyli kie­
rownicy wydziałów КС PZPR : 
Prasy, Radia i Telewizji — Kazi­
mierz Rokoszewskl i Kultury — 
Bogdan Gawroński.

Gospodarzem spotkania byl pre­
zes Zarządu Głównego RSW ,.Pra- 
sa-Książka-Ruch" Stanisław Moj- 
kowski.
• Z okazji nowego roku 1978 w 

siedzibie Ministerstwa Kultury 1 
Sztuki odbyło się 30 bm. spotka­
nie przedstawicieli środowisk 
twórczych, organizacji kultural­
nych, instytucji artystycznych, 
wydawniczych i placówek upow­
szechnienia kultury.

W spotkaniu udział wzięli: za­
stępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz КС PZPR 
szewicz oraz 
Kultury КС 
wrońskl.

Gospodarz 
Ministerstwa 

Jerzy Łuka- 
klerownlk Wydziału 

PZPR, Bogdan Ga-

spotkania, kierownik 
Kultury 1 Sztuki, J 

zastępca ministra Janusz Wilhelm! 
przekazał twórcom i działaczom 
kultur? wyrazy uznania i podzię­
kowania za ich osiągnięcia, za

chłopców, w tym dwóch milio­
nów dzieci polskich, poległych
1 zamordowanych przez hitle­
rowców w latach II wojny 
światowej.

Przy wejściu do przekazanej 
niedawno do użytku części po­
likliniki CZD, harcerze wręczy­
li gościom bukiety czerwonych 
goździków. W jednej z sal Ro­
salynn Carter z zainteresowa­
niem obejrzała makietę ezpita- 
la. O historii budowy i przysz­
łych zadaniach tej unikalnej 
placówki poinformowali mał­
żonkę prezydenta USA przewod­
niczący Społecznego Komitetu 
Budowy Pomnika-Szpitala min. 
Janusz Wieczorek i dyrektor 
centrum, prof. Maria Gonca- 
rzewicowa.

Pani Carter zwiedziła następ­
nie niektóre pracownie i porad­
nie kliniki, które już od ponad
2 miesięcy przyjmują młodych 
pacjentów. Odwiedziła m.in. 
pokój dziennego pobytu dzieci 
oczekujących na wizyty lekar­
skie. gdzie wręczyła przebywa­
jącym tam pacjentom książe­
czki do malowania i kolorowe 
kredki. Wszystkie nomieszcze- 
nia CZD wyposażone są w no­
woczesny sprzęt i urządzenia 
medyczne przekazywane z ca­
łego świata. Jest tu także apa­
ratura medyczna wyproduko­
wana w USA.

Małżonka Drezydenta USA, na 
własne życzenie uczestniczyła w 
spotkaniu ze specjalistami z 
zakresu psychiatrii, pracujący­
mi w Centrum Zdrowia Dziec­
ka. Wybitni specjaliści neurolo­
gii poinformowali o rozwoju i 
osiągnięciach polskiego 
ctwa psychiatrycznego.

Opuszczając centrum 
Carter wpisała eię do 
pamiątkowej (PAP)

leczni-
panl 

księgi

Zmiany 
w przepisach celnych

(P) Główny Urząd Cel in­
formuje, że z dniem I stycz­
nia 1978 r. zostają wprowa­
dzone zmiany niektórych 
przepisów celnych. Zmiany 
dotyczą ulg celnych przysłu­
gujących podróżnym oraz cel 
wywozowych.

Stwarza się turystom lepsze 
warunki bezcłowego wywozu z 
polski upominków. Dotychczas 
dopuszczano do bezcłowego wy­
wozu upominki, których war­
tość nie przekraczała 1000 zło­
tych. Obecnie podróżny'- może 
wywieźć z Polski upominki o 
wartości 2000 złotych pod wa­
runkiem. że ich ilość i rodzaj 
nie wskazuje na handlowe 
przeznaczenie.

Z dniem 31 grudnia br. prze- 
stają obowiązywać wprowadzo­
ne przejściowo zakazy wywozu 
niektórych towarów (Dz. U. z 
1976 r. nr 25, poz. 140 i nr 42, 
poz. 251). Wywóz towarów bo­
dzie nastcoował na zasadach 
określonych w zmienionej tary­
fie celnej.

Przepisy celne dotyczące przy­
wozu towarów pozostają bez 
zmian.

Nowe przepisy celne zostały 
opublikowane w Dzienniku Us­
taw nr 38, poz. 172 i 173 z dnia 
29 grudnia 1977 r.

Szczegółowych informacji o 
trybie i zasadach udzielania po­
zwoleń podają urzędy celne.

(PAP)

W SKRÓCIE
wkład pracy wzbogacający doro­
bek socjalistycznej kultury pol­
skiej oraz złożył życzenia noworo­
czne.

W imieniu Biura Politycznego i 
Sekretariatu КС PZPR wyrazy 
szacunku oraz życzenia twórcom 
przekazał Jerzy Łukaszewicz, wy­
rażając przekonanie, że rok 1913 
będzie okresem nowych sukcesów 
polskich twórców i artystów, o- 
kresem dalszego wzbogacania ide­
owych artystycznych i moralnych 
wartości kultury narodowej.
• W 35 rocznicę zwycięskich 

walk Batalionów Chłopskich i ra­
dzieckich oddziałów partyzanckich 
z hitlerowskim najeźdźcą na Za. 
mojszczyżnie, 30 bm. w miejsco­
wościach Wojda, Zaboreczno i Ró­
ża odbyły się okolicznościowe u- 
roczystości.

Delegacja społeczeństwa i kom­
batanci walk złożyli kwiaty przed 
pomnikami wzniesionymi ku czci 
poległych bojowników — żołnierzy 
ruchu oporu.

O Węzłowe problemy pracy kra­
kowskiego środowiska naukowego 
oraz wzrost jego udziału w roz­
wiązywaniu najpilniejszych pro­
blemów kraju, było 30 bm. przed­
miotem spotkania zastępcy człon­
ka Biura Politycznego КС, I se- 

Krakowskiego 
Barcikowskic- 

tutejszego od-

niego placów-

kretarza Komitetu 
PZPR, Kazimierza 
go z prezydium 
działu PAN.

Skupione wokół ___ _ .
ki i komisje naukowe koncen­
trują swoją uwagę na aktywiza­
cję środowiska naukowego w Kra­
kowie i otaczających go regio­
nach. Podkreślono twórczą rolę 
Krakowa w tworzeniu naukowej 
bazy badawczej w całym makro­
regionie południowo-wschodnim. 
Zwrócono uwagę na konieczność 
skuteczniejszego wykorzystywania 
istniejącego potencjału badawcze­
go oraz szybszego wdrażania o- 
pracowań naukowych do praktyki 
przemysłowej.

★
9 Uczniowie klas maturalnych 

oraz aktyw Klubu Wiedzy Społe­
czno-Politycznej XXXVIII Liceum 
Ogólnokształcącego im. Stanisła­
wa Kostki-Potockiego w Wilano­
wie gościli . ' .
szewskiego — posła na Sejm PRL, 
kierownika Wydziału Nauki I Oś­
wiaty ІІС PZPR. W czasie spotka­
nia J. Maclszewski mówił m. In. 
o obowiązkach posła wobec wy­
borców oraz odpowiadał na liczne 
pytania uczniów dotyczące m.in. 
polityki oświatowej. problemów 
zatrudnienia, budownictwa miesz­
kaniowego. Przedstawił również 
najważniejsze aspekty aktualnej 
sytuacji społeczno-gospodarczej w 
kraju, (es)

prof. Jaremę Maci-
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Wizyta prezydenta Stanów Zjednoczonych w Polsce
Przemówienia na warszawskim lotnisku
Edward

Stanowny Fanie Prezyden 
eie,

Szanowna Pani Carter.
Panie i Panowie,

W imieniu władz naczelnych 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, w imieniu naszego na­
rodu serdecznie witam, Pana, 
Panie Prezydencie, na ziemi 
polskiej. Jesteśmy radzi, że 
wraz z Panem możemy goś­
cić Pańską małżonkę oraz to­
warzyszące Wam ’ osobistości.

Witamy i pozdrawiamy Pa­
na, Panie Prezydencie, jako 
najwyższego przedstawiciela 
wielkiego narodu amerykań­
skiego, do którego żywimy u- 
czucia przyjaźni. Historia po­
łączyła nasze narody wieloma 
związkami Zawiązywali je 
wielcy synowie narodu pol­
skiego uczestnictwem w walce 
o niepodległość Stanów Zjed­
noczonych. Tworzyły je rzesze 
polskich emigrantów, którzy 
wnieśli znaczny i cenny wkład 
do rozwoju i potęgi Stanów 
Zjednoczonych. Umocniły się 
one we wspólnych zmaganiach 
W wielkiej koalicji antyhitle­
rowskiej o wolność wszyst­
kich narodów.

Tradycje te pragniemy kul­
tywować w dzisiejszej poko­
jowej i przyjaznej współpra­
cy polsko-amerykańskiej. Wie­
rzymy, że wizyta pańska przy­
czyni się do dalszego jej roz­
woju, korzystnego dla obu 
narodów, sprzyjającego naj­
droższej sprawie wszystkich 
narodów — sprawie pokoju.

Przybywa Pan, Panie Pre­
zydencie, do Polski w mo-

Powitanie w Warszaw"®
(W) Na zaproszenie najwyższych władz Polskiej Rzeczypospo­

litej Ludowej 29 grudnia przybył do naszego kraju z oficjalną 
wizytą prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki Jimmy Car­
ter.

Podejmujemy w Polsce gło­
wę państwa, z którym łączą 
nas ożywione stosunki. Stano­
wią one wyraz zarówno tra­
dycyjnej przyjaźni narodów 
polskiego i \ amerykańskiego, 
sięgającej odległej przeszłoś­
ci, jak i urzeczywistniania 
przez wspólnotę socjalistycz­
ną idei pokojowego współist­
nienia państw o odmiennych 
systemach społeczno-politycz­
nych.

Polsko-amerykański dialog 
na najwyższym szczeblu jest 
w ostatnich Jatach szczególnie 
intensywny. Dla rozwoju bez­
pośrednich kontaktów między 
obu państwami doniosłym wy­
darzeniem bvla wlzvta. którą 
I sekretarz КС PZPR Edward 
Gierek złożył w 1974 r. w Sta­
nach Zjednoczonych. Dokona­
na w toku dotychczasowych 
soot^ań rozległa wymiana po­
glądów na temat sytuacji 
międzynarodowej i stosunków 
dwustronnych odegrała dużą 
rolę w dziele odprężenia i po­
kojowej współpracy.
W pierwszym dniu 
wizyty

Sprawozdawcy PAP relacjo­
nują- Warszawskie lotnisko O- 
kccie- Na masztach nowiewaja 
flagi Stanów Zjednoczonych i 
Polski I<a transparentach napi­
sy w językach obu krajów:

„Serdecznie witamy w Polsce 
Prezydenta Jimmy Cartera"; 
„Niech żyle nrzyiaźń narodów 
Polski i Stanów Zjednoczonych 
Ameryki”: „Niech żyje i zwy­
cięża trwały pokój”.

Obok — godła obu państw.
Na lotnisko nrzybyła delega­

cja społeczeństwa stolicy, z 
chorągiewkami o barwach pols­
kich 1 amerykańskich. Na przy­
bycie samolotu prezydenckiego 
oczt-kuie duża grunn dziennika­
rzy polskich 1 zagranicznych, w 
tym bard’o liczne ekipy amery­
kańskie. Do nraćy przygotowu­
ją sic wysłannicy kronik fil­
mowych. stacii telewizyjnych i 
radiowych, fotoreporterzy. O 
zaf n ter^sowa niu. jakie wzbu­
dziła w świecie wizyta prezy­
denta USA w Polsce, świadczy, 
iż w warszawskim centrum pra­
sowym akr-ylytowało sie kilku­
set dziennikarzy agencji praso­
wych. Pazet. czasopism, radia i 
telewizji z wielu krajów.

Jest godzina 22.15. Na pły­
cie warszawskiego lotniska lą­
duje samolot specjalny pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych. Gdy milkną silniki, w 
otwartych drzwiach 
ukazuje się Jimmy 
małżonką.

Gości serdecznie
I sekretarz КС PZPR Edward 
Gierek z małżonką, przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński, prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz z 
małżonką.

Młodzi warszawiacy wręcza- 
*- Ją prezydentowi USA i jego 
małżonce bukiety kwiatów.

Prezydent Carter wita się z 
członkami najwyższych władz 
PRL. Obecni są: Edward Ba- 
biuch, Wojciech Jaruzelski. Ry-

samolotu 
Carter z

witają:

Gierek
mencie, gdy proces odpręże­
nia, tak ważny dla całej ludz­
kości i całego świata, jest po­
nownie ożywiony konstrukty­
wnym dialogiem państw i na­
dziejami narodów. Z pewnoś­
cią rozumie Pan, Panie Pre­
zydencie, że dla narodu pol­
skiego, który tak straszliwie 
został doświadczony wojną, 
bezpieczeństwo jest wartością 
nadrźędną, a życie w pokoju 
prawem fundamentalnym.

Przyjazd Pana, Panie Pre­
zydencie, uważamy za po­
twierdzenie przyjaznych u- 
czuć narodu amerykańskiego 
do Polski i za wyraz zainte­
resowania dla naszej aktyw­
nej pokojowej polityki. Widzi­
my w tym także przejaw Pań­
skiego osobistego zaangażowa­
nia w dalszy rozwój polsko- 
-amerykańskiej współpracy, 
w kultywowanie tradycyjnej 
przyjaźni naszych narodów.

Cieszy nas, że będziemy mo­
gli zapoznać Pana z dorob­
kiem socjalistycznej Polski, z 
jej zamierzeniami i aspiracja­
mi, z tym wszystkim, co na­
ród nasz olbrzymim nakładem 
sił, pełnego wyrzeczeń i ofiar­
ności trudu zbudował na zgli­
szczach i popiołach.

Jest naszym szczerym ży­
czeniem, aby Pańska wizyta w 
Polsce służyła sprawom, któ­
re łączą nasze narody i aby 
dobrze zapisała się w pamię­
ci Pańskiej, Pańskiej małżon­
ki i towarzyszących Wam oso­
bistości.

Witamy Pana, Panie Prezy­
dencie, na polskiej ziemi z 
polską gościnnością. (PAP) 

sza rd Frelek, Alojzy Karkosz­
ka. Stanisław Gucwa. Tadeusz 
W. Młyńczak oraz członkowie 
rządu, a wśród nich minister 
soraw zagranicznych Emil Woj­
taszek.

Obecny jest ambasador Pols­
ki w USA Witold Trąmpczyński.

Prezydentowi Stanów Zjedno­
czonych w czasie wizyty w Pol­
sce towarzyszą oficjalnie: se­
kretarz stanu Cyrus Vance, am­
basador USA V/ PRL Richard 
T. Davies, doradca prezydenta 
do spraw bezpieczeństwa naro­
dowego Zbigniew Brzeziński, 
sekretarz prasowy prezydenta 
Jody PoweR, szef protokołu 
Stanów Zjednoczonych Evan S. 
Dobelle, specjalny doradca 
prezydenta d/з wizyt Tim Kraft, 
asystent sekretarza stanu d/s e- 
uropcjskich George Vest, dyrek­
tor zespołu planowania poli­
tycznego Anthony Lake, członek 
Rady d/s Bezpieczeństwa Naro­
dowego Bob King, sekretarz 
nrasowy pani Carter — Mary 
Hoyt. \

Orkiestra wojskowa gra 
hymny narodowe Stanów 
Zjednoczonych i Polski. Jim­
my Carter w towarzystwie 
Edwarda Gierka odbiera ra­
port dowódcy Kompanii Re­
prezentacyjnej WP. Obaj mę­
żowie sianu przechodzą przed 
frontem kompanii złożonej z 
trzech rodzajów wojsk — lą­
dowych, lotnictwa 1 mary­
narki wojennej. Jimmy Car­
ter oddajo cześć sztandarowi 
WP i pozdrawia żołnierzy.

Następuje moment powita­
nia z dziekanem korpusu dy­
plomatycznego, ambasadorem 
ZSRR w Polsce Stanisławem 
Piłotowiczem i z szefami 
przedstawicielstw dyploma­
tycznych. Jimmy Carter i Ed­
ward Gierek są serdecznie 
pozdrawiani przez przedsta­
wicieli mieszkańców stolicy.

W chwilę potem obaj mę­
żowie stanu wchodzą na po­
dium. I sekretarz КС PZPR 
wygłasza przemówienie powi­
talne. Następnie przemówie­
nie wygłasza prezydent USA. 
(Teksty obu wystąpień za­
mieszczamy powyżej).

Uroczystą ceremonię powi­
tania na lotnisku Okecie koń­
czy defilada Kompanii Repre­
zentacyjnej WP.

Goście i gospodarze wsiada­
ją do samochodów. W Dierw- 
szym zajmują miejsca Jimmy 
Carter І Edward Gierek.

Kolumna samochodów w 
honorowej asyście motocyklis­
tów udaje się w stronę miasta. 
Trasa przejazdu wiedzie w kie­
runku Pałacu Wilanowskiego, 
który będzie rezydencją pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych 
w czasie jego pobytu w War­
szawie.

Główne arterie stolicy udeko­
rowane są flagami Stanów 
Zjednoczonych i Polski.

Pałac w Wilanowie — jedna 
z najcenniejszych i najpięk­
niejszych w Europie baroko-

Jimmy
Panic I Sekretarza Gierek, 
Wybitni oficjalni przedsta­

wiciele Polski i innych naro­
dów,

Panie І'Panowie,
Jesteśmy bardzo radzi, że 

mamy okazję przebywać w 
waszym wielkim kraju. Gdy 
opuszczałem dziś rano Stany 
Zjednoczone, powiedziałem na­
szemu społeczeństwu, że moja 
podróż stanowi odzwierciedle­
nie zróżnicowanego charakte­
ru szybko zmieniającego się 
śiviata. Jest to świat, w któ­
rym dawne ideologiczne ste­
reotypy utraciły swoje znacze­
nie, w którym zasadnicze ce­
le przyjaźni, światowego po­
koju, ‘sprawiedliwości, praw 
człowieka i swobód jednostki 
nabierają większego niż kie­
dykolwiek wymiaru.

Jestem dumny, że rozpoczy­
nam tę podrób od Polski, kra­
ju zaorzyjaźpImago ze Stana­
mi Zjednoczonymi od zarania 
ich dziejów. Po’ska jest kra­
jem przodków dla przeszło G 
min Amerykanów, jest czyn­
nym nartnerem we wspólnym 
wysiłku na rzecz zapobieżenia 
wolnie i innym nlagom.

Zmieniają się stosunki mię­
dzy Północą i Południem, 
między Wschodem a Zacho­
dem: jednakże więzy łączące 
Stany Zjednoczone i Polskę są 
odwieczne i silne.

Niedaleko od mego domu, 
w stanie Georgia, wielki na- 
tnota obu naszych narodów 
— Kazimierz Pułaski został 
śmiertelnie zraniony, nrowa- 
dząc szarżę legionu kawalerii 

wych rezydencji. Nad jego 
stworzeniem dla króla Jana III 
Sobieskiego pracowali wybitni 
artyści z wielu krajów. Histo­
ryczne wnętrza gromadzą wspa­
niałe dzieła sztuki.

Na szczycie pałacu — powie­
wa flaga Stanów Zjednoczonych 
Ameryki. U wejścia do rezy­
dencji oficerowie WP zaciągnę­
li wartę honorową.

Po krótkiej rozmowie z 
Jimmy Carterem Edward Gie­
rek, Henryk Jabłoński i Piotr 
Jaroszewicz opuszczają Wila­
nów.

NOWY JORK (PAP). Ame­
rykańska agencja prasowa As­
sociated Press (AP) opubliko­
wała w swym serwisie prze­
kazywanym dla- prasy, radia i 
telewizji na całym świecie 
wywiad, którego I sekretarz 
КС PZPR Edward Gierek u- 
dzielił jej specjalnemu wys­
łannikowi A. G. Higginsowi.

W swej relacji na temat wy­
powiedzi polskiego przywódcy a- 
gencja przypomina jego ogromną 
aktywność na arenie międzyna­
rodowej. po czym cytuje słowa 
I sekretarza КС PZPR o tym, 
że jedną wspólną przyczyną 
tych wszystkich kontaktów jest 
nasza gotowość do działania na 
rzecz zbliżenia wszystkich kra­
jów, do tworzenia pomostów 
przyjaźni, współpracy, odprę­
żenia międzynarodowego, jak 
również gotowość na rzecz 
trwałego pokoju.

Edward Gierek podkreślił zna­
czenie. jakie Polska przywiązu­
je do dalszej poorawy stosun­
ków między ZSRR a USA, 
wskazując na ich szczególną 
wagę w świecie.

Mówiąc o realizacji porozu­
mień z Helsinek i na tym tle 
o kontaktach kulturalnych mię­
dzy Polską a USA, Edward Gie­
rek wskazał, że znajomość 
twórczości amerykańskiej w 
Polsce jest większa niż pols­
kiej w Ameryce i opowiedział 
eię za rozszerzeniem kontaktów 
Polonii amerykańskiej z krajem 
jej przodków.

I sekretarz КС PZPR poru­
szył również niektóre problemy 
gospodarcze i międzynarodowe, 
a także podkreślił, że wszyscy 
Polacy aktywnie działają na 
rzecz pomyślnei przyszłości 
swej ojczyzny. (W)

WASZYNGTON (PAP). W 
dniu, w którym prezydent Car­
ter rozpoczął podróż do Pols­
ki, w największym waszyng­
tońskim dzienniku, a zarazem 
jednym z najbardziej wpływo­
wych dzienników amerykańs­
kich — „Washington Post” u- 
kazała się obszerna relacja z 
rozmowy przeprowadzonej z 
Edwardem Gierkiem przez 
przedstawiciela dziennika, Mi­
chaela Getlera.

Odpowiadając na pytania, 
polski przywódca poruszył wie­
le różnorodnych zagadnień za­
równo międzynarodowych, jaki 
wewnętrznych.

E. Gierek podkreślił, że pre­
zydent Carter składa w Polsce 
wizytę w okresie znacznego o-

Carter
w czasie amerykańskiej woj­
ny o niepodległość. Dom mo­
jej synowej mieści się w o- 
kręgu Pułaski w stanie Ge­
orgia, nazwanym tak ku czci 
tego bohatera z Polski.

Za swoje talenty wojskowe 
! odwagę Tadeusz Kościuszko 
zdobył sobie szacunek naszego 
pierwszego prezydenta ^Jerzego 
Waszyngtona podczas wojny, a 
za swe oddanie dla sprawy 
wolności i sprawiedliwości — 
uznanie naszego trzeciego pre­
zydenta Tomasza Jeffersona w 
okresie pokoju.

Ci odważni ludzie walczyli 
u boku Amerykanów w epo­
ce, która przyniosła trzy waż­
ne dokumenty w walce o pra­
wa człowieka. Jednym z nich 
była amerykańska Deklaracja 
Niepodległości. drugim — 
francuska Deklaracja Praw 
Człowieka. trzecim oolska 
Konstytucja 3 Maja z 1791 r.

Wspólne doświadczenia z 
pól bitewnych uświadomiły 
nam także nadrzędne znacze­
nie zapobiegania wojnie, która 
dwukrotnie spustoszyła Polskę 
w tvm stuleciu. Z końcem 
pierwszej wojny światowej, 
wielki Amerykanin — Her­
bert Hoover przybył do Polski, 
aby dopomóc w złagodzeniu 
cierpień spowodowanych po­
żogą wojenną, aby być świad­
kiem powstania niepodległej 
Polski. Warunki były wów­
czas inne i walka trwała dłu­
go, lecz Hoover powiedział 
wtedy: „Jeśli historia uczy 
nas czegokolwiek, to tego, że 
d’iç’-î niespożytej żywotności 
narodu polskiego Polska od­
rodzi się z pooiołów”. Jego 
słowa się sprawdziły.

Przybyłem tu nie tylko po 
to, aby dać wyraz naszym po­
glądom wobec społeczeństwa 
polskiego, lecz także, aby za­
poznać się z waszymi poglą­
dami i zrozumieć wasze prag­
nienia dotyczące przyszłości. 
W oparciu o historyczne wię­
zy. jakie nas łączą, i uzna- 
jąc nowe zmieniające się re­
alia codziennego życia, spo­
dziewam się umocnienia przy­
jaźni polsko-amerykańskiej 
podczas moiej wizyty tu, w 
Warszawie. Bardzo cenimy so­
bie cienie przyjęcie zgotowane 
nam dziś wieczorem nrzez I 
Sekretarza, Pana Gierka I 
przez naród Polski. (PAP) 

żywienia na politycznej arenie 
międzynarodowej. Uwagę na­
rodów i rządów przykuwają w 
szczególności takie problemy, 
iak eprawa odprężenia, -przebieg 
rozmów rozbrojeniowych i roz­
mów w sprawie redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej. Są to wszystko za­
gadnienia znajdujące się rów­
nież w centrum uwagi Polski i 
jej opinii społecznej, żywo zain­
teresowanej umacnianiem cd- 
prężenia. E. Gierek wypowie­
dział się za przyspieszeniem i 
rozszerzaniem procesu rozbroje­
nia.

W rzeczywistości każdy nowy 
rodzaj broni masowego znisz­
czenia — cytuje gazeta E. Gier­
ka -- może jedynie rozpocząć 
nowy etap wyścigu zbrojeń i 
osłabić bezpieczeństwo między­
narodowe. A są to perspektywy, 
które w całej Europie budzą 
poważne zaniepokojenie. Może­
my jedynie mieć nadzieję, że 
produkcja bomby neutronowej 
nie zostanie podjęta.

Waszyngtoński dziennik rela- 
cjor.uje wypowiedź I sekretarza 
КС PZPR4 poświęconą sprawom 
wewnętrznym Polski i rozwoju 
gospodarczego oraz trudnościom, 
jakie występują w jego realiza­
cji.

Oceniając stosunki, łączące 
Polskę ze Stanami Zjednoczo­
nymi, Edward Gierek uznał je 
za owocne i wyraził nadzieje, 
że obecna wizyta prezydenta 
Cartera | lego rozmowy w War­
szawie pozwolą na dalsze roz­
szerzenie współpracy gospodar­
czej obu krajów. (W)

Święta narodowe 
Haiti i Sudanu 
Depesze z Polski

(P) Z okazji święta narodo­
wego Republiki Haiti, przypa­
dającego w dniu 1 stycznia 
1978 r., przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński wy­
stosował depeszę gratulacyjną 
do prezydenta republiki Jean 
Claudie Duvalier.

9
(P) Z okazji święta narodo­

wego Demokratycznej Republi­
ki Sudanu, przypadającego w 
dniu 1 stycznia 1978 r., prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował de­
peszę gratulacyjną do prezy­
denta republiki generała Gaa- 
fara Mohameda MimeirL (PAP)

PARYŻ, NOWY JORK, WA­
SZYNGTON, BONN (PAP) 
Przywódca Organizacji Wy­
zwolenia Palestyny, Jaser A- 
rafat zakomunikował w Bag­
dadzie, żę Irak zaprosił do te­
go miasta przedstawicieli kra­
jów przeciwnych separatysty­
cznym rozmowom Egiptu z 
Izraelem. Ta nowa arabska 
konferencja na szczycie ma 
się odbyć w pierwszej poło­
wie stycznia. Wiadomość o 
tym podała w piątek Iracka 
Agencja Prasowa.

Agencja France Presse plsze z 
Tel Awiwu, że obawiając się wy_- 
stąpień rdzennej ludności na o-

1 1 .......

„ЗаІиѴб” okrążył Ziemię 300 razy z załogą 
Obserwacja planety, mórz i oceanów

MOSKWA (PAP). Do godz. 
10 czasu warszawskiego w pią­
tek radziecka orbitalna stacja 
naukowa „Salut-6” obiegła Zie­
mię 1454 razy, w tym 303 razy 
z załogą na pokładzie.

W czwartek po południu prze­
prowadzono korektę trajektorii 
lotu stacji. Manewru tego doko­
nano przy pomocy silnika stat­
ku „Sojuz-25”, połączonego ze 
stacją.

Kosmonauci — Jurij Roma­
nies ko i Georgij Greczko kon­
tynuują eksperymenty w zakre­
sie badań środowiska natural­
nego dla potrzeb nauki i gospo­
darki narodowej. Załoga prowa­
dzi obserwacje powierzchni Zie­
mi i mórz, kosmonauci powia­
domili naziemny ośrodek kos­
miczny, że program badań i 
eksperymentów jest realizowa­
ny pomyślnie. Systemy pokła­
dowe stacji funkcjonują r.ormal-

w
Gospodarki Narodowej 
chanowa odbył się wiec przyjaźni 
studentów polskich i radzieckich. 
Dokonano również otwarcia wy­
stawy „Wielka Rewolucja Paź­
dziernikowa a Polska”.

W wiecu wzięli udział wybitni 
naukowcy radzieccy, przedstawi­
ciele ambasady PRL, a także poi. 
sklcli wyższych uczelni, współ­
pracujących z Instytutem im. Plc- 
chanowa. Podczas uroczystości 
wręczono złote honorowe odznaki 
TPP-R naukowcom instytutu za 
wkład w kształcenie kadr dla pol­
skiej gospodarki. Odznaki to otrzy­
mali m.in. rektor instytutu Boris 
Moczaiow i sekretarz organizacji 
partyjnej KPZR Leonid Basków.

® jednym z największych wy­
darzeń artystycznych w tegorocz­
nym sezonie teatralnym w Anka­
rze, było wystawienie „Halki** 
Stanisława Moniuszki. Opera zo­
stała entuzjastycznie przyjęta 
przez turecką publiczność. Spek­
takl został przygotowany przez 
Marię Fołtyn (reżyseria), Witolda 
Grucę (choreografia) i Antoniego 
Wicherka (kierownictwo muzycz­
ne).

g) EWG opublikowała listę mini, 
malnych cen produktów stalo­
wych, Importowanych na obszar 
Wspólnego Rynku z krajów trze­
cich. Wprawdzie ceny te są nieco 
niższe od cen wskaźnikowych, o- 
bowlązujących producentów z kra­
jów EWG, zostały one jednak 
skalkulowane na podstawie kosz­
tów produkcji najwydajniejszych 
producentów stali, takich, jak Ja­
ponia i Kanada, w czym przeja­
wia się ich dyskryminacyjny cha­
rakter. Krok władz EWG wymie­
rzony jest głównie przeciw eks­
porterom z Japonii, korci Połud­
niowej, Brazylii, Hiszpanii, a tak­
że państw należących do EFTA.
0 Sędzia argentyńskiego sądu fe­

deralnego wydał decyzję w spra­
wie przedłużenia aresztu î>. prezy­
denta Argentyny, pani Marii Esteli 
Peron. Przebywa ona w areszcie 
na terenie Jednego z obiektów 
wojskowych, leżącego w odległo­
ści 300 km na południe od Виепоз 
Aires od października 197S r. Ma­
ria Estela Peron oskarżona je3t o 
zdefraudowanie funduszów publi­
cznych. Jej proces ma odbyć się 
w 19’3 r.

Ѳ Na wszystkich zachodnioeuro­
pejskich giełdach walutowych do­
szło do nowego zachwiania pozy­
cji dolara, którego notowania w 

i stosunku do czołowych walut wy­
mienialnych były rekordowo niskie 
w okresie powojennym. We Frank­
furcie n/Menem za dolara dawano 
tylko 2 1105 DM, a przejściowo na­
wet 2,089 DM; w Zurychu kurs 
dolara spadł do 2,0187 franka 
szwajcarskiego, a przejściowo na­
wet do 1,9975 FS.

Wraz ze spadkiem notowań do­
lara wzrosła cena złota, która na 
obu największych zachodnioeuro­
pejskich giełdach tego kruszcu 
przekroczyła pułap 165 doi. za un­
cję.

O Pierwsze próby ■ najsilniej­
szym na świecie laserem „Shiva”, 
wybudowanym w laboraturium 
Lawrence Livermore w Kalifornii, 
zakończyły się pełnym sukcesem. 
Obiekt posiada długość boiska 
piłkarskiego. Laser zdolny jest 
w ciągu jednej miliardowej se­
kundy dać energię o mocy 10 zoo 
dżułL

Za dwa miesiące naukowcy z te­
go laboratorium zamierzają przy­
stąpić do eksperymentów, polega­
jących na skupieniu 20 wiązek 
promieni laserowych na małych ce­
lach, gdzie umieszczone będą izo­
topy wodoru — deuter I tryt. Ener­
gia laserowa podniesie temperatu­
rę badanych materiałów do wy­
sokości wystarczającej dla prze­
prowadzenia reakcji fuzji termo- 
nuklearnej. a więc podobnej, ja­
kie zachodzą w obrębie Słońca.
• Rząd LRB powziął uchwalę o 

rozpoczęciu w 1978 r. budowy me­
tra w Sofii. Łączna długość linii 
podziemnej kolei wyniesie 52 km. 
Pierwszy 7,5 km odcinek metra 
zostanie ukończony do 1985 r.

© Władze gwatemalskie wyda­
ły nakaz aresztowania 19 terro­
rystów zachodnloniemieckich, za 
którymi wysłano listy gończe po 
zamordowaniu M. Schlevera. Mieli 
oni przybyć jako turyści z Mek­
syku. Z RFN wysłano do Gwate­
mali fotografie <8 osób podejrza­
nych o przynależność do terrory­
stycznej organizacji „Frakcja Ar­
mii Czerwonej”. Miały je otrzy­
mać różne placówki sił bezple. 
czeństwa w kraju. Na trop podró­
ży anarchistów z RFN wpadi In­
terpol w Meksyku. (PAP) 

kupowanych terytoriach arab­
skich, władze izraelskie zarzą­
dziły stały stan pogotowia od­
działów wojska i policji. Rów­
nież mieszkańców Izraela o- 
strzeżono o możliwości akcji 
zbrojnych ze strony palestyń­
skiego ruchu oporu.

Agencja AP informuje w de­
peszy z Jerozolimy, że izraelski 
minister spraw zagranicznych, 
Mosze Dajan zagroził zdławie­
niem przy pomocy armii każde­
go powstania palestyńskiego na 
Zachodnim Brzegu Jordanu.

Występując na posiedzeniu 
parlamentu wyraził on obawy, 
że na terytorium tym, które ma 
być według „planu pokojowe­
go” premiera Begina regionem 

nic. Samopoczucie załogi — <_■□- 
bre.

„Salut-6" przelatuje nad Aâry- 
ką — obserwowaliśmy białą cza­
pę Kilimandżaro — przekazuje 
na Ziemię inżynier pokładowy 
Georgij Greczko. Wszystkie da- 
r.e zanotowano w dzienniku po­
kładowym.

W programie roboczym dni 
załogi stacji orbitalnej „Salut- 
6” — pisze korespondent PAP, 
Władysław Кпусрзі — często 
spotyka się następujące sformu­
łowanie : „Kosmonauci dokonu­
ją obserwacji powierzchni Zie­
mi oraz mórz i oceanów*’. Co 
kryje się za tymi słowami?

Z wysokości orbity kosmicz­
nej ludzkim oczom ukazują się 
cgromns przestrzenie. Dla po­
równania warto przytoczyć je­
den przykład: z wierzchołka 
tale gigantycznej budowli, jaką 
jest wieża telewizyjna Ostanki­
no w Moskwie można ogarnąć 
wzrokiem 0.00032 proc, powierz­
chni kuli ziemskiej; z pokładu 
samolotu pole widzenia jest 
większe, zaś już z wysokości 
233 km widoczne jest 3 proc, 
powierzchni naszej planety. Z 
„Saluta-6” w polu widzenia 
kosmonautów znajduje się pas 
o szerokości ok. 500 km. Okrą­
żając Ziemię w ciągu półtorej 
godziny, można wielokrotnie w 
ciągu doby zaobserwować różno 
zjawiska na lądach i oceanach.

Dla geologów niezbędno są 
„mapy poszukiwawcze”, na ich 
podstawie można uściślić prog­
nozy i strategie geologicznych 
prac poszukiwawczych, a tym 
samym mniejszym nakładem 
kosztów i wysiłków osiągnąć le­
psze wyniki. Obserwacje prowa­
dzone z kosmosu umożliwiają 
zdobycie danych dla takich map.

Większość powierzchni kuli 
ziemskiej — dokładnie 71 proc.
— zajmują morza i oceany. Mi­
mo tak ogromnych rozmiarów 
królestwa Posejdona, istnieje 
problem czystej, słodkiej wody.

Lodowca (a w pełni są ono 
widoczne tylko z kosmoru) to 
potencjalnie ogromne zasoby 
najczystszej wody.

Pogoda na Ziemi... Dla 
serwacji jej ewentualnych 
prysów i informowania o 
mieszkańców Ziemi przez 
dobę stałą służbę pełni 10.003 
stacji synoptycznych i ok. 803
— sondujących. Ponadto około 2 
tys. statków handlowych i po­
nad 1,5 tysiąca samolotów pa­
sażerskich zbiera i przekazuje 
dane o stanie pogody na swych 
trasach.

Synoptycy mają do dyspozycji 
masę informacji. Niemniej ma­
rzą oni o wzniesieniu swych 
punktów obserwacyjnych r.a 
kosmiczne wysokości, aby móc 
obserwować rozwój zakrojonych 
na gigantyczna skalę procesów 
atmosferycznych.

Kosmos w służbie człowieka
— oto podstawowe hasło ra- 
dr/eckiego programu badań kos­
micznych. (P)

ob- 
ka- 

ПІСІ1 
cała

Święto socjalistycznej Saby
(P) Po raz dziewiętnasty Ku- 

ba obchodzi swoje wielkie świę­
to: rocznicę wyzwolenia spod 
dyktatury Batisty, spod panowa­
nia rodzimej oligarchii i obcych 
monopoli. Droga, która zaczęła 
się pod murami Moncady w lip- 
cu 1953 r., poprowadziła nielicz­
ną początkową garstkę rewolu­
cjonistów w zwycięskim marszu, 
który przekształci! się w ogól­
nonarodowe powstanie zbrojne 
pod wodzą Fidela Castro. Noc 
sylwestrowa 31 grudnia 1953 r. 
przyniosła upadek dyktatorskie­
go reżimu; świt Nowego Roku 
1959 powitała już Kuba wyzwo­
lona.

Lata, które przyszły później, 
nie były łatwe. Na gruzach fen- 
dalno-kapitalistycznego porząd­
ku i pólkolonialnej zależno­
ści wznosił się gmach państwa 
socjalistycznego, budowany w 
warunkach narzuconej przez 
USA blokady gospodarczej i sta­
łego zagrożenia z zewnątrz.

W tych trudnych latach głów­
ną ostoją dla najmłodszego pań­
stwa socjalistycznego była soli­
darność i pomoc ZSRR 1 pozo­
stałych krajów wspólnoty. Dzię­
ki tej solidarności i pomocy, 
dzięki niezłomności i hartowi 
całego narodu, Kuba ma już za 
sobą okres izolacji 1 osaczenia. 
Dokonania rewolucji kubańskiej 
budzą podziw i respekt na świe­
tle — wiele państw, które u- 
przednio zerwały stosunki dy­
plomatyczne z Hawaną, nawią­
zało je na nowo, Kuba stała się 
pożądanym i poszukiwanym 
partnerem gospodarczym. 

autonomicznym, Palestyńczycy 
mogą pewnego dnia ogłosić nie­
podległe państwo. Podkreślił, że 
przy pomocy siły zbrojnej Izra­
el przeciwstawi się takiej pró­
bie. Dodał jednocześnie, że ar­
mia izraelska, „będzie najlep­
szym gwarantem” wszelkich po­
rozumień, jeśli takie zostaną 
zawarte ze stroną arabską. Da­
jan oświadczył, że Palestyńczy­
kom nie pozostaje nic innego 
jak wybór między obywatelst­
wem izraelskim i jordańskim.

Wypowiedzi szefa dyplomacji 
izraelskiej świadczą dobitnie, iż 
Teł Awiw nie zamierza zrezyg­
nować z polityki aneksji ziem 
arabskich oraz zgodzić się na 
przyznanie Palestyńczykom praw 
niepodległości.

W wywiadzie udzielonym a- 
merykańskiej rozgłośni telewi­
zyjnej „ABC” szef państwa e- 
gipskiego, Anwar Sadat oświad­
czył, że jest rozczarowany ostat­
nio wyrażonym stanowiskiem a- 
merykańskim w kwestii blisko­
wschodniej.

Na środowym spotkaniu z 
dziennikarzami prezydent Jim­
my Carter powiedział, że jest 
przeciwny utworzeniu niezależ­
nego państwa palestyńskiego 
oraz poparł utrzymanie obec­
ności wojskowej Izraela na Za­
chodnim Brzegu Jordanu w ra­
mach układu pokojowego z pań­
stwami arabskimi.

W wywiadzie dla zachodnio- 
niemieckiej rozgłośni radiowej, 
kanclerz RFN Helmut Schmidt 
oświadczył, że podejmowane 
wysiłki na rzecz pokojowego u- 
regulowania konfliktu blisko­
wschodniego wymagają zwoła­
nia konferencji genewskiej z u- 
działem w niej również ZSRR 
i USA. Szef rządu zachodnio- 
niemieckiego podkreślił, że ne­
gocjacje bliskowschodnie nie po­
winny dotyczyć tylko problemu 
Półwyspu Synajskiego, lecz 
wszystkich terytoriów arabskich 
okupowanych nrzez Izrael.

Kanclerz RFN powiedział rów­
nież, że kraje EWG są gotowe 
współdziałać r.a rzecz zagwa­
rantowania nokoju na Bliskim 
Wschodzie. (P)

I

Kampania junty
Pinocheta przed ; referendum"
Demonstracje w Santiago

BUENOS AIRES, NOWY 
JORK (PAP). -Agencje zachod­
nie donoszą z Santiago, że przy­
wódca chilijskiej ju-nty wojs­
kowej, Pinochet, rozpoczął kam­
panię polityczną przed zapo­
wiedzianym na czwartego sty­
cznia „referendum”, w czasie 
którego Chilijczycy mają albo 
poprzeć faszystowski reżim 
wojs’*owy. albo też zaaprobo­
wać rezolucje ONZ. (Chodzi głó­
wnie o rezolucję XXXII Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ po- 
topiajneg juntę chilijską za na- 
rus’anie praw człowieka).

Na ulicach Santiago, mimo 
terroru, odbywają się demon- 
stracie orreeiwko „referendum”. 
Panuje naai’.et? sytuacja. Poli­
cja nr~cp:rowadn'ła nowe aresz­
towania.

Agencja AP prze, że w San­
tiago rozpoczął się etraik gło­
dowy ok. KO kobiet, które do­
magała s‘e informacji n swoich 
zaginionych bez wieś-i krew­
nych. Jest to już drugi strajk 
głodowy krewnych ok. 2500 
Chilifczyków schwytanych na 

domów
i ..za-

ulicy, bądź zabranych z 
nrzez policję Pino~heta 
ginloaych baz wieści”.

W Paryżu podano do 
mości, że w jednym z 
Ameryki Łacińskiej cdbyło się 
potajemne nawiedzenie kierow­
nictwa Chilijskiej Partii Socja­
listyczne!. któremu nr~cv.rodni- 
czył sekretarz generalny tej 
nartii, Carlos Altamirano. 
Uczestnicy posiedzenia opraco­
wali dyrektywy polityczne, w 
których mowa o stworzeniu 
szerokiej koalicji antyfaszysto­
wskiej. (P)

wiado- 
krajów

Najnowszym nc ?.. ierdzeniem 
rosnącego autorytetu międzyna­
rodowego Kuby jest tegoroczna 
podróż Fidela Castro do kilku 
krajów afrykańskich, я także je­
go po^yt i rozmowy w Mos­
kwie. Hawana była w tym roku 
punktem docelowym podróży 
wiciu mężów stanu z różnych 
kontynentów.

Wszystko, co zostało powie­
dziane na temat znaczenia soli­
darności krajów socjalistycz­
nych dla Kuby w pierwszych 
trudnych letach rewolucji, po- 
zostaje w moey również dzi­
siaj. Jak stwierdzi! Fidel Ca­
stro, Kuba znalazła swoje moc­
ne onarc’o, moralna i material­
ną silę dla zwycięskiego mar­
szu no drodze do sscMizmu we 
współpracy i pomocy krajów 
socjalistycznych. Przystąpienie 
Kuby do RWPG w 1972 r. otwo­
rzyło przed krajem nowe per­
spektywy rozwoju gospodarki 
narodowej i pozwoliło jej wy­
korzystać przewagę socjalistycz­
nej integracji ekonomicznej, 
międzynarodowego podziału pra­
cy oraz kolektywnego doświad­
czenia innych członków RWPG.

Kuba ze swojej strony aktyw­
nie popiera inicjatywy bratnich 
krajów zmierzaiącc do umoc­
nienia socjalizmu, utrwalenia po­
koju i odprężenia międzynaro­
dowego, umocnienia solidarno­
ści międzynarodowej w walce z 
imperializmem. W tej jedności 
idei I działania wszystkich kra­
jów wspólnoty leży siła pierw­
szego państwa socjalistycznego 
na półkuli zachodniej — rewo­
lucyjnej Kuby, (ap)

Et
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PIERWSZY
STEFAN SIENIARSKI

PRZEDOLIMPIJSKI ZA NAMI
JStary rok się kończy, nowy lepszy będzie 
Przychodzimy Panu śpiewać po kolędzie

Hej kolęda, kolęda...”
Zaczął się ten rok poolimpijski oczywiście w styczniu, za­

cięło się coś w naszym mechanizmie sportowym także w onym 
miesiącu. Zgodnie z teorią zrodzoną w dniach największych 
sukcesów lekkoatletycznego Wunderteamu: LATA POOLIM- 
PIJSKIE SĄ SEZONAMI ODPOCZYNKU.

Owe triumfy cudownej na- | 
ezej drużyny usprawiedliwiali I 
twórcy sukcesów odpoczyn- I 
kłem... innych. Czynili to na 
wszelki wypadek, aby nikt nie 
miał pretensji, gdyby polski ze­
spól lekkoatletycznych gwiazd 
zaczął przegrywać. I chociaż 
gwiazdy nie spadły z pieca na 
leb, teoria została. Po latach 
przekuto ją u nas w prawo 
zwyczajowe, obowiązujące dziś 
we wszystkich gałęziach sportu, 
zdarzyło się bowiem, że z pol­
skiej królowej sportów uczynio­
no wzór dobrej roboty dla 
wszystkich.
' Tylko jedna osoba wyłamała 

się w początku 1977 roku z pra­
wa do odpoczynku. Jadwiga 
Wilejto sięgnęła po tytuł wice- 
mistrzyni świata w łucznictwie. 
Dzięki temu nasz dorobek stycz­
niowy w sporcie został w mi­
nimalnym stopniu, ale uhonoro­
wany. Lucznictwo — tere fere 
kuku — nie jest jednak spor­
tem zimowym. Impreza odbyła 
się w Australii, a tam w stycz­
niu lato całą gębą.

Prawdziwym zimowym spor­
tem jest u nas, ze względu na 
Fibaka, tenis. Próba przeniesie­
nia do hali „fibaków”, co pro­
ponowaliśmy jeszcze jesienią 
1976 roku — jednak nie udała 
się. Nie zrobiono nic w tym 
kierunku również i pod koniec 
roku 1977, ani w Warszawie, 
ani w innym mieście. Wydaje 
Się też, że trzeba będzie zaape­
lować o pomoc do redakcji 
sportowej naszej TV, żeby ona 
pomogła młodziutkim tenisistom 
wejść do hal, organizując tur­
nieje o nagrody prezesa. Oczy­
wiście Polskiego Związku Te­
nisowego. a nie Telewizji.

Osierocone zostało w styczniu 
nasze kolarstwo. Zmarl prezes 
Polskiego Związku Kolarskiego, 
red. Włodzimierz Gołębiewski. 
Wiadomość o Jego śmierci do­
sięgła mnie na urlopie. Spako­
wałem walizki, by pożegnać w 
Warszawie druha wielu poczy­
nań w „Przeglądzie Sporto­
wym” jeszcze, a więc przed 30 '

mniej więcej laty. Zasługi 
zmarłego są znane, chcialbym 
w tym miejscu przypomnieć w 
wielkim oczywiście skrócie — 
niezwykłą drogą Włodka de 
sukcesów dziennikarskich i ko­
larskiej kariery.

W młodości liznął boksu, grał 
w koszykówkę. Inne gałęzie 
sportu interesowały go, jedne 
mniej, drugie więcej, kolar­
stwo... wcale. Do dziennikar­
stwa trafił jako tłumacz, „ro­
bił” też drobiazgi: piłkarską A 
klasę, pierwszy krok bokserski 
itp. rozmówki. Później był 
„przyczepą”. Raz żeniono go z 
red. Tadeuszem Maliszewskim, 
na innej imprezie towarzyszył 
Kazimierzowi Gryżewskiemu, 
zdarzyło się, że i ja szefowa­
łem. W lecie 1948 roku obaj 
zrobiliśmy wielki skok. K. Gry- 
żewski pisał z Londynu, ale 
Olimpiadę ówczesną to zrobi­
liśmy my — w redakcji na Mo­
kotowskiej. Był to czeladniczy 
egzamin W Gołębiewskiego w 
dziennikarskim zawodzie, zaczął 
samodzielną pracę. Na mi­
strzowski egzamin nie czekał 
długo. Nie rozstając się z 
..Przeglądem Sportowym” (do­
bra to była wtedy szkoła!), ob­
jął kierownictwo działu soor- 
towego w „Trybunie Ludu”.

Wtedy to zetknął się W. Go­
łębiewski z kolarstwem. W try­
bie przyspieszonym poznawał 
jego tajemnice organizacyjne, 
bo wiadomo „Trybuna Ludu” to 
Wyścig Pokoju. Długo obser­
wował kolarstwo, po wielu do­
piero latach zdecydował się na 
to. by nie być partnerem 
PZKol., wszedł do zarządu 
związku. Znów minęły lata i 
wreszcie został Włodek preze­
sem. Nie — jak mówią — ma­
lowanym czy ..nrzyniesionvm w 
teczce”, znał już bowiem kolar­
stwo na wylot. Po’skie i zagra­
niczne. Seniorów i młodzików, 
sędziów, organizatorów, mecha­
ników, trenerów. Ich wady 1 
zalety, wszystkie bolączki.

Kolarska machina nie działa­
ła w odosobnieniu. Poznawał

red. Gołębiewski wszystkie 
sprawy sprzężone z kolarstwem 
— cały 6port, wiążąc się poza 
kolarstwem mocniej z boksem 
i piłką nożną. Wszedł na 
szczyty sportowej chwały — ja­
ko działacz i dziennikarz. Wiel­
ka międzynarodowa klasa. Ta­
kiego to człowieka stracił sport 
polski w styczniu 1977 roku.

Jeśli idzie o kolarstwo, to 
straty były liczniejsze. Zmarli z 
piewców kolarstwa red. red. 
Zygmunt Weiss i Jarosław Nie­
ciecki. Kolarstwo polskie pogrą­
żyło się w roku 1977 w żałobie 
tak mocno, że niemal zamarło. 
Czy zbudzi się z tego odręt­
wienia, trudno to przewidywać.

Jako się już rzekło, zimą 
nie było urodzaju na sporto­
we sukcesy. Nadeszły one do­
piero w połowie wiosny. 
Wcześniej mieliśmy jednak 
wydarzenie niecodzienne w 
sporcie — uchwałę Biura Po­
litycznego КС PZPR w spra­
wie kultury fizycznej. Drugą 
w dziejach naszego sportu. 
Państwo pozwolą, że przy­
pomnę tę pierwszą, sprzed 30 
lat. Sankcjonowała ona prze­
miany administracyjno-spor- 
towe, wskazywała kierunki 
rozwoju socjalistycznej kul­
tury fizycznej. Ciąg dalszy 
był następujący: odczytywano 
uchwałę przed każdą imprezą 
sportową, prasa odnotowy­
wała te fakty i przy reorga­
nizacyjnych trudnościach na 
tym się wszystko urywało.

Tegoroczna uchwała nie tra­
fiła do szuflad, wywołała prze­
ogromny wstrząs sportowy. Po­
toczyła się cd góry do dołu 
przez wszystkie ośrodki działa­
nia partyjnych i administracyj­
nych organizacji, odbiła się na­
tychmiastowym echem — nie w 
mowach, a w czynie — w or­
ganizacjach, skupionych w Fe­
deracji Socjalistycznych Związ­
ków Młodzieży, planową dzia­
łalność zrewidowały związki 
sportowe i kluby!

Optymiści ze sportu wyczy­
nowego liczą, że owoce tej 
działalności zbierać będziemy w 
roku 1980, podczas Igrzysk O- 
limpijskich w Moskwie. Chciał- 
bym, aby tak było, ale coś mi 
mówi (nie przekora, a doświad­
czenie), że skutki kwietniowej 
Uchwały Biura Politycznego КС 
PZPR w sprawie kultury fi­
zycznej odczujemy w pełni do­
piero w 1984 roku. Inna to na­
tomiast sprawa, że w niektó­

rych dziedzinach kultury fi­
zycznej lepsze niż dotychczas 
owocowanie zaobserwujemy du­
żo wcześniej. Będą to skutki 
uporządkowania pracy — solid­
nej, codziennej roboty, do któ­
rej zobowiązani są wszyscy fa­
chowcy. Po uchwale kwietnio­
wej w dwójnasób!

1 maja wybrałem się do Ko­
penhagi na mecz piłkarski Pol­
ska — Dania. Wygraliśmy 2:1. 
Państwo wybaczą mi to, wy­
graliśmy — ale jakiś wkład w 
to zwycięstwo mam. Najgłoś­
niej pyskowałem na temat Lu- 
bańskiego przed zeszłorocznym 
meczem z Cyprem, pisałem o 
nim po warszawskim meczu, 
poświęciłem temu piłkarzowi 
wiele ciepłych słów przed usta­
laniem składu na Danię. Wie­
lu Czytelników wymyślało mi 
od najgorszych, tak samo zresz­
tą — jak za każde dobre słowo 
o Deynie. No i Włodek Lubań- 
ski strzelił te 2 bramki w Ko­
penhadze. Ja dziękowałem pił­
karzowi za dwa gole, on mi u- 
ścisnął rękę za trzy artykuły 
w „Życiu Warszawy”, które 
przesłał mu do Belgii ojciec. 
Powiedzieliśmy sobie — bez 
słów — wszystko, co było nam 
do szczęścia w tym dniu po­
trzebne.

Dalsze piłkarskie przygody 
odkładam na chwilę, zatrzymać 
się pragnę bowiem na boksie 
i lekkoatletyce. Do końca ży­
cie nie zapomnę transmisji ra­
diowej z finałów pięściarskich 
mistrzostw Europy. Wychodziło 
z tej transmisji, że Bogdan 
Gajda jest bity, że aż hej, a tu 
tymczasem ogłoszono, że zdobył 
on tytuł mistrza Europy. Obyś- 
my tak byli bici na każdych 
zawodach — westchnąłem. Dla 
porządku trzeba przypomnieć, 
że tytuł mistrzowski wywalczył 
w Halle także Henryk Srednic- 
ki.

„Królowa sportów” straciła 
rumieńce i włości. Zabrali nam 
trójskok, 10-bój, przepadł gdzieś 
męski sprint, zabrakło skoczka 
w dal na 8 m, obniżył loty Bro­
nisław Malinowski. Gdyby nie 
nadzwyczajna forma Władysła­
wa Kozakiewicza, który przez 
cały sezon atakował rekord 
świata (bezskutecznie jednak) 
w skoku o tyczce, popisy Jacka 
Wszoły (nowy rekord Polski — 
2 m 30 cm w skoku wzwyt) — 
dość jednak niestabilnie, a da­
lej porywające biegi Ryszarda 
Podlasa (400 m — rekord Polski 
45,34) i Jana Pustego (110 m pl 
— 13,53 też rekord) nie było­

by się z czego cieszyć. W ko­
biecej lekkoatletyce pozostały 
na I planie Irena Szewińska i 
Grażyna Rabsztyn.

Może to chorobliwy objaw — 
ja jednak wciąż jestem opty­
mistą, jeśli idzie o lekkoatlety­
kę. Ale optymiści muszą być i 
w PZLA, a także w Polskiej 
Federacji Sportu. W roku 1978 
mamy mistrzostwa Europy w 
Pradze. Ja jestem za tym, abyś- 
my obsadzili w konkurencjach 
męskich wszystkie konkurencje 
trzema zawodnikami. Do Pragi 
jest tak blisko, że nie trzeba 
wyjeżdżać tam na 2 tygodnie 
całą grupą. Proponuję most po­
wietrzny, przyjazd do Pragi 
dzień — dwa przed startem, od­
jazd zależnie od wyniku. Finał — 
zostajesz, klapa — odjeżdżaj do 
domu, by nie psuć — zgorzk­
niałą miną — nastroju innym. 
Tańszy to sposób, mobilizujący, 
zapewniający pierwszą selekcję 
przed olimpijskimi igrzyskami 
w Moskwie!

W związku z rekordowym 
wyczynem naszych 5-boistów 
(tytuł mistrza świata Janusza 
Gerarda Pyciak-Peciaka, trzecie 
miejsce Sławomira Rotkiewicza, 
pierwsze miejsce drużyny) skła­
dam im raz jeszcze jak naj­
serdeczniejsze gratulacje 1 
pierwszy raz podziękowania za 
pozdrowienia z San Antonio. 
Dziękuję dopiero teraz, bo kart­
ka datowana 9 października (w 
USA) dotarła do redakcji „Ży­
cia Warszawy” dopiero przed 
kilku dniami i myślalem. że to 
życzenia noworoczne. Gniewać 
się na pocztę nie gniewam, 
wręcz przeciwnie — cieszę się, 
że i w urzędach pocztowych, 
jak w naturze — nic nie ginie!

Mam nadzieję, że nie obrażą 
się na mnie strzelcy, kajakarze, 
zapaśnicy i gimnastycy, że za­
kończę ten felieton sprawami 
piłkarskimi, wracając do jed­
nej z zapowiedzianych wcześ­
niej spraw. We wrześniu złoży­
łem wizytę 80-letniemu Wacła­
wowi Kucharowi. Powspomina­
liśmy z najwszechstronniejszym 
polskim sportowcem dawne 
dzieje, oglądając mecz Śląska 
w Pucharze Europy.

— Jak Pan sądzi, wygrają na­
si piłkarze z Danią? — spyta­
łem. Pan Wacław spojrzał na 
ekran i dal odpowiedź nastę­
pującą: jeśli tak będą grali, jak 
Śląsk — to nie. Dwa dni przed

meczem z Danią nie chcialem 
tego pisać. Po meczu Śląska 
rozmawialiśmy już nie o rodzi­
nie Kucharów, i nie o spotka­
niu z Danią, ani o Portugalii, 
ale o polskm futbolu. Przypom­
niałem m. in. referat węgier­
skiego trenera (Kiraly się nazy­
wał) na spotkaniu z trenerami 
polskich zespołów I ligi w ro­
ku 1952. Kiraly mówił długo, 
co każdy piłkarz powinien wy­
konać bez zarzutu, dzielił spra­
wy na ogólne i przypisane do 
poszczególnych pozycji.

— Gdyby nasi dzisiejsi repre­
zentanci umieli to wszystko 
wykonać, myślę, że zdobyliby w 
Argentynie pierwsze miejsce — 
powiedział z uśmiechem pan 
Wacław.

W pierwsze miejsce naszych 
piłkarzy w Argentynie to nikt 
chyba jednak nie wierzy. Ale 
jest chyba możliwe coś innego 
prawie równie radosnego, jak 
rok A.D. 1978. Życzę też wszyst­
kim naszym reprezentantom ro­
zegrania w ,.Mundialu-78” mini­
mum 6 spotkań i to w takim 
stylu, by każdy z tych 6 me­

czów obserwowała maksymalna 
liczba widzów.

Dlaczego? — spytacie. Bo 
6 spotkań Polski przy pełnych 
trybunach oznacza ryczałt dla 
PZPN przewyższający milion 
dolarów (jest to suma wyni­
kająca z proporcjonalnego do 
liczby meczów i widzów po­
działu zysku między 16 ze­
społów). Sportowi polskiemu 
te pieniądze są równie po­
trzebne, jak zdobycz piłkarzy 
z 1974 roku. Tylko z procen­
tów od tamtej zdobyczy po­
kryto koszty pobytu połowy 
polskiej reprezentacji olim­
pijskiej w Montrealu!

Czemu nie wspomniałem • 
siódmym meczu, pamiętając 
o tym, że po 7 spotkań ro­
zegrają w „Mundialu-78” tyl­
ko najlepsze zespoły. Myślę, 
że taki mecz o sławę roze­
gralibyśmy i wobec 100 ty­
sięcy widzów wpuszczonych 
na trybuny stadionu bezpłat­
nie!

Turniej czterech skoczni

Matthias Busse wygrał w Oberstdorfie
(P) Konkursem w Oberstdor­

fie zainaugurowany został w 
piątek narciarski turniej czte­
rech skoczni. Bardzo silny 
wiatr uniemożliwił przepro­
wadzenie zawodów do końca, 
w tej sytuacji organizatorzy 
postanowili rezultaty pierwszej 
kolejki uznać za ostateczne.

W pierwszej kolejce najlepiej 
spisał się reprezentant NRD, 
Matthias Eusse, który za skok 
na odległość 103 m otrzymał 
notę 118,2 pkt. Drugie miejsce 
zajął jego kolega z drużyny 
Martin Weber, mając skok o 
1.5 m krótszy (nota 110,1 pkt.). 
Trzecie miejsce przypadło nie­
spodziewanie Kariemu Yliant- 
tili (Finlandia) — 97 m (109,3 
pkt.).

Pierwszy konkurs przyniósł 
sukces skoczkom NRD. • Zajęli 
oni 5 miejsc w czołowej dzie­
siątce. Faworyt konkurencji 
Jochen Danneberg uplasował 
się na szóstym miejscu, wyprze­
dzając Szwajcara Waltera Stei- 
nera o 3,4 pkt. Słabiej niż o- 
czekiwano spisali się zawodnicy 
Austrii.

Nasz reprezentant Józef Taj- 
ner zajął 39 miejsce. Skoczył 
on na odległość 73 m., otrzy­
mał notę 63.7 pkt. Tadeusz 
Pawlusiak uzyskał Identyczną 
odległość, miał jednak upadek 
i otrzymał tylko 31,7 pkt., pla­
sując się na 72 pozycji.

Drugi konkurs odbędzie się 
1 stycznia 1978 r. w Garmisch- 
Partenkirchen.

W skrócie
• Na stoku Nosala w Zakopa­

nem odbyła się pierwsza konku­
rencja Pucharu Polski w narciar­
stwie alpejskim kobiet — slalom 
specjalny. Dwa przejazdy wygrała 
zawodniczka SZS-AZS Zakopane 
Marta Piętort przed Ewą Gra­
bowską z Wisły Gwardii.

0 W finale międzynarodowych 
tenisowych mistrzostw Australii 
spotkają się Vitas Gerulaltis (USA) 
i John Lloyd (W. Brytania). W 
spotkaniach półfinałowych Geru­
laltis pokonał Australijczyka Joh­
na Alexandra 6:1, 6:2, 6:4, a Lloyd 
wygrał z innym reprezentantem 
gospodarzy Bobem Giltinanem 6:4, 
6:2, 6:0.

Niki — Lauda — Show
PRZEJECHAŁ przez Wie­

deń, od pałacu Schonbrunn, 
aż po hotel Tour. Pałac jest 

cesarski, a hotel stoi przy au­
tostradzie na lotnisko i na­
leży do sieci Intercontinental. 
W Schonbrunn nie dałoby się 
wjechać Mercedesem na przed­
pokoje, a do hotelu można. 
Wystarczy rozsunąć szklaną 
ścianę.

Niki Lauda wysiada tuż 
pod recepcją. Pośród hallu, 
pośród tłumu ludzi i fleszy. 
Dr Hickl, jeden z menagerów 
Laudy, cieszy się, że tak do­
brze wyszło, szczerze, swo­
bodnie, entuzjastycznie. Dr 
Hickl ma pluszowy garnitur i 
bardzo okrągłą twarz. Niki 
Lauda wygląda przy nim by- 
lejako. Jest mały, chudy, wy­
mięty. Nie rzuca uśmiechów. 
Naciąga na oczy wytlamszoną 
czapkę i widać, że najchętniej 
by stamtąd uciekł, chociaż 
ta niemożliwe. Za pokazanie 
się w hotelu Tour firma wy­
stawowa ARGE zapłaciła mu 
już pewną sumę. Dr Hickl 
jest zobowiązany taiemmcą. 
Może mi powiedzieć tylko tyle: 
za cały show obiecano mi­
strzowi sześciocyfrowa sumę 
szylingów, czyli kilkadziesiąt 
tysięcy dolarów.

Show trwa siedem dni 1 jest 
rodzajem bożonarodzeniowego 
jarmarku. W zamian za 6-cyf- 
rową sumę Niki musi się po­
kazywać kilka godzin dzien­
nie. Musi rozdawać autogra­
fy, musi bywać w kioskach z 
kiełbaskami i na wystawie sa­
mochodów. Musi pozwalać się 
dotykać, zagadywać i fotogra­
fować. Wszystkie te niespo­
dzianki ogłoszono właśnie na 
cocktailu w hotelu Tour. „Ni­
kł Lauda serdecznie zaprasza 
d<; stołu swoich przyjaciół !”, 
Dowiedział dr Hickl pluszo­
wym głosem. Na grapefruita 
w martini, na kraby, befszty­
ki i tortv... Tylko za ten wy­
wiad. którv mi obiecywano od 
miesiąca dr Hickl niestety, 
niestetv, nie może ręczyć. Mu­
sze czekać, z mistrzem należy 
delikatnie rozmawiać o wy­
wiadach, podobno nie lubi 
Więc czekam, a dr Hickl 
(..Problème. Problème!") wi­
dzi dla mnie coraz mniej 
szans.

Pięciu masywnych policjan­
tów w czarnych skórach zdo­
bywa się na odwagę, by Do­
prosić o wspólne zdjęcie. Niki 
w środku, a policjanci dokoła 
— dwóch stoi, dwóch w przy­
siadzie, jeden na ziemi. Na ta­
ką odwagę, z objęciem za szy­
ję, można się zdobyć dopiero 
po paru niwach. Ale Lauda 
nauczał sie już znosić popu­
larność. oroszę bardzo z bra­
terskim uściskiem, byle szyb­
ko. Goście, zajęci jedzeniem 
1 sobą już tego nie widzą 
Mówi się o Wiedniu, który 
taki nie do zmesienia zimą, 
nawet bal w onerze taki dręt­
wy... Kiedy Lauda wymyka 

się po cichu do hallu, goście 
są już gdzieś w tyrolskich Al­
pach... A ja wiem, że dość 
mam tego czekania. Wychodzę 
za Laudą do hallu.

¥
— Okropna jest ta Pana sła­

wa. Uwielbienie, rwanie szit, a 
teras wszyscy o Panu zapom­
nieli. bo zaraz będą torty.

NIKOLAUS LAUDA: No i 
bardzo dobrze. Niestety, ludzie 
działają mi na nerwy. Czasem 
myślę, że powinienem jeździć 
wyłącznie nocą. Nikt nie mę­
czyłby mnie o autografy, r/.e 
wrzeszczał „Nikł, Niki!!!”. Nie 
boję się ryzyka na torze. ale 
boję się tłumu. Najgorsze jest 
Monte Carlo. Nie pomagają me­
talowe bariery. Tysiące ludzi 
koniecznie pragną uścisnąć mi 
rękę, osobiście uścisnąć i ro­
zerwać. Mogliby mnie rozszar- 
Daó z uwielbienia, gdybym się 
tylko poddał. Czuję się jak na 
wojnie, planują obronę. Na przy­
kład ktoś mi zrywa czapkę. I 
nie chodzi o tę czapkę, rozda­
łem iuż setki czapek. Ale w 
momencie, gdy zamiast prośby 
czuję przemoc, dostaję szału. 
Jeśli ten dziki atak ma być wy­
razem najwyższego zachwytu, 
to 13 dziękuję. Dla mnie jest 
to po prostu rabunek. Krzyczę 
wtedy: Ratunku! Aż zjawi się 
policja albo mechanicy.

— Zawsze tak było?
NIKOLAUS LAUDA: Nie, 

kiedyś na noczątku nawet się 
cieszyłem. Nagle ktoś mówił, ach 
to pan jest ten Lauda. A ja 
rosłem. Aż przyszła taka chwila, 
że miałem dość. Sława zaczęła 
mnie męczyć. Tak jakbym ja 
jako ja przestał istnieć. Zosta­
ło nazwisko, czas mierzony w 
ułamkach sekund. Wtedy prag­
niesz tylko jednego: spokoju, za 
wszelką cenę. Nie masz siły, a 
chciałbyś wyrwać się ze zgieł­
ku. To wieczne napięcie „ludzie 
patrzą” niszczy w tobie czło­
wieka.

— Ba dla tych ludzi jest Pan 
On, chcą Pa­

(A) 45 sekund w płonącym Ferrari,

na widzieć w gazecie, kiedy ja­
dą świtem do pracy. Oni chcą 
mieć strzępki ' skafandra, bo 
Pan jest uosobieniem ich .nie­
spełnionych marzeń.

NIKOLAUS LAUDA: Kiedy 
ja dostaję gęsiej skórki, sły­
sząc to chryoliwe „Niki!”. Nie 
jestem żadnym wzorem i w o- 
góle nie lubię wzorów. Potrafię 
dobrze jeździć, tak jak jeździ 
Lauda, inaczej niż Fitipaldi, 
inaczej niż Rindt. Nigdy nie 
starałem się nikogo naśladować. 
I dlatego nie czuję się wzorem 
dla innych. Inni mogą sobie np. 
szaleć po nocach, s ja nie. Mi­
nęły bezpowrotnie czasy, kiedy 
kierowcy tacy jak ja, spędzali 
noce przed wyścigiem w kasy­
nach Cote d’Azur. Dzisiaj każdy 
o dziewiątej wieczorem wali 
sie do łóżka jak kamień. Bez 
dziewczyn, bez muzyki, z wodą 
mineralną na stoliku. Tylko par­
ty, które wydają tacy faceci 
jak Ferrari, Ecclestone, traktu­
jemy jako „ćwiczenia obowiąz­
kowe”. W końcu od nich zależy 
nasza forsa-

— Pana goście piją teraz zna­
komite wina. A Pan?

NICOLAUS LAUDA: Wodę 
mineralną, jak zwykle. Staram 
sic rozsądnie żyć. Nie palę, nie 
piją.

— W Monaco oblano Pana 
szampanem.

NIKOLAUS LAUDA: Tylko 
oblano.

— I całował Pan księżnę Gra­
cję.

NIKOLAUS LAUDA: Tylko w 
rękę. Wiem, że dziennikarze by­
li tym oczarowani. Muszę Pani 
powiedzieć, ża dziennikarze są 
jak dzieci. Zwracają uwagę na 
idiotyczne sprawy. Pocałowałem 
księżniczką, bo tak mnie nau­
czono w domu. Ma się w końcu 
tę kindersztubę. W ogóle nic 
sobie przy tym nie myślałem.

— Wychował się Pan w boga­
tym, wiedeńskim domu. Herr 

Peter Lauda, Pana ojciec, jest 
znanym przemysłowcem. Czy to, 
że miał Pan takie luksusowe 
dzieciństwo, dużo Panu pomog­
ło?

NIKOLAUS LAUDA: Odwrot­
nie. Na początku byłem mięcza­
kiem. Kiedy sobie przypomnę, 
jak nas ubierano z bratem w 
czasie zimy. Jak nas pakowano 
w takie same palta, zawijano 
po oczy w szaliki- Pamiętam, 
chodziliśmy zawsze identycznie 
opatuleni. Jak dwóch idiotów, 
jak dwa bałwany.

Od dzieciństwa szalałem za sa­
mochodami, to prawda. Mając 
К lat kupiłem sobie pierwsze­
go grata. To był Volkswagen 
cabriolet, rocznik 1949. Jeździ­
łem nim po ogrodzie, budowa­
łem przeszkody na ścieżkach. 
Ale na taką zabawę potrzeba 
pieniędzy, kieszonkowe nie wy­
starczało. A oiciec na wszystko 
miał forsę, tylko nie na takie 
wariactwa, nie przynoszące żad­
nego zysku. Postanowiłem po­
pracować podczas wakacji. Na­
jąłem się na pomocnika kie­
rowcy ciężarówki. Wspaniała 
robota, chociaż musiałem wsta­
wać o drugiej w nocy. Czasem 
mogłem nawet przejechać ka­
wałek sam.

Dziennikarze pisali o mnie: 
„Już w dzieciństwie chciał zo­
stać mistrzem świata”. Nie­
prawda! W ogóle nigdy nie wy­
biegałem za bardzo w przysz­
łość. Nie myślałem o tym, jak 
zostać mistrzem, tylko o tym, 
jak zrealizować następny krok. 
Kiedy miałem Volkswagens, 
myślałem o zdobyciu prawa 
jazdy. Kiedy rozwaliłem pierw­
szy wóz, myślałem iak zdobyć 
forsę na następny. Ojciec zgo­
dził sić dać mi dwuletni kredyt 
I termin ten akurat minął. Sko­
ro nie potrafiłem się przebić, naj­
wyższa pora, żeby z tym skoń­
czyć. Tak mówił. Więc wzią­
łem z banku milionowy kredyt-

— A gdyby to Pan miał syna, 
zgodziłby się Pan na jego u- 
dział w wyścigach?

NIKOLAUS LAUDA: Jasne! 
Po pierwsze chcę mieć syna, a 
po drugie, niech robi, co chce. 
Niech sam wybiera. To tyle, bo 
nie lubię tematu: rodzina. Mój 
ojciec to mó} ojciec, a moja 
matka to moja matka. Nie lu­
bię, jak prasa w kółko wymyś­
la coś nowego na ten temat. 2e 
babka utorowała mi drogę do 
światowej kariery, bo mi da­
rowała wóz... Takie rzeczy! 
Mogę tylko powiedzieć jedno; 
i a teraz mieszkam w Salzbur­
gu. oni w Wiedniu. Odwiedza­
my się. miło jest, jak to w goś­
ciach. Może nawet lepiej niż 
kiedyś, bo dla nich liczy się 
sukces.

— Ale to jest sukces za śmier­
telna cenę. Niech Pan powie, 
co Pan sobie myśtał w ciągu 
tych 45 sekund, w zeszłym ro­
ku na torze w Nürburgring, kie­
dy się Pan palił żywcem? Co 
Pan czuł, kiedy śmierć była 
blisko?

NIKOLAUS LAUDA: Scheiee!

— W
NIKOLAUS LAUDA: Scheioe, 

i jeszcze raz ScheiBe! To wszy­
stko.

— A jednak krzyczał Pan o 
ratunek. Koledzy twierdzą, że 
to był glos, którego nie zapom­
ną do końca żyda. To oni trzej 

Pana ocaliii. przerwali rundę, 
by wywlec Pana z ognia. Trzy 
lata wcześniej, из torre Zand- 
voort w Holandii, spalił się na 
oczach wszystkich Roger Wil­
liamson. Ale Pan nie przerwał 
wtedy jazdy. Podobno powie­
dział Pan później, że za parko­
wanie Panu nie plącą.

NIKOLAUS LAUDA: To nie- 
praw’da. Dziennikarze wszystko 
przekręcają. Widziałem wpraw­
dzie chmurą бушц, ale nic wię­
cej. Myślałem nawet, coś w tym 
musi być. Dzisiaj na pewno bym 
stanął, przy każdej smudze dy­
mu. Chcialem to już wiele ra­
zy wyjaśnić. tłumaczyłem, że 
nie zauważyłem...

Przy tym pytaniu Niki Lau­
da odpowiada powoli, chciał- 
by coś jeszcze dodać, tylko co. 
Źe nie widział, już mówił. Że... 
Teraz widzę wyraźniej jego 
zniekształconą twarz. Cieniut­
ką, różową skórę dookoła 
oczu, pomarszczoną jak papier. 
Dużo szram, plam, zrostów, 
strzępek ucha. Potem przypo­
minam sobie fotografię Lau- 
dy sprzed wypadku. Roześ­
miany chłopak z twarzą gim­
nazistki, na przykład z na­
rzeczoną na jednym krześle, 
albo z kwiatami dokoła szyi, 
na podium.

— Po co zostaJe się kierowcą 
wyścigowym? Dla sławy, dla 
magii, dla pieniędzy?

NIKOLAUS LAUDA: To jest 
zawód jak każdy inny. Ow­
szem. można dobrze zarobić, sie 
Onassis miał więcej. A umrzeć 
można równie dobrze jako tak­
sówkarz albo jako pilot. Wyścigi 
to moja praca, wybrałem sobie 
taki zawód. I gdybym teraz za­
czął medytować nad magiami, 
to by znaczyło, że źle wybra­
łem. Ja nigdy nie miałem naj­
mniejszych wątpliwości, czy zro­
biłem słusznie. Postanowiłem 
raz i szlus. Potem wiedziałem 
już tylko jedno, muszę być do­
bry w tym, co robię. To znaczy, 
nie wolno mi dopuścić strachu. 
Na przykład jest zakręt, mam 
na liczniku 280, naciskam na 
hamulec i przelatuję tuż przy 
barierze. Gdybym się zaczął 
zastanawiać, co by się mogło 
stać, gdyby... To są tysiące róż­
nych strachów, które trzeba 
zdusić. Gdybym o nich myślał, 
popełniłbym w końcu śmiertel­
ny błąd. albo., hamowałbym o 
parę metrów za wcześnie i wte­
dy nie byłbym dobry w moim 
fachu.

Każdy z nas musi się nauczyć 
panowania nad emocjami, tak 
jakby wyłączał nerwy. Żeby 
nie wiem co się działo, ty tyl­
ko rejestrujesz. Jeśli się za bar­
dzo podniecasz, to robisz głupo­
ty. A jeżeli zrobisz dużo głu­
pot, musisz zginąć. Dzisiaj cała 
czołówka kierowców, którzy 
walczą o Grand Prix, jeździ w 
zasadzie tak samo szybko. Ist­
nieje pewna granica naszych 
możliwości i wiadomo, że nie 
można już szybciej. Tylko wa­
riat daje eię ponieść złudzie. 
Dobry kierowca zna granicę ry­
zyka. To znaczy wie, że z takiej 
a takiej odległości jeszcze zdą­
ży hamować, a z innej już nie. 
Nie ma cudów, wszystko zależy 
od techniki. I człowiek za kie­
rownica też musi być mecha­
nizmem. Jeżeli robi jakieś błę­
dy. to powinien się nauczyć je 
wykluczać — metodycznie- Kie­
dy Ronnie Peterson, sześć lat

temu, był jeszcze ode mnie 
szybszy, postanowiłem znaleźć, 
skąd on bierze te 6/10 sekundy. 
Wiedziałem, że to nie chodzi o 
samą szybkość, bo w szybkości 
byliśmy równi. I znalazłem — 
ten ułamek sekundy był scho­
wany w doszlifowaniach. Ja tak 
nazywam precyzyjne określenie 
granicy ryzyka.

— Czyli, że kierowca funkcjo­
nuje jak komputer. Jeżeli pro­
gram nie ma błędów, można li­
czyć na prawidłowy wynik. I 
strach znika. Kombinacja ze 
śmiercią nie wchodzi w rachu­
bę. 200 tysięcy widzów, którzy 
kupują bilety nie doczeka się 
nigdy widowiska. Nikt nie bę­
dzie umierał na ich oczach.

NIKOLAUS LAUDA: Teore­
tycznie.

— Więc jeśli wykluczymy 
wszelkie ryzyko, wyścigi samo­
chodowe przestaną dostarczać e- 
mocji. Zapowiedział Pan nïwct, 
że w nrzyszłym sezonie, kiedy 
wystąpi Pan pod barwą Brabha- 
ma, porzucając Ferrari, swojego 
dotychczasowego chlebodawcę, 
zechcc Pan zamknąć kilka nie­
bezpiecznych torów.

NIKOLAUS LAUDA: Zostałem 
kierowcą, żeby jeździć. Chcę 
żyć, nie jestem wariatem. Dla­
tego usiłuję poznać granicę ry­
zyka 1 granicę techniki. Wszy­
stko. co jest poza nią, leży już 
w polu katastrofy („Katastro- 
phenbereich”).

— To bardzo kosztowne doś­
wiadczenia. Rok temu stracił 

Pan twarz. W Pana przypadku 
może to oznaczać również stra­
tę części pieniędzy. Reklamuje 
Рзп przecież mleko, opony, pa- 
n’erosy, banki i kilkanaście in* 
nych rzeczy.

NIKOLAUS LAUDA: Jeśli się 
komuś nie podobam, trudno, 
niech na mnie nie patrzy. Dla 
mojej żony nic się nie zmieni­
ło. A poza tym wydaje mi się, 
że teraz bardziej, przyciągam u- 
wagę niż dawniej. Ludzie są 
strasznie ciekawi, straszni.

Teraz już czas, żeby udzie­
lić kolejnego wywiadu, tym 
razem w radiu. Gdybym 
chciała jeszcze o coś zapytać, 
mog'' przyjechać do winiarni 
pod Wiedniem — dziś wieczo­
rem „Niki Lauda zaprasza!”.

W winiarni wszystko jest 
na koszt Lauda-Show, morze 
wina i dobry nastrój. Tylko 
Niki nie pije, ani kropli. Do- 
staje kawałek chudej ryby i 
szklankę wody. Martwi się, że 
dziś za mało spat Jest zmę­
czony, nocą będzie wracał do 
Salzburga, rankiem poleci do 
Rzymu. Te ciągłe zmiany kli­
matu są niebezpieczne, może 
się nabawić kataru albo gry­
py. To są rzeczy, na które 
mistrz świata absolutnie nie 
może sobie pozwolić. Mistrx 
świata musi się nawet wy­
strzegać przeciągów przy my­
ciu głowy.

Rozmawiała:
BARBARA ROMANOWICZ
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Źle bym się czuł wobec łatwych zadań...
Rozmowa z dyrektorem Kombinatu Narzędziowego VIS Eugeniuszem Startkiem.

— Postanowiłem x Fanem 
przeprowadzić rozmowę u pro- 
Ju Nowego Roku dlatego, że jest 

'an, jak mówią, urodzonym o- 
ptymistą, programowo Pan nie 
narzeka na trudne zadania i złe 
warunki zewnętrzne, które u- 
trudniają pracę przedsiębiorst­
wa.

— 21e bym się czuł chyba 
gdybym stanął wobec łatwych 
zadań. Zresztą w Polsce mamy 
na ogół skłonność do przesady, 
do łatwych emocji 1 albo popa­
damy w przesadne nastroje o- 
ptymistyczne, albo też narzeka­
nie uważamy za naturalne. 
Często też solidne bez przymu­
su wypełnianie tego co do nas 
należy uznajemy niemal za bo­
haterstwo. Uważam, że po to są 
kierownicy przemysłu, aby ra­
dzili sobie z różnymi trudnymi 
sytuacjami i nie obnosili się po 
świecie ze swoimi problemami i 
zmartwieniami.

— Jak długo jest Pan dyrek­
torem w tym zakładzie, który 
rozróśł się następnie w kombi­
nat?

— To już 14 lat minęło jak 
przyszedłem do „Świerczewskie­
go”.

— Czy pamięta Fm mote ja* 
klei programowe założenia, o 
których myślai Pan witając 
Nowy Rok przed 14 laty?

— Właściwie dzisiaj można 
mówić o spełnieniu tych ów­
czesnych założeń. Wierzę w 
skuteczność koncentracji w 
przemyśle. Dziś jesteśmy jedy­
nym chyba przedsiębiorstwem 
tego rodzaju, w którym skupio­
no całą działalność, poczynając 
od przygotowania produkcji aż 
po handel zagraniczny. Mamy 
jeden fundusz zakładowy, obsłu­
guje nas jeden bank, wszystkie 
jednostki mają podobne reguły 
działania i wspólnie dzielą wy­
pracowane środki.

— Co jednak przed 14 laty by­
ło głównym założeniem w pro­
gramie zmierzającym do wyro­
bienia pozycji zakładowi. Wia­
domo, że dziś nazwa „Świer­
czewski” to coś znaczy.

— Istotnie przed kilkunastu 
laty fabryka znalazła się na wi­
rażu eksportowym i jakościo­
wym. Narzekano na jakość wy­
robów a możliwości produkcyj­
ne też były ograniczone, gdyż 
urządzenia zostały już zdarte a 
trudno przy pomocy takiej te­
chniki osiągnąć dobry wyrób. 
Postawiliśmy dlatego na eks­
port. To była podstawowa 
dźwignia postępu, gdyż można 
było dla eksportu zaciągnąć 
kredyty, zacząć się modernizo­
wać, podnosić jakość. Z tym 
wszystkim wiązały się inne, le­
psze warunki pracy, chociażby 
warunki socjalne. Kiedyś 
„Świerczewski” nie miał ani 
jednego ośrodka wypoczynkowe­
go dla załogi, obecnie ma ich 
trzy. Nie taję, że w kraju je­
steśmy niemal monopolistami, 
jako dostawca narzędzi, nie ma­
my konkurentów i gdyby nie 
eksport i to do krajów wysoko 
rozwiniętych nie byłoby równa­
nia w górę, impulsu do popra­
wy skuteczności naszego dzia-- 
łania i efektów.

— Czy te założenia zostały 
zrealizowane w pełni, a wasze 

odczucie znajduje potwierdzenie 
w ocenach zewnętrznych?

— Niech pan spojrzy na wy­
niki wszystkich zjednoczeń na­
szego resortu przedstawionych 
na tejL tablicy. Jest to najlepsza 
odpowiedź na pańskie pytanie 
gdyż Według zastosowanego sy­
stemu punktowego w tej oce­
nie ministerstwa znaleźliśmy się 
na pierwszym miejscu.

— Co Pana zdaniem decyduje 
o sukcesie?

— Wydaje się, że zasadnicze 
znaczenie ma to, co nazywam 
właściwą organizacją. Na taką 
zaś dobrą organizację pracy 
składa się wykwalifikowana 
kadra i odpowiednio nowoczesne 
wyposażenie. To gwarantuje po­
stęp ekonomiczny, wydajność 
no i to czego od nas oczekują: 
dobry produkt wytwarzany na 
dużą skalę. Staraliśmy się dla­
tego pokonywać skokowo pew­
ne progi. Zadecydowała o powo­
dzeniu nasza kadra. Zawsze bo­
wiem decyduje czynnik ludzki.

— Dysponuje Pan dzisiaj 
wspomnianymi atutami. Chwa­
lił się Pan niedawno w wywia­
dzie i dobrą kadrą, i tym, że 
„Świerczewski” jest dzięki eks­
portowi uzbrojony po zęby. Co 
więc dalej jest waszym założe- 
nienr, które można uznać za 
motyw przewodni działania?

— W dalszym ciągu produkcja 
eksportowa. Stawiamy na nią na 
dłuższą metę. Chodzi bowiem 
nie o zadania przyszłoroczne, 
gdyż te mimo wzrostu eksportu 
o ok. 38 proc, do strefy wolno- 
dewizowej sądząc z dotychcza­
sowej kontraktacji. zostaną 
wykonane. Chodzi mi o gene- 
neralną tendencję proeksporto­
wą dla całego kombinatu. Nadal 
bowiem eksport jest czynni­
kiem stanowiącym siłę moto- 
ryczną postępu, pozwala na u- 
trzymanie jakości, zmusza kad­
rę do tworzenia rzeczy nowych, 
ciekawych, pozwala na dosko­
nalenie kwalifikacji. To zaś jest 
najważniejsze, gdyż trzeba lu­
dziom pokazać perspektywę za-

1
kładu a zarazem Im samym 
stwarzać szansę odegrania w 
tym rozwoju określonej rolL 
Jest to zaś podstawowy waru­
nek postępu, gdyż o powodze­
niu nadal będzie decydował co­
raz lepszy pracownik na coraz 
kosztowniejszym stanowisku. 
Przecież u nas pracownik staje 
się fachowcem z prawdziwego 
zdarzenia dopiero w 6 lat po 
ukończeniu szkoły zawodowej. 
Eksport nadal pozwoli nam się 
modernizować. To zaś będzie 
wymagało dalszego doskonale­
nia naszego zarządzania. Uwa­
żam, że sprawność działania na­
szych komórek zarządzania jest 
wciąż jeszcze niedostateczna. 
Tam tkwją jeszcze ogromne re­
zerwy. Dziś na wszystkich szcze­
blach zarządzania trzeba stawiać 
inne, wyższe wymogi. Dziś maj­
ster musi oprócz swojej wiedzy 
zawodowej, coraz głębiej zapo­
znawać się i posługiwać na co 
dzień zasadami sprawnej orga­
nizacji.

— Oprócz kwalifikacji potrze­
bna jest jednak dla doskonal­
szego zarządzania i kierowania 
także nowoczesna technika.

— Staramy się wykorzystywać 
ją w coraz szerszym zakresie. 
Posługujemy się w coraz to no­
wych dziedzinach elektroniczną 
techniką obliczeniową, staramy 
się prawidłowiej przy pomocy 
komputera obliczać bilans zdol­
ności produkcyjnych, wykorzy­
stanie obrabiarek, prowadzić go­
spodarkę materiałową. Wyko­
rzystujemy też maszyny liczące 
do prac inżynierskich. Jest to 
podstawowy warunek lepszej or­
ganizacji a im lepsza organiza­
cja, tym spokojniejsza praca. 
Jestem gorącym zwolennikiem 
spokojnej pracy i dyrektora, i ca­
łego przedsiębiorstwa. Staramy 
się dlatego o rytmiczną pracę. 
Przed 14 laty w pierwszej deka­
dzie miesiąca opuszczało zakład 
3 proc, produkcji miesięcznej. 
Obecnie co najmniej 30 proc.

— Wspomniał Pan o decydu­
jącym znaczeniu czynnika ludz­

kiego. W jaki jednak sposób 
przygotowujecie sobie ludzi, a 
przede wszystkim utrzymujecie 
ich w zakładzie?

— Prowadzimy przemyślaną 
działalność. Mamy własne szko­
ły zawodowe a także stwarza­
my naszym pracownikom moż­
liwość zdobycia zaocznie wyż­
szych studiów na podstawie od­
powiedniej umowy z politechni­
ką. Jak zaś zamierzamy ludzi u- 
trzymać? Przede wszystkim przez 
umacnianie naszych dobrych 
tradycji. Fabryka ma już swoją 
tradycję, sądzę, że taką markę 
zdobędzie cały kombinat narzę­
dziowy. Dziś ten co pracuje u 
„Świerczewskiego” — liczy się. 
Robota jest trudna, ale cieka­
wa, wymaga najwyższych kwa­
lifikacji, ale też zapewnia atra­
kcyjne zarobki. Duże znaczenie 
mają także dobre warunki so­
cjalne. Na dłuższą zaś metę 
ważna jest także polityka kad­
rowa. Zapewnienie awansu. To 
przecież wszyscy widzą, że pra­
wie cała nasza kadra kierowni­
cza — to ludzie, którzy tutaj 
wyrośli. Mieli szansę własnego 
rozwoju, konfrontowania tego 
co robią z tym, co w tej dzie­
dzinie dzieje się ,w świecie.

— Nasza rozmowa utrzymana 
jest zgodnie z Pańskimi zało­
żeniami w konwencji pozytyw­
nej. Czy jednak znaczy to, że 
uważacie obecny stan waszego 
działania za idealny?

— Nikt nie lubi bić się we 
własne piersi, przynajmniej 
zbyt mocno. Nie znaczy to jed­
nak, byśmy nie widzieli naszych 
słabych miejsc. Są one niemal 
w każdej fazie działalności. Wi­
dzimy je w metodach wytwa­
rzania, w nienadążaniu tech­
niki, zbyt długim okresie uru­
chamiania nowych wyrobów. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, 
że dla uzyskania sukcesu na 
rynkach trzeba coraz wyżej u- 

i stawiać sobie poprzeczkę. Tak 
I samo coraz wyższe zadania jeśli 
! chodzi o wydajność i sprawność 

mogą warunkować rozwój przy i 
ograniczonych możliwościach za­
trudnienia.

— Wśród kryteriów oceny 
pracy jednostek przemysłowych, 
jednyip z niewątpliwie istot­
nych jest ocena, w jakim stop­
niu dana jednostka zaspokaja 
potrzeby. Tymczasem wiadomo, 
że narzędzi przemysłowych, które 
są waszą domeną, w kraju wciąż 
brak. Cieszyły by więc wszyst­
kich jeszcze bardziej wasze suk­
cesy i wasze zamiary ekspor­
towe, gdyby w kraju zdobycie 
zwykłej suwmiarki nie było wy­
czynem wymagającym dużego 
szczęścia. Jak z tego punktu 
widzenia oceniacie własne sa­
mopoczucie?

— Zaspokajanie potrzeb jest 
funkcją możliwości produkcyj­
nych. Stawiamy dlatego na ciąg­
ły rozwój. Uważamy, że w 30— 
4u proc, osiągniemy ten cel dro­
gą przegrupowań wewnętrznych 
kombinatu. Natomiast resztę 
musimy uzyskać przez dalszą 
modernizację i wybudowanie 
kilku fabryk narzędziowych. 
Obecnie poprawi się sytuacja w 
narzędziach ściernych dzięki u- 
ruchomieniu nowych zdolności 
produkcyjnych w Kole oraz w 
narzędziach trzpieniowych, gdyż 
startuje labryka narzędzi w 
Siedlcach. Ograniczone jednak 
mamy możliwości dostawy dla 
odbiorców krajowych suwmia­
rek, których 95 proc, eksportu­
jemy. Braki występują także 
w dostawach pilników. Brak na­
rzędzi ma też i swoją dobrą 
stronę, gdyż zmusza do lepszej 
nimi gospodarki, do regeneracji. 
Ale nie znaczy to, że nie wi­
dzimy potrzeb. Stąd też kupu­
jemy wyposażenie, wiążemy się 
z takimi gigantami, jak „Ur­
sus” czy Fabryka Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku, któ­
rzy kupują nam maszyny w 
zamian za uzyskanie ciągłości 
zaopatrzenia w narzędzia. My 
zaś na tych maszynach produ­
kujemy znacznie więcej niż 
wynoszą potrzeby tych naszych 
partnerów, dzięki czemu może­
my realizować także zamówienia 
innych.

— Jak widać ■ tego nadal 
więc potrzebny jest dalszy pro­
gram rozwoju, by działalność na 
dużą skalę pozwoliła nie tylko 
eksportować ale i lepiej zao­
patrywać krajowych odbiorców.

— Długofalowa strategia roz­
woju kombinatu — to przed­
miot mojej szczególnej troskL 
Uważam, że dyrektor powinien 
przede wszystkim myśleć o 
przyszłości. Zresztą wypowie­
działem się już w wywiadzie 
dla „Życia Warszawy”, że do­
bry szef przedsiębiorstwa powi­
nien tak działać jakby zawsze 
miał pewność, że co najmniej 
przez 10 lat jeszcze pozostanie 
na swym stanowisku.

— W jakim jednak stopniu 
przyziemna rzeczywistość odry­
wa Pana od tych spraw I zmu­
sza do reagowania na drobne / 
bieżące problemy?

— Muszę się zajmować tym 
co rzeczywiście jest najtrudniej­
sze i wymaga interwencji sze­
fa. Niekiedy bywają to również 
sprawy drobniejszego kalibru, 
chociaż ważne. Uzyskaliśmy np. 
ostatnio bardzo atrakcyjne za­
mówienie z zagranicy. Trzeba 
było jednak do tego szybko 100 
ton materiału odpowiedniej ja­
kości. Nasi zaopatrzeniowcy 
dwoili się, ale przeszkody nie 
pokonali. Musiałem więc oso­
biście w sprawie tych 100 ton 
stali rozmawiać z dyrektorem 
wielkiego kombinatu, a także z 
szefem zjednoczenia, no i w koń­
cu materiały uzyskaliśmy.

— Nie sądzę jednak, że wszy­
stko się Panu udaje. Kiedy prze- 
staje Pan być optymistą?

— Kiedy np. otrzymuję wia­
domość z naszych zakładów, że 
wskutek wyłączenia dostaw e- 
nergii elektrycznej muszą prze­
rwać produkcję. Tu już i mój o- 
ptymizm zaczyna się wyczerpy­
wać.

— Czego życzyć Panu w no­
wym 1978 roku?

— Osobiście nie mam żadnych 
specjalnych życzeń. Mam wszy­
stko co mi potrzeba do szczęś­
cia. Można i trzeba natomiast 
życzyć wiele naszemu kombina­
towi. Mamy obecnie jeden z 
najnowocześniejszych w krajach 
socjalistycznych przemysłów na­
rzędziowych. Należałoby więc 
życzyć nam dalszych możliwoś­
ci rozwojowych, by mogła u- 
mocnić się ta nasza narodowa 
już specjalność, a zdobyta mar­
ka 1 pozycja na rynkach mogła 
owocować coraz bardziej.

Rozmawiał:
HENRYK CHĄDZYŃSKI

Rok 35 milionów Polaków
DOKOŃCZENIE 
ZE STR. '

Prof. Ludwik Krzyżanowski 
szacował ludność Polski w cza­
sach Mieszka I na 1 milion 
mieszkańców. Irena Gieyszto- 
rowa w Wielkiej Encyklopedii 
Powszechnej PWN stwierdza, 
że prawdopodobnie w ciągu 
pierwszych trzech i pół wie­
ków państwowości polskiej łą­
czna liczba ludności trzech głó­
wnych dzielnic Wielkopolski, 
Małopolski i Mazowsza wzro­
sła z 0.7 do 1,25 min osób. Na­
ukowcy dochodzą do tej licz­
by metodą porównań z innymi 
obszarami ówczesnej Europy, 
a także przez szacunki tery­
torium ówczesnego osadnictwa 
z teoretycznym minimum zie­
mi niezbędnej w owych cza­
sach dla wyżywienia jednego 
mieszkańca. W czasach pierw­
szych Piastów państwo polskie 
dysponowało tak jak i dziś 
siódmym co do rozmiaru po­
tencjałem ludnościowym w 
Europie. Wzrost liczby ludno­
ści hamowany był klęskami 
głodu, epidemii, dużą śmiertel­
nością.

Od Długosza do Staszica

Prof. Egon Vielrose jeszcze 
przed wojną, wykorzystując m. 
in. herbarze, próbował badać 
jak w zamierzchłej przeszłości 
kształtowały się przyrost na­
turalny, śmiertelność i długość 
życia. W jednej ze swych prac 
porównał. długowieczność ży­
cia tych wybitnych ludzi w 
kilku krajach europejskich, 
którym udało się umrzeć 
śmiercią naturalną, co zostało 
potem udokumentowane. Z ze­
stawienia wynika, że w latach 
1000—1399 członkowie owej 
społeczności ludzi wybitnych 
też nie odznaczali się zbytn’ą 
długowiecznością, a śmiertel­
ność, zwłaszcza niemowląt była 
wśród warstw możnych nie 
mniejsza niż wśród pospólst­
wa. Wyliczenia te traktować 
należy jako igraszkę statysty­
czną, bo przecież mimo wszy­
stko niewiele nam powiedzą o 
prawdziwym obrazie owych 
czasów. Znacznie bardziej bo­
gaty materiał ogólnopolski 
przynieść może dopiero zba­
danie ksiąg parafialnych, któ­
re od Soboru Trydenckiego o- 
bowiązane były prowadzić 
wszystkie parafie rzymskoka­
tolickie.

Za pierwszego polskiego sta­
tystyka uważa się... Jana Dłu­
gosza. To jego „Liber benefi- 
йогит" przyniosła mu tytuł 

"ojca polskiej statystyki. Ta 
księga uposażeń, zawierająca 
szczegółowy inwentarz dóbr 
kościelnych z 1470 roku, sta­
nowi dla badaczy materiał nie­
zwykle cenny. Potem dopiero 
historia stała się dla badaczy 
łaskawsza, gdyż administracja, 
ściągając należności, musiała 
dysponować odpowiednimi da- 

I nymi. Stąd też co pięć lat do­
konywano lustracji królewsz- 
czyzn, czy spisów ludzi w mia­
stach, które dostarczają wiele 
danych na temat stosunków lu­
dnościowych, a także gospo­
darczych owych czasów.

Polska Jagiellonów w okre­
sie największej ekspansji tery­
torialnej liczyła wspólnie z Li­
twą 7,5 min osób. Wyszła wó­
wczas na VI miejsce w Eu­
ropie, wyprzedzając Wyspy 
Brytyjskie. Polska zaczyna — 
używając współczesnego nam 
języka — trafiać do encyklo­
pedii światowych. Rok 1627 
przynosi tom poświęcony Pol­
sce słynnych „Republik Elze- 
wirskich” wydanych w Holan­
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dii przez braci Elzewirów. Z 
Polską związana jest potem 
praca Edmunda Halleya jed­
nego z trzech współtwórców 
nauki, zwanej długo jeszcze 
potem arytmetyką polityczną. 
Analizując dokładne dane o 
wieku osób, które zmarły we 
Wrocławiu w latach 1687—1691, 
Halley wpadł na pomysł, któ­
ry umożliwił mu obliczenie 
przeciętnego trwania życia lu­
dzi. Pamiętajmy, że nie było 
wtedy spisów ludności z do­
kładnymi rubrykami dat uro­
dzenia.

Pierwszy spis ludności na 
świecie przeprowadzono w 
Szwecji w 1749 roku. W Pol­
sce w tym samym czasie dys­
ponujemy wciąż jeszcze sza­

cunkami. Józef Wybicki, któ­
rego znamy nie tyle jako sta­
tystyka, ile autora hymnu na­
rodowego, szacował, że w 1777 
r'. w Koronie i na Litwie (pa­
miętajmy o granicach) żyło 5,3 
min osób. Potem szacunki się 
zmieniały, wybitny historyk 
Korzon 100 lat później poda­
wał wyliczenia dla owych cza­
sów 7 min, a Wielka Encyklo­
pedia Powszechna podaje, że 
w roku 1772, a więc tuż przed 
rozbiorami, ludność Polski sza­
cować trzeba na 14 min. Nikt 
jednak nie może zakwestiono­
wać miarodajnie tych liczb, 
gdyż dopiero w 1789 ,roku de­
cyzją Sejmu Czteroletniego 
przeprowadzono pierwszy w 
Polsce spis powszechny. Do­
dajmy, że należał on do wcze­
snych nie tylko w Europie. 
Stany Zjednoczone przeprowa­
dziły swój pierwszy spis lud­

ności w roku 1790, Francja 
w roku 1800, a Anglia w 1801. 
Jednakże ten nasz spis też nie 
był pełny, nie uwzględniał bo-' 
wiem szlachty ani duchowień­
stwa, jako że ich spisywanie 
stanowiłoby dyshonor.

Od roku 1810 mamy w Pol­
sce pierwsze biuro statystycz­
ne i coraz więcej danych. W 
tym właśnie okresie Staszic 
pisze swe słynne dzieło „O sta­
tystyce Polski”. Potem mimo 
zaborów dysponujemy mate­
riałem coraz bogatszym, urno-' 
żliwiającym pełniejsze szacun­
ki. Mały Rocznik Statystyczny 
1938 podaje, że w roku 1870 
Polska liczyła 16,9 min, a w 
wiek XX weszła z przeszło 25 
milionami. Pierwsza wojna 
światowa spowodowała pierw­
szą ogromną wyrwę, jednakże 
utrzymywała się dalej nasza 
słowiańska eksplozja demogra­

ficzna. W 1939 roku demogra­
fowie szacunkowo obliczyli li- 

, czbę Polaków w ówczesnym 
państwie polskim na 24 min, 
przy ponad 35 min ogółu lu­
dności. Różnicę stanowiły 
mniejszości: Ukraińcy, Biało­
rusini, Litwini, Żydzi oraz 
Niemcy.

35-milionowe społeczeństwo 
jest dziś narodowo jednolite. 
Jest jednak jakże odmienne 
tak pod względem przekroju 
socjalnego, źródeł utrzymania, 
jest społeczeństwem znacznie 
bardziej zurbanizowanym. Jest 
to przede wszystkim wynik u- 
przemysłowienia kraju. Zna- 
•mienne, że ludność wsi utrzy­
muje się na niezmienionym 
poziomie ok. 15 min, podczas 
gdy ludność miast, która na 
początku naszej dekady liczy­
ła 17 min, pod koniec br. 
osiąga już 20 min. Proces ur­
banizacji oznacza jednak nie 
tylko awans cywilizacyjny mi­
lionów ludzi, oznacza także 
inny model rodziny, oznacza 
proces wyrównywania się róż­
nic między większą tradycyj­
nie dzietnością na wsi a mo­
delem znacznie mniej liczeb­
nej rodziny miejskiej.

4
Wyże i niże

Demograficzny szkic ukazu­
jący graficznie całe nasze spo­
łeczeństwo według płci i wie­
ku przypomina burakowatą pi­
ramidę z wielkimi wyrwami 
po obu stronach. Są te wyrwy 
następstwem dwóch wojen 
światowych, kiedy śmierć 
zbierała żniwo, a jednocześnie 
mniej zawierano małżeństw i 
kurczył się przyrost naturalny. 
Po wojnie następował okres 
kompensaty. Nadrabiano zale­
głości na ślubnym kobiercu, ą 
liczba urodzeń rosła tak gwał­
townie, że pokolenie kilku ro­
czników nazwano umownie po­
pularnym dziś określeniem 
„wyż demograficzny”. Nazwa . 
ta niezbyt jest jednak ścisła, 
gdyż przecież jednocześnie ob­
serwujemy kilka niźy i wyży.

Prof. Kazimierz Romaniuk w 
udzielonym niedawno wywia­
dzie twierdzi, że obecnie ma­
my do czynienia w Polsce z 
trzema niżami i dwoma wyża­
mi demograficznymi. Pierwszy 
niż jest wynikiem spadku uro­
dzeń w okresie pierwszęj woj­
ny światowej. Roczniki uro­
dzone wówczas i liczące w la­
tach 1939—45 w przybliżeniu 
20—25 lat poniosły największe 
ofiary życia. Ten niż obecnie 
zbliża się do wieku emerytal­
nego.

Drugi niż demograficzny, 
głębszy od poprzedniego, jest 
skutkiem II wojny światowej. 
Ludzie tej generacji liczą dziś 
30—35 lat i znajdują się w sile 
wieku i apogeum aktywności 
zawodowej. Wreszcie niż trze­
ci, którego początek zarysował 
się pod koniec lat pięćdziesią­
tych, jest efektem spadku 
dzietności. Roczniki tego niżu 
już niedługo zaczną- wchodzić 
w okres aktywności zawodo­
wej i dlatego też tak wielka 
będzie presja demograficzna o- 
graniczająca ekstensywny 
wzrost gospodarczy przez po­
większanie zatrudnienia.

Oba natomiast polskie wyże 
demograficzne są następstwem 
procesu powojennej kompen­
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sacji biologicznej. Wyż z lat 
20—25 — to generacja osób 
dziś 50—55-letnich, a więc 
tych, którzy za lat pięć wejdą 
w okres poprodukcyjny. Wyż 
wspomniany już z okresu po 
II wojnie światowej liczy 
15—30 lat. Stopniowo słabnie 
jego nacisk na poszczególne o- 
gniwa edukacji, na rynek pra­
cy, natomiąst wciąż utrzymuje 
się presja na mieszkania. ‘Го 
właśnie roczniki tego wyżubi- 
ją dziś rekordy na ślubnym 
kobiercu. Do tych wahań de­
mograficznych i do takiej 
struktury ludności, jak gdyby 
wychodząc naprzeciw najgłęb­
szym narodowym potrzebom, 
dostosowana jest polityka go­
spodarcza obecnej dekady.

Wróćmy jednak do naszej 
narodowej fotografii. Gdybyś- 
my ją porównali z podobnym 
szkicem zrobionym dla ludno­
ści tuż po wojnie albo w roku 
1950, to zobaczymy zmiany za­
sadnicze. Jest to może najbar­
dziej wymowne świadectwo 
tych gwałtownych przemian, 
jakie zachodzą w naszym spo­
łeczeństwie. Figura zaczyna się 
zwężać nieco u podstawy, jako 
że mniejszy jest już odsetek 
dzieci i młodzieży, z kolei po­
grubienie szczytu oznacza bar­
dziej liczebne roczniki senio­
rów. Również na oko widać jak 
bardzo zmieniła się proporcja 
pomiędzy lewą stroną zbioro­
wej fotografii, gdzie ustawiono 
mężczyzn według grup wieku, 
a stroną prawą, która ujaw­
nia niedyskrecje na temat 
wieku piękniejszej części na­
rodu. Niech się jednak panie 
nie obawiają, gdyż na podsta­
wie tego portretu możemy 
bez przesady stwierdzić, że 
najliczniejsze roczniki niewiast 
w Polsce zaledwie niedawno 
ukończyły lat osiemnaście.

Kobiety żyjq dłużej

Nastąpiło jednocześnie wy­
równanie się dysproporcji 1 
deformacji powojennej. Tuż 
po wyzwoleniu na 100 męż­
czyzn przypadało w Polsce 119 
kobiet. Dziś przypada ich 106. 
Panie, wbrew określeniu płeć 
słaba, okazują się bardziej ży­
wotne od mężczyzn. Pogłębia 
się zresztą różnica między dłu­
gowiecznością kobiet 1 męż­

czyzn. Dziewczynka urodzona 
przed wojną miała szanse żyć 
ponad 3 lata dłużej aniżeli jej 
rówieśnik chłopiec. Natomiast 
urodzona obecnie — o 7 lat 
dłużej niż jej męski rówieśnik. 
Demografowie zaczynają dla­
tego podnosić kwestię tzw. 
nadumieralności mężczyzn ja­
ko jednego z głównych proble­
mów polityki ludnościowej w 
Polsce. Nasze panie, jeśli cho­
dzi o długowieczność, dzielą 
zaledwie 3 lata od rekordu 
szwedzkiego, gdzie kobiety do­
żywają blisko 77 lat. Jeśli cho­
dzi o mężczyzn, dla których 
aktualny szwedzki rekord 
świata wynosi 72 lata — róż­
nica ta wynosi ok. 5 lat.

Warto jednak zwrócić uwa­
gę na tendencję generalną — 
na znaczne wydłużenie się ży­
cia ludzkiego. Jest to jeden z 
czynników demograficznego 
starzenia się populacji i sta­
nowi jedno z najpoważniej­
szych osiągnięć.

Przeciętna dziewczynka uro­
dzona obecnie ma szanse żyć 
o 22 lata dłużej od urodzonej 

v przed wojną. Chłopiec zaś o 
18,5 roku dłużej. Zniknęły pod 
tym względeęn rozpiętości mię­
dzy miastem i wsią. Przed 
wojną mężczyzna żył na wsi 
w Polsce o 4 lata krócej niż 
w mieście, a kobieta o 6 lat 
krócej. Dziś różnica jest mini­
malna i wynosi zaledwie parę 
miesięcy. Kry je się za tym 
suma dorobku społeczno-eko­
nomicznego i całego postę­
pu cywilizacyjno-zdrowotnego 
Polski powojennej. Czy znaczy 
tą, że mamy już w tej mierze 
wszystkie problemy za sobą? 
Z pewnością nie, o czym 
świadczy chociażby wciąż nie­
korzystne nasze miejsce w 
europejskich tabelach śmier­
telności niemowląt.

Polska 
krajem młodym

Jeśli znowu przyjrzymy się 
uważnie wykazom statystycz­
nym, to okaże się, że 52 proc, 
ludności — to obywatele, któ­
rzy urodzili się po wojnie. 
Polska nadal więc pozostaje 
krajem w powszechnym zrozu­
mieniu młodym, choć jak 
wszysktie kraje rozwinięte od­
znacza się także zwiększonym

Fot. Ryszard Przedworski 
udziałem ludności w wieku lat 
sześćdziesięciu i więcej. Dopie­
ro na tym tle widać jak ogro­
mne znaczenie mają rozszerzo­
ne świadczenia emerytalne.

Zajęliśmy się tylko niektó­
rymi przemianami, w wyniku 
których Polska, kraj nie tak 
dawno o przewadze ludności 
wiejskiej, już za dwa lata o- 
siągnie stan, w którym ok. 60 
proc, mieszkańców przypadać 
będzie na miasta.

Zajmowaliśmy się dotych­
czas głównie najmłodszymi i 
najstarszymi grupami tego fa­
milijnego portretu Polaków. 
Jednakże w grupie środkowej 
też zachodzą zmiany niemniej 
istotne, które* muszą wywierać 
wpływ na potrzeby i na pro­
gramy gospodarcze. Do pracy 
przystąpiły przecież najbar­
dziej liczebne w naszej histo­
rii roczniki, a jednocześnie naj­
bardziej wykształcone. Rzutuje 
to zarówno na ich możliwości 
jak i na ich aspiracje. Jakże 
znamienne są na tym tle licz­
by Małego Rocznika Statysty­
cznego 1938 o milionach bez­
robotnych i uwagi przedwo­
jennych ekonomistów na temat 
przeludnienia wsi. Ten sam 
przedwojenny rocznik staty­
styczny zawiera dane o milio­
nach Polaków, którzy szukali 
pracy i chleba na emigracji za­
robkowej. Rozróżniano przy 
tym także emigrację sezono­
wą. Dziś, mimo zatrudnienia 
najbardziej liczebnego pokole­
nia młodych, brak ludzi od­
czuwa przemysł, handel, usłu­
gi i transport.

Przemiany demograficzne 
wywierają zasadniczy i róż­
norodny wpływ na życie go­
spodarcze i społeczne kraju. 
Wyż młodych małżeństw — to 
nie tylko rekordy na ślubnym 
kobiercu, to jednocześnie na- 
.pór na mieszkania, na meble, 
na urządzenia, wyposażenia 
domów, na usługi. Słowem, 
przemiany demograficzne są 
w znacznym stopniu konsek­
wencją polityki gospodarczej, 
ale jednocześnie wywierają 
wpływ na kształtowanie poli­
tyki społeczno-ekonomicznej, 
sprawiają, że hasła rynek, 
mieszkania, wyżywienie wy­
chodzą naprzeciw najbardziej 
długofalowym tendencjom i 
najbardziej żywotnym narodo­
wym potrzebom.
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Co przyniesie gospodarce światowej rok 1978?
O prognozowaniu ekonomicznym krqżq różne opinie. Często — nie najlepsze. Jeden 

i cytowanych niżej specjalistów mówi wręcz, że od przepowiedni ekonomicznej trudno 
oczekiwać większej ścisłości niż od meteorologicznej. Ale skoro u progu nowego 
roku zadajemy sobie tradycyjnie pytanie, co przyniesie on w polityce, dlaczego nie 
zapytać o to samo w gospodarce? Tu mimo wszystko podstawy wnioskowania sq 
pewniejsze, a metody — bardziej precyzyjne.

Za pośrednictwem naszych korespondentów postaraliśmy się zorientować w opi­
niach specjalistów z wybranych krajów o nadchodzqcym roku. Pytaliśmy przede 
wszystkim o gospodarkę światowq, ale odpowiedzi dotyczq też sytuacji w poszcze­
gólnych państwach. Przewidywania tyczqce krajów socjalistycznych sq prostsze: głów­
ne kierunki rozwoju w skali rocznej określa przecież plan. Ale w zwiqzku z rosnqcq 
wymianq międzynarodowq także i dla tych krajów ogólna sytuacja w świecie ma coraz 
większe znaczenie, jest zmiennq, Irtôrq trzeba uwzględnić przy ustalaniu planów 
i ich realizacji. Choćby z tego tytułu to, co się może w gospodarce światowej 
w nadchodzqcym roku wydarzyć, warte jest naszego bezpośredniego zainteresowania.

Nasi korespondenci — Jerzy Sieradziński w Moskwie, Andrzej Osiecki w Berlinie, 
Leszek Wyrwicz w Pradze, Maciej Slotwinski w Nowym Jorku, Leszek Kołodziejczyk 
w Paryżu, Zbigniew Ramotowski w Bonn, Andrzej Bajorek w Londynie — zwrócili się 
przede wszystkim do swych kolegów dziennikarzy, specjalizujqcych się w problema­
tyce ekonomicznej. W krótkim tekście można bowiem przedstawić sytuację świa- 
towq tylko w dziennikarskim skrócie. A więc — co przyniesie rok 1978?

ZSRR
LEONID KORNIŁOW
- komentator 
ekonomiczny „Izwiestii”

Postawiliście ml pytania ja­
ki będzie zbliżający się rok 
w gospodarce radzieckiej, 
co nam przyniesie, czego ocze­

kujemy? Z przyjemnością odpo­
wiadam na nie, bo jest to od­
powiedź optymistyczna, a w 
takim właśnie nastroju wszyscy 
ludzie chcieliby chyba zaczynać 
każdy nowy rok.

Właśnie niedawno, 13 grud­
nia, obradowało plenum КС 
KPZR, które rozpatrzyło pro­
jekt planu społeczno-gospodar­
czego i budżetu państwa na 
1978 r., trzeci rok bieżącej pię­
ciolatki. W uchwale plenum pod­
kreśla się, że ambicją każdego 
kolektywu pracowniczego, rejo­
nu, miasta, obwodu, kraju 1 re­
publiki powinno być nie tylko 
zapewnienie warunków niezbęd­
nych dla pełnej realizacji na­
kreślonych na 1978 r. zadań, lecz 
także dążenie do ich przekro­
czenia, co stanowiłoby istotny 
wkład w rozwój socjalistycznej 
gospodarki i odegrało ważną ro­
lę w pomyślnym wykonaniu pla­
nu całej dziesiątej pięciolatki.

Nasza socjalistyczna gospo­
darka opiera swój rozwój na 
długofalowych 1 operatywnych 
planach. To, co przynieść ma 
nam 1978 r., znaleźć można w 
przyjętym przez ostatnią sesję 
Rady Najwyższej ZSRR planie 

W Zatoce Nachodka powstaje największy morski obiekt inwes­
tycyjny bieżącej pięciolatki — Port Wschodni. 60 nabrzeży 
przyjmować będzie rocznie tysiące statków, w tym 100-tysięcz- 
niki i większe. Fot. cap — Nesterowicz

rozwoju społeczno-gospodarcze­
go. Wynika on z generalnych 
kierunków jakie nakreślił XXV 
Zjazd i jeszcze raz potwierdza, 
że rozwój naszej ekonomiki jest 
procesem ciągłym, harmonij­
nym 1 dynamicznym, a jego 
nadrzędnym celem jest nieustan­
ne podnoszenie poziomu życia 
narodu.

Jesteśmy przekonani, że 1978 r. 
będzie kolejnym krokiem na tej 
właśnie drodze, że przybliży nas 
ku głównemu celowi jakim jest 
budowa materialnej bazy komu­
nizmu. Witamy ten nadchodzą­
cy rok z optymizmem i nadzieją, 
które mają swoje uzasadnienie 
w dotychczasowych osiągnię­
ciach kraju.

Oczekujemy, że dalszy roz­
wój radzieckiej ekonomiki wpły­
nie na upowszechnienie socjali­
stycznego stylu życia, co ozna­
cza przede wszystkim wszech­
stronny rozwój osobowości czło­
wieka. Jeszcze bardziej umo­
cnione zostaną braterskie związ­
ki sprzyjające pogłębieniu inte­
gracji gospodarczej socjalistycz­
nej wspólnoty naszych państw, 
rozszerzone będą możliwości na­
szej pomocy dla krajów rozwi­
jających si|, które wstępują do­
piero na drogę narodowej i go­
spodarczej niezależności.

Chcielibyśmy też widzieć nad­
chodzący rok jako nową fazę, 
ożywionej współpracy i wzra­
stającej wymiany handlowej 
między naszym krajem, całą 
wspólnotą socjalistyczną, a roz­
winiętymi państwami kapitali­
stycznymi, w ogóle między 
wszystkimi krajami świata.

Z naszej strony droga do ■ 
współpracy otwarta jest prze­
cież dla wszystkich. Nowocze­
sna, silna i ustabilizowana go­
spodarka Związku Radzieckiego 
oraz krajów socjalistycznych 
stwarza szczególnie korzystne, 
trwałe podstawy dla rozwoju 
współpracy międzynarodowej. 
Chcielibyśmy, aby nadchodzący 
rok umocnił tę tendencję tak 
bardzo zgodną z duchem na­
szych czasów, a przy tym od­
krywającą coraz nowe dziedziny 
i ujawniającą niewyczerpane 
możliwości postępu.

NRD
GERHARD ZAZWORKA 
— publicysta „Horizont”

Dla milionów ludzi zamie­
szkanych między Łabą 
i Morzem Beringa, rok 1978 
zaczął się już w roku 1977. Wi­

dać to po licznych przed termi­
nem ukończonych inwestycjach, 
po nowych obiektach wypoczyn­
kowych, lepszej opiece lekar­
skiej itp. Potrzebujemy takich 
optymistycznych rezultatów na­
szej wspólnej pracy, choć jed­

nocześnie chcielibyśmy mieć 
więcej powodów do optymizmu 
w zakresie gospodarczej sytua­
cji międzynarodowej. Czego w 
tej dziedzinie oczekuję w 1978 r.?

Nie potrzeba być prorokiem, 
aby przewidzieć np. dalsze po­
gorszenie się sytuacji na rynku 
zatrudnienia w państwach za­
chodnich. Jestem przekonany, że 
liczba bezrobotnych będzie tam 
wzrastać i osiągać milionowe 
wysokości. Zgodnie z prognoza­
mi opracowanymi przez zachod­
nioeuropejskie banki, należy tak­
że liczyć się z dalszą stagnacją 
w zakresie produkcji przemy­
słowej i długotrwałą depresją 
gospodarczą. Oczywiście mogą 
zdarzać się sporadyczne okresy 
ożywienia. W ciągu najbliższych 
12 miesięcy przewiduję szerokie 
wystąpienia klasy robotniczej 
przeciw kapitalistycznym przed­
siębiorcom spowodowane ro­
snącą świadomością klasową 
1 dążeniem do łączenia sił w 
walce o prawa mas pracujących. 
Wydarzeń takich oczekuję za­
równo we Francji i Włoszech, 
jak i innych państwach Zacho­
du.

Czy rok 1978 przyniesie zaha­
mowanie zbrojeń? Obawiam się, 
że to powszechne życzenie ludz- 

I kości nie będzie jeszcze spełnio­

ne. Raczej należy się obawiać, 
że wydatki zbrojeniowe prze­
kroczą obecny pułap 350 mid do­
larów rocznie. Dlaczego? Bo­
wiem potężne koncerny w USA 
i państwach europejskich NATO 
nie zechcą zrezygnować z zy­
sków, jakie przynosi im rozkrę­
canie spirali zbrojeń. Wiadomo, 
że narody w tych państwach są 
innego zdania. Również państwa 
socjalistyczne zgłosiły na rok 
1978 kolejne propozycje rozmów. 
Można więc oczekiwać częścio­
wego postępu w rozmowach na 
temat ograniczenia zbrojeń, za­
kazu prób z bronią jądrową 
i ograniczenia ‘zbrojeń strategi­
cznych między Związkiem Ra­
dzieckim a USA. i

Nowy rok na Bliskim Wscho­
dzi zaczyna Się pod złym zna­
kiem. Niestety przetargi dyplo­
matyczne i w tym roku nie 
przyniosą rozwiązania proble­
mów bliskowschodnich, oczeku­
ję jedynie dalszych konsekwent­
nych starań o zmuszenie Izrae­
la' do opuszczenia okupowanych 
terytoriów i przywrócenie naro­
dowi palestyńskiemu należnych 
mu praw.

Rasiści Smitha w Salisbury 
i reżim Vorstera w Pretorii bę­
dą nadal naciskani przez siły 
wyzwoleńcze. Należy więc ocze­
kiwać zaostrzenia się terroru ze 
strony polityków apartheidu 
przy dyplomatycznym desinte- 
ressement ich imperialistycz­
nych przyjaciół.

CZECHOSŁOWACJA
— komentator 
ekonomiczny 
„Rudeho Prava" 
LADISLAW ALSTER

Według moich ocen w go­
spodarce światowej w 1978 
roku kontynuowane będą 

wszystkie główne tendencje bie­
żącego roku. W krajach kapita­
listycznych nadal przewiduję 
stagnację w niektórych gałę­
ziach gospodarki, m. in. w prze­
myśle stalowym, przemyśle ma­
szyn ciężkich, przemyśle stocz­
niowym itp. Uważam natomiast, 
że w innych dojdzie z pewnością 
do niewielkiego ożywienia.

W dalszym ciągu trwać będzie 
niechęć wielkich koncernów 
i właścicieli zakładów przemy­
słowych do rozwoju w większym 
zakresie inwestycji i dlatego też 
sądzę, że nie dojdzie do żadnego 
koniunkturalnego zwrotu. Śred­
nie tempo wzrostu w wysoko 
rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych przewidywałbym na 
nie więcej niż 2,5 procent. W tej 
sytuacji uważam także, że na­
dal będzie w świecie kapitalisty­
cznym wzrastać bezrobocie, al­
bowiem postęp techniczny pro­
wadzi w obecnych warunkach 
kapitalistycznej ekonomiki do 
racjonalizacji, ale nie wytwarza 
żadnych nowych dogodnych wa­
runków dla likwidacji, bądź 
ograniczenia braku zatrudnie­
nia. /

Światowe ceny paliw, surow­
ców i energii będą nadal wzra­
stać, ale ich zwyżka nie będzie 
z pewnością zanadto dramatycz­
na. Wysiłek pbdjęty dla poszu­
kiwań nowych źródeł energii 
nie przyniesie jeszcze takich wy­
ników, które mogłyby dokonać 
zasadniczego zwrotu. Jestem 
przekonany, że rok 1978 będzie 
w istocie kopią roku bieżącego, 
tylko z pewnymi nieistotnymi 
różnicami.

Dla krajów socjalistycznych 
nadchodzący rok będzie decydu­
jący z punktu widzenia realiza­
cji planów pięcioletnich i pod­
stawowych koncepcji narodowo- 
-gospodarczego rozwoju. Kraje 
socjalistyczne osiągną planowa­
ne tempo wzrostu, ale i im sy­
tuacja światowa będzie przy­
czyniała pewnych kłopotów. We 
wszystkich krajach RWPG 
wzrośnie nacisk na jakość i e- 
fektywności produkcji zwięk­
szy się popyt na towary kon­
sumpcyjne powszechnego u_ 
żytku. Dla zaspokojenia tego 

popytu, według mojego sądu, 
mogłaby obok wielu innych 
czynników przyczynić się także 
w znacznie większym rozmiarze 
niż dotąd, wzajemna wymiana 
towarowa.

WIELKA BRYTANIA.
DAVID LASCELLES
komentator dziennika 

„Financial Times”

Trzymanie płac w ryzach, to 
znaczy w ramach 10-pro- 
centowego limitu podwyżek 
— co, z grubsza rzecz biorąc u- 

daje się brytyjskiemu rządowi — 
jest dobrym wstępem do 1978 r. 
Umożliwia przede wszystkim 

obniżenie inflacji z poziomu, ja­
ki osiągnęła w 1976 i 1977 r. Naf­
towa „bonanza” na Morzu Pół­
nocnym też robi swoje; wygląda 
na to, że Brytania zamknie w 
przyszłym roku bilans nadwyżką 
rzędu miliarda funtów. Takiej 
sytuacji nie było tu od lat.

Równocześnie jednak nadcho­
dzi okres niepewności.

Premier Callaghan, który u- 
trzymuje swój urząd dzięki po­
parciu małej i politycznie 
chwiejnej Partii Liberalnej, naj­
prawdopodobniej zechce wyko­
rzystać pomyślną sytuację fi­
nansową i rozpisze wybory pow­
szechne. Ostatnie badania opinii 
publicznej wykazują spadek po­
pularności konserwatystów, nie 

W

Demonstracja angielskich robotników przed zakładami Leylanda Fot. Ryszard Przedborski
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na tyle jednak, by J. Callaghan 
mógł być pewien uzyskania bez­
piecznej większości w tych wy­
borach.

W lipcu 1978 r. wygasa poro­
zumienie rządu ze związkami 
zawodowymi w sprawie wspól­
nej polityki płac. Dwaj współ­
pracujący dotąd partnerzy mogą 
znaleźć się w konflikcie. Rząd 
chciałby oczywiście przedłuże­
nia związkowej zgody na ogra­
niczenie płac; związki zawodo­
we nie chcą na to przystać.

Inny problem — to słaba ak­
tywność brytyjskiego przemys­
łu, który — na zwolnionych ob­
rotach od 1974 r. — wyproduko­
wał... półtora miliona bezrobot­
nych. Wielka Brytania liczy na 
światowe ożywienie gospodar­
cze, które byłoby bodźcem rów­
nież dla jej przemysłu. Nalega 
na silnych partnerów jak USA 
czy RFN, aby dały początek te­
mu ożywieniu. Nie wydaje się 
jednak, by nadchodzący rok 
spełnił te nadzieje.

Główne kraje Zachodu są da­
leko bardziej pochłonięte włas­
nymi kłopotami niż rozwiązy­
waniem problemów w sikali 
światowej. Działają one defen­
sywnie i samolubnie; tak ważny 
czynnik wszelkich poczynań go­
spodarczych jak pewność siebie
— właściwie nie istnieje.

Nadchodzący rok, pod warun­
kiem, że nie dojdzie do katas­
trof takich jak wojna handlo­
wa, kryzys monetarny, czy pod­
wyżka cen ropy, może być co 
najwyżej preludium do oczeki­
wanej poprawy koniunktury.

USA
JOHN TOMPKINS
— główny korespondent 
ekonomiczny „Time”

— Dlaczego prognozy amery­
kańskich ekonomistów tak czę­
sto zmieniają się popadając c 

Kolejka bezrobotnych w amerykańskim urzędzie zatrudnienia
optymizmu w skrajny pesymizm 
1 odwrotnie, i dlaczego te prze­
widywania są tak często uderza­
jąco rozbieżne?

— A gdy są zgodne to okazu­
je tlę, że wtedy bywają naj­

bardziej chybione. To wszystko 
prawda. Trzeba powiedzieć, że 
nasi ekonomiści kiedyś byli bar­
dziej ostrożni, nie angażowali się 
w prorokowanie. Ale od jakie­
goś czasu co większe korpora­
cje, instytucje, chcą mieć swych 
przepowiadaczy przyszłości („Ti­
me” także ma własny „panel” 
10 wybitnych znawców gospo­
darki, często skłóconych ze so­
bą). Po prostu, gdy sytuacja jest 
trudna i skomplikowana, gdy 
gospodarka USA zależna jest 
jak nigdy od tego, co dzieje się 
na świecie (choćby w zakresie 

energetyki), chciałoby eię wie­
dzieć, co będzie jutro... W tym 
celu używa się na przykład spe­
cjalnych modeli ekonometrycz- 
nych i komputerowo wylicza 
różne warianty, ale zbyt wiele 
jest niewiadomych, aby progno­
zy gospodarcze były bardziej 
trafne niż... meteorologiczne.

-r Czy zahamowanie w obro­
tach światowej machiny gospo­
darczej nie jest też powodowa­
ne słabością dolara? Wielu za­
granicznych ekspertów i działa­
czy gospodarczych zarzuca to 
Stanom Zjednoczonym.

— Głównym powodem słabo­
ści dolara jest bardzo zły, ujem­
ny bilans płatniczy USA. Poło­
wa deficytu spowodowana jest 
zakupami ropy naftowej za gra­
nicą. Druga natomiast połowa 
jest „zaskoczeniem” dla nas 
Amerykanów. Nasz rynek zale­
wany jest samochodami, sprzę­
tem elektronicznym, obuwiem, 
tekstyliami pochodzenia zagra­
nicznego. Sam kupiłem np. nie­
dawno doskonałą sportową ma­
rynarkę polskiej produkcji. Wy­
daje się, ba są dowody na to, 
że administracja waszyngtońska 
„pozwala”, przymyka oko na 
spadek wartości dolara, bo to 
samoczynnie musi doprowadzić 
do ograniczenia importu do USA 
i zwiększenia eksportu naszych 
towarów za granicę. Jeśli ktoś 
narzeka na taniego dolara (kie­
dyś z równym wigorem wypo­
minano nam, że jest on zbyt 
drogi), niech wymyśli inny spo­
sób na zrównoważenie naszego 
bilansu płatniczego! Inna droga 

to administracyjne restrykcje 
handlowe — niezbyt chyba po­
pularne w świecie.

— Jak więc ostatecznie oce­
nia Pan perspektywy gospodar­
ki światowej w 1978 r.?

— Rozwój będzie raczej nadal 
ospały, powolny. Średnio przy­
rost produkcji będzie rzędu 4 
procent (w Japonii może wię­
cej, 5—6 procent). Bariery wzro­
stu ekonomicznego to przede 
wszystkim nadal małe wykorzy­
stanie potencjału»produkcyjnego 
w świecie zachodnim. Tylko w 
granicach 70—80 procent. Po co 
więc inwestować w nowe fabry­
ki, w nowe urządzenia?

Wydatki konsumentów będą 
nadal powiększały się niezbyt 
dynamicznie, bo bezrobocie 
wciąż będzie duże 1 nadal po- 

każna inflacja. Handel świato­
wy nie będzie czynił dużych po­
stępów, a obawy rządu przed 
sprowokowaniem nowej spirali 
inflacyjnej będą dyktowały po­
litykę daleką od dynamiki sprzed 
okresu kryzysu energetycznego. 
Trzeba też Jeszcze raz podkre­
ślić coraz większą współzależ^ 
ność organizmów gospodarczych 
poszczególnych krajów. Szybszy 
postęp ekonomiczny w jednym 
kraju, hamowany jest ograniczo­
ną dynamiką całego świata za­
chodniego.

—* Jaka więc sytuacja w Sta­
nach Zjednoczonych w 1978 r.t

— Też niezbyt zachęcająca. 
Przeważa opinia, że można się 
spodziewać około czteroprocen- 
to-wego przyrostu produkcji 
(w 1977 r. — 6 procent). Po­
ziom inflacji z grubsza podobny 
będzie chyba do tegorocznego, 
czyli około 6—7 procent. Bezro­
bocie nadal duże, około 7 pro­
cent.

Nastroje wśród konsumentów 
I biznesu będą dalekie od opty­
mizmu.

Ale może się okazać, że ta 
prognoza jest chybiona, że ma­
my złych... proroków, że jed­
nak będzie lepiej... Nikt by się 
z tego powodu nie smucił. Tak­
że żaden z naszych partnerów 
zagranicznych. Bo ' rzeczywiste 
ożywienie koniunktury u nas w 
USA, to także większe nasze za­
kupy za granicą.

RFN
HEINZ TIEDE
— kierownik działu 
„Capital”

Rok wychodzenia z kryzysu? 
Heinz Tiede — kierownik 
działu polityczno-ekonomicz? 
nego w redakcji dobrze zorien­

towanego i kompetentnego mie­
sięcznika „Capital” — podchodzi 
do tak sformułowanego pytania 
z wyraźną rezerwą. Skutki re­
cesji z lat 1974—75 nie zostały 
jeszcze przezwyciężone. Odcisną 
one swoje piętno również na 
obrazie koniunktury światowej 
w 1978 r. Nie opanowany do­
tychczas problem wzrostu cen 
surowców (wywołujący także 
różnorakie reperkusje w gospo­
darce krajów socjalistycznych i 
rozwijających się) hamuje w 
sposób szczególny tendencje 
wzrostu. W każdym razie — 
twierdzi Heinz Tiede — za 
wcześnie na optymizm.

Europa zachodnia na przykład 
spodziewać się może przeciętnie 
— zdaniem naszego rozmówcy — 
poprawy wskaźnika wzrostu gos­
podarczego o 1 proc. Lekkie oży­
wienie koniunktury nie wystar­
czy jednak w żadnym kraju te­
go regionu, aby w sposób do­
strzegalny zmniejszyć bezrobo­
cie. W niewielkim stopniu obni­
ży się stopa inflacji. W niektó­
rych krajach, na przykład w 
Wielkiej Brytanii, ceną za kurs 
stabilizacyjny będzie wręcz dal­
szy wzrost bezrobocia.

Ogólnie mówiąc, w skali świa­
ta zachodniego — bez zasadni­
czych zmian. Perspektywy — 
podkreśla Tiede — ani złe, ani 
dobre. Najwłaściwsze określe­
nie: stagnacja. Zachowuje też 
swą aktualność inne pojęcie: 
stagflacja (od słów stagnacja i 
inflacja — przyp. Z.R.). Nie moż­
na jednak wykluczyć pogłębie­
nia się niekorzystnych zjawisk. 
Jeśli nie uda się na przykład za­
hamować tendencji do wzrostu 
płac, wyprzedzającego pod 
względu em tempa przyrost pro­

duktu społecznego, wówczas dzi­
siejsze, powściągliwe prognozy 
mogą okazać się wciąż jeszcze 
zbyt optymistyczne.

Perspektywy 1978 dla RFN? 
Korzystniejszy w porównaniu a 
niektórymi innymi krajami wy­
soko rozwiniętymi wzrost produ­
kcji (ok. 3 proc.), nadal prawie 
5-procentowa inflacja, niezmien­
ny w skali roku poziom bezro­
bocia — około miliona osób.

Zdaniem pana Tiede obniży 
się jeszcze bardziej wartość do­
lara. Spadnie ona poniżej 2 ma­
rek. Przysporzy to dodatkowych 
trudności eksportowi RFN i spo­
woduje jego stagnację. Mimo to 
Republika Federalna pozostanie 
w grupie krajów, które w naj­
mniej bolesny sposób odczuwają 
długotrwałe skutki kryzysu. Na­
dal też Bonn — m. in. w trosce 
o własne przyszłe interesy — 
świadczyć będzie pomoc finan­
sową swym partnerom z EWG 
(głównie Włochom i Wielkiej 
Brytanii), aby zapobiec przynaj­
mniej powiększaniu się różnic 
w tempie rozwoju ekonomiczne­
go. „Będziemy musieli — mówi 
Tiede — wypłacić bardzo dużo 
pieniędzy”.

FRANCJA
Glos OECD

Sekretarz generalny Organi­
zacji Współpracy Gospodar­
czej i Rozwoju (OECD), pan 

Emil van Lennep, zatytułował 
artykuł, który poświęcił progno­
zom gospodarczym świata za­
chodniego w 1978 roku w zna­
mienny sposób: „Niebezpieczeń­
stwo się przemieszcza”. Tak 
skonstruowany tytuł sam w so­
bie wystarczy za prognostyk, a 
autor stwierdza najogólniej, że 
nie należy oczekiwać w roku 
1978 przyspieszenia gospodar­
czego, gdyż groziłoby to nasi­
leniem Inflacji. Jego zdaniem, 
potrzebne jest, kontynuowanie 
polityki restrykcyjnej, przy 
utrzymaniu niskiego tempa 
wzrostu, niepełnego zatrudnie­
nia i osłabieniu procesów inwe­
stycyjnych.

Główna nuta pesymizmu prze­
jawia się jednak w zapowiedzi 
nasilenia protekcjonizmu w co 
słabszych gospodarczo krajach 
zachodnich. W obliczu kolejnego 
chudego roku mnożą się oznaki 
zniecierpliwienia i szukania 
ochrtony własnego przemysłu, 
własnego rynku pracy, przez 
zamykanie granic dla wymiany 
handlowej.

W tej ogólnej prognozie gos­
podarczej dla Zachodu w no­
wym roku mieści się także prze­
powiednia OECD dla Francji, 
chociaż — z powodu czekają­
cych ją w marcu wyborów — 
.jest ona ostrożniejsza i stawiana 
w trybie warunkowym.

Prognoza OECD różni się od 
oficjalnej francuskiej i koryguje 
ją w dół. Taka korekta okazy­
wała się w przeszłości uzasad­
niona, dlatego i tu eię na nią 
powołujemy.

OECD przewiduje więc, że 
przyrost dochodu narodowego 
we Francji będzie tylko nie­
znacznie wyższy w stosunku do
uzyskanego w roku 1977 (3 proc.) 
1 osiągnie 3,25 proc. Bardziej 
optymistyczne rządowe progno­
zy przewidują wzrost o 4,3 proc.

W przeświadczeniu francu­
skich czynników oficjalnych, 
wraz z rózstrzygnięciem wybo­
rów w marcu ustanie działanie 
tego psychologicznego czynnika, 
który hamował inicjatywę gos­
podarczą głównie w inwesty­
cjach prywatnych. Podjęcie tych 
inwestycji po wyborach stanie 
się impulsem dla ożywienia gos­
podarczego na równi ze wzro­
stem eksportu oraz zbytu we­
wnętrznego. Zakłada się jedno­
cześnie obniżenie stopy inflacji 
do 7,6 proc. w skali rocznej.

W opinii OECD te czynniki 
stymulujące rozwój gospodar­
czy po wyborach zostały prze­
cenione. Należy się liczyć raczej 
ze słabym -wzrostem inwestycji 
prywatnych i słabym także 
wzrostem popytu wewnętrznego. 
Zdaniem ekspertów Organizacji 
zostały też przecenione czynniki 
zewnętrzne, a mianowicie możli­
wości powiększenia eksportu. 
Utrzymywanie się niskiego tem­
pa wzrostu u głównych partne­
rów handlowych Francji nie 
upoważnia do takich prognoz.

Z podobną ostrożnością OECD 
zweryfikowała spodziewane re­
zultaty polityki antyinflacyjnej 
uważając, że stopa inflacyjna zo­
stanie obniżona najwyżej do 
8,75 proc, w skali rocznej. Pesy­
mistyczna wreszcie jest prognoza 
OECD w zakresie zatrudnienia. 
Przewiduje ona, że bezrobocie 
może objąć nawet 6 proc, lud­
ności zawodowo czynnej.

Oto więc zapowiada się kolej­
ny, czwarty z rzędu, chudy rok 
dla gospodarki francuskiej, któ­
ra — wcześniej przyzwyczajona 
do wysokiego tempa rozwoju — 
niełatwo teraz przystosowuje aię 
do tak głębokiej recesji.
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Ludzie „Sygnałów dnia” paweł chynowski

Jak dobrze wstać, skoro świt...
Budzili nas dzisiaj rano, 

budzą nas każdego robo­
czego dnia. Towarzyszą 

nam jeszcze w pościeli, w ła­
zience, bądź przy śniadaniu. 
W lekkiej formie nawiązują 
kameralny, osobisty kontakt 
z przebudzonym dopiero co 
słuchaczem. Podają nam 
skrótowo niezbędne wiadomo­
ści dnia. Informują o pogo­
dzie, o wydarzeniach poli­
tycznych, sportowych i kultu­
ralnych, nadają koresponden­
cje i reportaże krajowe i za­
graniczne, proponują przeglą­
dy prasy codziennej, prezen­
tują zaproszonych do audycji 
gości. Adresują swój program 

Stoją od lewej: Mieczysław Marciniak (prezenter), Józef Snie- 
gocki (reporter terenowy) i Włodzimierz Łuszczykiewicz (ko­
respondent „Sygnałów” z łódzkiej Rozgłośni PĘ,); siedzą: Ta­
deusz Sznuk i Andrzej Matul — prezenterzy.
do ludzi, których czeka trud­
ny dzień pracy. Wprowadzają 
ich w pogodny nastrój atrak­
cyjnymi przerywnikami mu­
zycznymi. Nie tak dawno ob« 
chodzili jubileusz tysiąca pię­
ciuset gościn na antenie ra­
diowej. A ęhoć jubilat wyda- 
je się już nieco zrutynizowa- 
ny — to tylko pozory. Kryje 
się za nim grupa ludzi, któ- 
ryęh rozpiera nieustanna mło­
dzieńczość i pomysłowość, 
wróżąc na nadchodzący rok 
nowe atrakcje. Ich audycja, 
związana od 5 już lat z Prog­
ramem I Polskiego Radia, 
zwie się krótko: „Sygnały 
dnia".

Forma, którą zyskała sobie 
ta audycja uznanie i popular­
ność, narodziła się nie tak 
dawno — pod koniec 1975 r. 
Pomysł dwugodzinnego bloku 
informacyjnego z muzyką i z 
prezenterem, jako duszą każ­
dej audycji, zrodził się po pa­
miętnym sukcesie „Lata z Ra­
diem”. Oba programy pow- 
stają zresztą w tej samej Na­
czelnej Redakcji Informacji, 
pod redakcją Aleksandra Tar­
nawskiego (od niedawna też 
Naczelnego Redaktora Prog­
ramu I PR). Otóż postano­
wiono. by ci sami ludzie, któ­
rzy stali się dla słuchaczy bli­
scy’ i popularni, prowadząc 1 
przygotowując „Lato z Ra­
diem", zaprzęgli swój warsz­
tat, talenty i doświadczenia 
do prowadzenia audycji trud­
niejszej i bardziej odpowie­
dzialnej. I to o porze morder­
czej dla radiowców — świtem. 
W godzinach wyprzedzają­
cych statystyczną porę naj­
lepszej aktywności twórczej 

człowieka. Ale też o czasie, 
w którym — jak z badan 
wynika — słucha radia naj­
większe audytorium, ponad 
5 min ludzi. Zmierzyli się za­
tem z zadaniem trudnym, ale 
też udowodnili, że również 
propagandę uprawiać można 
w atrakcyjnej formie.

Dla wielu z nich dzień pracy 
rozpoczyna się w chwili, gdy 
nocne Marki szykują się dopie­
ro do snu. Śpi jeszcze żona 1 
dzieci niejednego, gdy pod do­
mem niecierpliwi się już radio­
wy kierowca. Wyjeżdżają do 
Radia wczesnym świtem, wstą- 
ją w środku nocy. To nawet 
wielka frajda wstawać tak ra­
no — zwierza się szef audycji.

Wydłuża się nam dzień i w o~ 
góle coś się dzieje. Jesteśmy 
dziennikarzami, a więc — z na­
tury rzeczy —■ ludźmi ciekawy­
mi wszystkiego. Kiedy inni 
drepczą jeszcze po domu w ka­
pciach i pidżamie — my już 
jesteśmy na bieżąco...

edaktor Tarnawski „ro­
bi” tę audycję czterdzies­
toma ludźmi. Około dzie­

sięciu pracuje nad progra­
mem jednego dnia: dzienni­
karze piszący wiadomości i 
przeglądy prasy częstokroć o- 
kraszone dowcipem, w któ­
rym celuje Jadwiga Paprocka, 
korespondenci krajowi i zag­
raniczni, . ekipa techniczna, 
ilustrator muzyczny, kierow­
nik produkcji i oczywiście 
prowadzący program, czy jak 
kto woli, prezenterzy. Tym 
ostatnim zawdzięczamy właś­
nie zróżnicowany nieco każ­
dego dnia klimat audycji. A 
wreszcie — sam red. Tarna­
wski, bezpośrednio ńadzoru- 
jący codziennie pracę swoje­
go zespołu, trzymający rękę 
na pulsie tego ważnego, „na 
żywo" podawanego słuchaczo­
wi programu.

Nie można się oprzeć po­
dziwowi dla jego autorów i 
realizatorów, tak łubianych 
powszechnie i goszczonych 
przez nas każdego dnia rano 
w domowych pieleszach. Skąd 
się wzięli w „Lecie z Ra­
diem” i w „Sygnałach dnia"? 
Kim są? Jak pracują? Sporo 
by można o nich pisać. Ogra­
niczymy się jedynie do zapre­
zentowania dziennikarzy pro­
wadzących audycję — tych 
więc, którzy bezpośrednio 1 
najpełniej reprezentują „Syg­
nały" przed słuchaczami.

Sławomir Szof, dziennikarz, 
doświadczony radiowiec, wie­
lokrotnie nagradzany za swą 
różnorodną działalność na an­
tenie, znany jest dobrze z 
Dziennika Telewizyjnego. Pro­
wadzi „Sygnały” z właściwym 
sobie urokiem i młodzieńczo­
ścią. Tadeusz Sznuk, z zawo­
du inżynier-elektronik, zwią­
zany jest na stale z pionem 
technicznym Polskiego Radia 
— to jego pierwsza pasja. U- 
dział w „Sygnałach" traktuje 
jako najważniejsze zajęcie w 
swych eksperymentach — jak 
to nazywa — z pogranicza 
dziennikarstwa. I jego znamy 
z telewizyjnego ekranu, prze­
de wszystkim z popularnego 
Studia 2. Na antenie ujmuje 
dowcipem, jest mistrzem pu­
entowania.

Andrzej Matul, to z 'wy­
kształcenia filolog. Swobodnie 
czuje się w każdej tematyce 
(co cechuje zresztą wszystkich 
jego kolegów), ale najbardziej 
upodobał sobie problematykę 
kulturalną a przede wszystkim 
teatralną. To jemu zawdzięcza­
ły „Sygnały’' ranne wizyty 
tak znakomitych gości, jak: Ży- 
lis-Gara, Woytowicz, Ochman, 
Holoubek, Hanuszkiewicz, Gaw­
lik, Grzegorzewski, Braun, 
Krafftówna i wielu innych. 
Prowadzi audycję ciepłym gło­
sem, lekko, stwarza klimat 
bardzo intymnego kontaktu te 
słuchaczem. Mieczysław Marci­
niak i Lesław Nowak mają 
wykształcenie ekonomiczne. 
Pierwszy z nich, dawny dzia­
łacz studencki, świetnie czuje 
się w problematyce młodzieżo­
wej. Drugiemu bliskie są spra­
wy krajowych i zagranicznych 
wydarzeń politycznych i gospo­
darczych, często sam opracowu­
je wiadomości radiowe. Rza­
dziej prezentują „Sygnały 
dnia”: popularny lektor — Je­
rzy Rosołowski oraz dzienni­
karz muzyczny — Andrzej Ja­
roszewski.

Skąd taki właśnie, a nie 
inny zestaw ludzi? Skąd 
taki udany? Jak zostali 

zjednani dla „Sygnałów”, oni 
i ich pozostali koledzy, i jak 
są oceniani przez swych prze­
łożonych? Mówi o tym red. 
Aleksander Tarnawski: — 
Rozglądałem się uważnie po 
korytarzach Radia, przysłu­
chiwałem się im i zaprasza­
łem do współpracy. Nie było 
to łatwe. Praca w naszej au­
dycji wymaga końskiego 
zdrowia i bardzo nieregular­
nego trybu życia. A przecież 
każdy z nich ma również in­
ne obowiązki, życie prywatne; 
mają żony, rodziny. Przy tym. 
nie każdy dziennikarz — na­
wet najlepszy w prasie, ha- 
wet dysponujący dobrym gło­
sem i dobrą dykcją — radzi 
sobie z prowadzeniem prog­
ramu „na żywo". Często opo­
ry wobec potęgi mikrofonu są 
nie do przełamania. Ważna 
jest również odpowiedzialność 
psychiczna prezentera. Ileż to 
razy któremuś z nich coś się 
nie układa w życiu — jak to 
każdemu — a on musi usiąść 
przed mikrofonem; być przy­
gotowanym, miłym i elegan­
ckim, a wreszcie — pamiętać 
o spoczywającym na nim o- 
bowiiązku obywatelskim i o 
pięciomilionowym audytorium. 
Cenię ich wysoko. Przede 
wszystkim za to. że Są to lu­
dzie mądrzy, dobrze wykształ­
ceni, zdyscyplinowani 1 bar­
dzo koleżeńscy. Prawie każdy 
z nich reprezentuje inny za­

wód podstawowy, a jednak 
świetnie współgrają w zespo­
le. Kto wie, może właśnie 

-owa zbitka różnych wartości 
intelektualnych wpływa na 
żywotność naszej audycji i 
ciągle emanuje świeżymi po­
mysłami ?

Pracują „na żywo”, w opar­
ciu o scenariusz każdej audycji, 
ale i odbiegając odeń, impro­
wizując. Stale ryzykują. Co 
powiedziane na antenie — 1- 
dzie w eter, i trudno już temu 
zaprzeczyć. A przecież człowiek 
jest tylko człowiekiem... Zda­
rzyć /się mogą przejęzyczenia.. 
zmęczenie fizyczne, nerwy. 
Zdarzyć się mogą i inne „poś­
lizgi”, o które nietrudno w 
audycji zakładającej lekkie, 
atrakcyjne podanie bardzo po­
ważnych niejednokrotnie infor­
macji. Łatwo prowadzącemu 
popaść w niestosowną tu cza­
sem kokieterię, poufałość czy 
nadmierną swobodę bycia. Co 
dobre w „Lecie z Radiem”, nie 
zawsze sprawdza się w „Syg­
nałach dnia”. A słuchacze świe­
tnie wychwytują takie niuanse, 
1 reagują prawie natychmiast 
— telefonami 1 listami.

Tych ostatnich jest zresztą 
wiele, bardzo wiele. W 
różnych sprawach. Słucha­

cze angażują się w komenta­
rze interwencyjne, nawiązują 
do rozmów z gośćmi „Sygna­
łów”, proszą o wiersze dla 
solenizantów i o piosenki, ko­
mentują zachowanie się pro­
wadzących audycje. Zdarzyło 
się, że jeden z dyrektorów 
ZUS-u nieostrożnie podał 
w rozmowie na antenie 
swój bezpośredni numer tele­
fonu na wypadek dodatko­
wych pytań na poruszony w 
audycji temat. Musiał potem 
zmienić ten numer wobec po­
wodzi telefonów od słuchaczy 
„Sygnałów". - Zdarzyło się rów­
nież, że jeden z prowadzą­
cych audycję nie odmówił so­
bie poskarżenia się przed mi­
krofonem na ból korzonków 
nerwowych. Otrzymał w cią­
gu paru dni kilkadziesiąt 
najróżniejszych recept listo­
wych od współtowarzyszy nie­
doli sprzed głośników. Zda­
rzyło się, że inny zapowie­
dział audycję: słuchacie „Syg-

Red. Aleksander Tarnawski 
Fot. Zbigniew Furman 

nałów dnia” — nie zaś: słu­
chają państwo „Sygnałów 
dnia". Natychmiast rozdzwo­
nił. się telefon w studiu — 
jeden ze słuchaczy nie życzył 
sobie, by go „tykano”. A prze­
cież nie można wykluczyć i 
poważniejszych nieostrożności. 
Wszyscy ryzykujemy —twier­
dzi red. Tarnawski, i oni i ja, 
ale jakoś do tej pory na żad­
nym z nich się nie zawio­
dłem, i chyba się już nie za­
wiodę. Żywy, bezpośredni 
kontakt ze słuchaczami, to 
nasza pasja, to przyszłość Ra­
dia. Jesteśmy zresztą w tej 
dziedzinie jedną z przodują­
cych radiofonii w Europie.

Dobre rezultaty dotychcza-. 
sowej pracy nie uśpiły na 
szczęście czujności, pomysło­
wości i zapału ludzi red. Tar­
nawskiego do próbowania in­
nych form, do doskonalenia 
audycji oraz poszerzania krę­
gu jej odbiorców i miłośni­
ków. Skromnie przemilczają 
poważne wyróżnienie prezesa 
Komitetu Radia i Telewizji 
oraz Klubu Redakcyjnego 
SDP. Myślą o nowej wersji 
„Sygnałów dnia". Chcieliby 
zachować dotychczasowy kli­
mat audycji, jej rytm i ^atrak­
cyjność prezentacji, ale myś­
lą o pewnych zmianach. Kie­
dy z nimi rozmawiałem, uś­
miechali się tajemniczo i od­
syłali do no-wego roku, 1978. 
Kto wie. może więc już bar­
dzo niedługo zaskoczą nas raz 
jeszcze?

Federico Fellini
o swoich
Ostatnio zorganizowano w

Paryżu wystawę rysunków 
Federico Felliniego oraz 

wydano dwie książki poświęco­
ne temu artyście. Jedna z nich 
zawiera „Czterysta najpiękniej­
szych fotografii z piętnastu i 
pół filmów”, druga natomiast 
— „Sto osiemdziesiąt szkiców 
postaci, dekoracji, kostiumów 
wykonanych przy telefonie”. Z 
tej okazji paryski „L’Express’ 
zamieszcza wywiad z twórcą 
„Słodkiego życia”. Oto jego 
fragmenty:

— Kiedy zaczął pan rysować?
-r W liceum, w przeddzień ja­

kiegoś egzaminu wykonałem, 
wraz z kolegą rzeźbiarzem, serię 
kukiełek przedstawiających gro­
no profesorów. Potem jako po­
czątkujący dziennikarz zarabia­
łem na życie jak się dało — 
często szkicując przechodniów 
na ulicy, ludzi siedzących na ta­
rasach kawiarń.

— A ta książka z rysunkami?
— Powstała bez mojej wiedzy, 

dzięki benedyktyńskiej pracy 
mojego przyjaciela, szwajcar­
skiego wydawcy, Daniela Keela. 
Ja niczego nie przechowuję. 
Gdyby moi współpracownicy, 
wiedzeni szlachetną gorliwoś­
cią, nie mieli zwyczaju szperać po 
koszach na śmieci, gdzie wyrzu­
cam moje zabazgrane podczas 
rozmów telefonicznych kartki, 
nic by z tego nie było.

— Niektóre pana rysunki ude­
rzają zadziwiającą precyzją. 
Choćby te, na których „rozpo- 
znajèmy” Casanorę, nim jeszcze 
Donald Sutherland wcielił się w 
tę postać.

— Zawsze rysowałem postaci 
z moich filmów. Czymże jest 
film jeśli nie materializacją snu, 
fantazji, operacją wymagającą 
wielu podejść? Nie ma skle­
piku z gotowymi postaciami, 
które właśnie są mi potrzebne. 
Najbardziej delikatnym zabie­
giem w tym magicznym zawo­
dzie jest materializacja wyob­
raźni, wyważenie równowagi 
między wiernością temu, co 
chciałoby się zrobić a akcepta­
cją tego, co można zrobić. Kie­
dy mój film jest gotowy, nie 
pamiętam tego, co wyobrażałem 
sobie początkowa. Powstał film 
taki, jaki jest. Kiedy ktoś pyta 
mnie czy tak samo zrobiłbym 
dziś tę lub inną scenę, muszę

rysunkach
szczerze wyznać, że już jej nie 
pamiętam, choć wtedy bardzo 
chciałem tę scenę nakręcić.

— Przed wystawą otwartą 
właśnie w Paryżu p^na rysun­
ki były prezentowane w galerii 
w Zurychu. Jakie wrażenie zro­
biła na panu ta wystawa?

— Było mi wstyd. Widok za­
wieszonych na ścianie i podświe­
tlonych prac wzbudził we mnie 

’odrazę. To śmieszne eksponować 
w ten sposób pracę umysłu, we_ 
wnętrzne, intymne przeżycia. To 
tak. jakby stolarz pokazywał 
kawałki drewna, z których zro­
bił krzesło.

— Bez wątpienia mniej się 
pan wstydzi oglądając książkę 
zawierającą fotogramy z pana 
filmów.

— Przeglądając ją mam wra­
żenie jakbym oglądał rodzinny 
album — oto mama, tata, zmar­
ła ciotka... Ogarnia mnie me­
lancholia. Nigdy nie widziałem 

•powtórnie żadnego z moich fil­
mów. Nigdy nie grałem roli wy­
rodnego ojca, ale kiedy ktoś 
ze znajomych mówi mi: — 
Wiesz, wczoraj w Monachium 
widziałem w telewizji „Dolce 
vjta”, moją pierwszą reakcją 
jest chęć zapewnienia, że nigdy 
już nie zrobię nic podobnego. 
Kiedy wracam pamięcią do te­
go, co jest już za mną, ogar­
nia mnie dziwne uczucie. Żal 
mi minionego czasu, rzeczy, któ­
re odeszły... Choć wielu z mo­
ich kolegów stale powraca do 
swoich dzieł albo do cudzych. 
Np. Ingmar Bergman ma wszy­
stkie moje filmy. Pochlebia ml 
to, ale czuję się trochę jego 
więźniem, bo moja cząstka jest 
jego własnością i może ją wy­
korzystać, podczas gdy ja nie 
chciałbym zostać więźniem na­
wet siebie samego.

— Jakie są pana plany?
— Podpisałem kontrakt na re­

alizację filmu telewizyjnego 
oraz na dwa inne filmy. Pierw- 
ezy z nich to „Podróż Mastor- 
ny”, którą już po raz czwarty 
lub piąty mam na warsztacie. 
Ten film prześladuje mnie, cią­
gle jest przy mnie i wiecznie 
jakieś niewytłumaczalne prze­
szkody nie pozwalają mi go zre­
alizować.

— O czym Jest ów film?
— O podróży. Pewien męż­

czyzna zasypia. Potem budzi 
elę i wszystko, co go otaczało, jest 
już inne. Przeżywa niby włas­
ne życie, ale nie rozpoznaje go. 
Umiera... Ale dość o tym.

— A drugi film?
— Zacznę go najpierw, ale nie 

wiem jeszcze gdzie i kiedy. Jest 
to ..Osiedle kobiet” — komedia 
o stosunkach pewnego Włocha 
z kobietami, labirynt związków 
i sprzeczności. Bohaterem będzie 
Dustin Hoffman, mały śmiesz­
ny człowieczek, który wszystko 
gmatwa. Film finansują Amery­
kanie.

— Pan zdaje się niezbyt tytn 
uradowany...

— Kino włoskie przeżywa 
kryzys, musimy więc radzić so­
bie inaczej. Ale taka sytuacja 
stawia przede mną najtrudniej­
szy warunek — film musi być 
nakręcony w języku angielskim, 
w przeciwnym razie zrezygnują 
z niego czołowe centrale rozpo­
wszechniania: Amerykanie nie 
lubią dubbingu. A dla mnie jest 
to ogromne utrudnienie — mu­
szę używać języka, który nie 
jest moim własnym. Język wy­
raża nie’ tylko słowa o określo­
nym znaczeniu, ale zawiera też 
pewne rytuały, mity, rytmy. 
Głupotą jest wymagać, aby ktoś, 
kto z trudem wyraża swój sto­
sunek do rzeczywistości we wła­
snym języku, potrafił robić to 
w języku obcym. Zmusza mnie 
to do angażowania aktorów an­
gielskich lub amerykańskich, 
muszą uruchomić ten niezwykły 
„star system”, choć mój sposób 
pracy jest zupełnie inny. Bar­
dzo to trudne.

Spotkanie
(Fragment)

JADWIGA ŻYLIŃSKA

Nie tak ją sobie wyobra­
żałem. Ale czy matkę 
rr można sobie w ogóle 

wyobrażać? Spotkanie odbyło 
się na zamku w Rewlu. 
Wszystkie moje spotkania z 
rodziną odbywały się w żarn­
ikach królewskich. Myślałem, 
że będzie podobna do Ma­
donny w kościele jezuitów 
w Braniewie. Albo do Sygry- 
dy. To jest myślałem, że sio­
stra jest odbiciem matki. W 
rzeczywistości oboje jesteśmy 
podobni do ojca, co zresztą 
pomagało do mojej identyfi­
kacji. A kiedy na koniec 
nastąpiło to tylekroć śnione 
spotkanie i matka wyszła mi 
naprzeciwko, pamiętam, że o- 
garnęło mnie poczucie zawo­
du. Miała twarz urodziwej 
chłopki o prostych, twardych 
rysach, szczerym spojrzeniu i 
licu jak zdrowe jabłko. Nie 
mam pojęcia w jaki sposób 
udało jej się zachować taką 
twarz po tym, co przeszła./

„Starałam się zawsze być 
dobra" powiedziała w jednej 
z naszych rozmów. „I udawa­
ło ci się to?” „Nie zaw­
sze”.» Mógłbym ją tysiąc 
razy spotkać, gdziekolwiek 
i minąć jak obcą i zaniosłem 
się łkaniem. Myślała, że to ze 
wzruszenia, a to było z go­
ryczy. Przyciągnęła mnie i 
zamknęła w ramionach. Czu­
łem metaliczny brokat jej 

sukni na policzkach 1 w tej 
chwili poczułem się zawie­
dziony, gdyż spodziewałem się 
ciepła, jakie znajdowałem w 
matczynych objęciach pani 
Rylskiej.

W głębi serca wyobrażałem 
sobie, że to będzie ona. Kobieta, 
której, zdawało mi aię, nienawi­
dziłem za szalbierstwo; napraw­
dę ją kochałem. Tamtą, nie tę. 
I dalej płakałem. „Jestem szczę­
śliwa, że widzę cię żywego. 
Przez wszystkie te lata lękałam 
6ię, że cię zgładzą”. „Nikt nigdy 
nie zrobił mi krzywdy” — po­
wiedziałem nrzez przekorę. „Po­
za tą jedną” dodałem. „Ta jed­
na wystarczy. Zresztą sprawcy 
iuż nie żyją. A książę Karol nie 
mieszał się do tego- Jemu zaw­
dzięczamy to widzenie. Ale nie 
mówmy o nim. Mówmy o to­
bie. Czy przyjechałeś z Italii? 
„Nie. Z Moraw.” „Myślałam, 
że byłeś w Italii. A co tam ro­
biłeś na Morawach?” „Siedzia­
łem w więzieniu.” „Nie wiedzia­
łam, że byłeś w więzieniu.” 
„Widać takie jest przeznaczenie 
Wazów. Zygmunt urodził się w 
więzieniu.” „Nigdy o tym nie 
myślałam. Kto cię uwięził?” 
„Cesarz.” „Przecież był twoim 
protektorem.” „Nawet kazał mi 
pieczętować się herbem takim 
samym jak Zygmunt J używać 
tytułu następcy tronu szwedz­
kiego. Zresztą nie tyle on. co 
stronnicy księcia Maksymiliana. 
Pewnie ażeby podrażnić Zyg­
munta. Ale kiedy umarł stryj 
Johann I Zygmunt wybierał się 

do Szwecji, rzuciłem Pragę 1 
postanowiłem jechać z nim.”

„To był szalony pomysł. 
Przecież Zygmunt jechał na 
swoją koronację." „Nie myś- 
lałem o tym. W każdym razie 
nie chciał mnie zabrać — 
pewnie podsunęli' mu to do­
radcy”. „Co mu podsunęli?” 
„Zażądał, ażebym raz na zaw­
sze wyrzekł się tytułu księcia 
szwedzkiego. Nawet bastarda.” 
„Nie jesteś bastardem." „Ale 
przystałem na to już dawno. 
Tego jednak nie dałem sobie 
wydrzeć. Pozostałem bastar­
dem króla Eryka.” „Naraziłeś 
się swoją prośbą Zygmuntowi. 
Mógł obawiać się, że chcesz 
wystąpić jako pretendent do 
tronu." „Chciałem tylko zo­
baczyć Szwecję." „Nie pamię­
tasz swojej ojczyzny?” „Nie 
pamiętam." „To i mnie pew­
nie nie pamiętałeś? Przecież 
ty nawet zapomniałeś mowy 
ojczystej. Mówisz jak cudzo­
ziemiec.” „Rozmawiałem tylko 
po polsku. A w Italii po włos­
ku.” „Wiedzieli, że jesteś księ­
ciem Szwecji?” „W Italii nikt 
nie interesuje się Szwecją. Po­
za papieżem i jezuitami. Led­
wo wiedzą, że Szwecja istnie- 
je\ < .

„I co teraz zamierzasz?" 
„Zygmunt obiecał mi wysta­
rać się o jakieś beneficium 
kościelne.” „Wychowali cię na 
papistę." „Jak Zygmunta. O- 
bai jesteśmy katolikami.” „Co 
oni zrobili z mojego syna!” 
„Przykro mi, że sprawiłem cl 
zawód, matko." „Nie mów 
tak." „A jednak zawiodłem 
cię!” „Czy wiesz, że twoja 
siostra wychodzi za wielkiego 
pana? Nazywa się Henryk 
K las son Tott.” „Nie wiedzia­
łem.” „A ty? Czy nie zamie­
rzasz się ożenić? Chcesz zos­
tać samotny?” «Nie jestem sa­

motny.” „Kto ona jest?" „Nikt 
znaczny. Podobnie jak ty, 
matko, nie byłaś znacznego 
rodu.” „Ale ty nie jesteś kró­
lem?” „Sądzisz więc, że nie 
mam prawa wybrać sobie to­
warzyszki?" „Gdzie ją pozna­
łeś?”

Na to wszedł służący 1 po­
wiedział, że podano do stołu.

...Drugiego dnia mojego poby­
tu w Rewlu zjawił się na wie­
czerzy sam gubernator Fleming. 
Siedzieliśmy z matką naprze­
ciw siebie żałośni, niepewni, 
podczas gdy z półmiska znikała 
szynka z dzika, pożerana przez 
Fleminga. Kiedy pan Fleming 
nasycił głód zwrócił się do 
mnie z pytaniem. czy pamiętam, 
że regent Szwecji udzielił mi 
prawa pobytu w Rewlu na pięć 
dni.” „Owszem, pamiętam, że 
tylko pięć dni mam prawo 
przebywać z moją matką, któ- 
lową Szwecji, którą widziałem 
po raz ostatni, gdy miałem nie­
spełna pięć lat.” „Wasza Książę­
ca Wysokość pozwoli sobie zwró­
cić uwagę, że królową Szwecji 
jest miłościwie nam panująca 
królowa Polski Anna.” „O ile 
wiem żona króla Eryka Czterna­
stego była królową Szwecji za­
nim ta austriacka księżniczka 
nosiła jakąkolwiek koronę.”

Matka maja zbladła. Wie­
działem, że drogo mogę 
zapłacić za moją zuch­

wałość, ale stanowiło to pew­
ną zemstę za doznane poniże­
nia. Poza tym była to prawda. 
Jeżeli była królową Szwecji 
to dzięki temu, że usunąłem 
się z drogi. Przemówił baron 
Fleming: „Myślę, że byłoby 
dobrze, gdyby Wasza Książęca 
Wysokość skrócił swój pobyt 
jeszcze o jeden dzień/’ „Czy 
to rozkaz, рдпіе baronie?” 
„Jest to życzliwa rada.” „Jak 
mam to rozumieć?" „Tak, że 
otrzymałem rozkaz czuwać 
nad Waszą Książęcą Wysokoś­

cią. ażeby nie stało się jej nic 
złego. Ale nikt nie przewi­
dział, że to ja sam mógłbym 
mieć chętkę skręcić kark 
zuchwalcowi."

I wyszedł z sali.
Mój pobyt w Rewlu jeszcze 

się nie zaczął, a już miałem 
wyjechać. Jeszcze się nie 
przyzwyczaiłem do myśli, że 
to jest moja matka, a już mia­
łem się z nią rozstać. Nie wie­
działem nawet gdzie w myśli 
mam jej szukać.

Myślałem, że matka .pognie­
wa się na mnie, ale ona po­
wiedziała: „Jesteś podobny do 
swego ojca. On także nie 
mógł powstrzymać się od ro­
bienia rzeczy, które przynosi­
ły mu szkody.” „Niekiedy 
przynosiły także szkody in­
nym.” „Nie mów tak o swoim 
ojcu.” „Sturowie idą za mną 
trop w trop. Słyszę kroki po­
mordowanych." „Ojciec nie 
odpowiada za to, co wtenczas 
się stało. Był szalony.” „To 
także stanowi moje dziedzict­
wo. W Brumowie wyłem jak 
wilk." „Czy po to przybyłeś 
ażeby obciążać swojego oj­
ca?” „Przez lata stawałem w 
jego obronie.” „Nie wszystko 
tak się odbywało jak ci mó­
wili Polacy." „Polacy nic mi 
nie mówili. Powiedział mi o 
Sturach syn senatora szwedz­
kiego." „Kto to był?” „Joan­
nes Petri.” „Gdzie go spotka­
łeś?” „W Italia.” „Nie zapomi­
naj, że Johann tylko wrogów 
Eryka wysyłał za granicę." 
„Wiem o tym. Również i to, 
że dziewięć spisków wykryto 
przeciw niemu.” „Mówisz jak­
byś go uniewinniał.” „Próbuję 
tÿlko znaleźć klucz do swego 
losu.”

„Chciałabym, ażebyś mógł 
przyjechać ćfo mnie. Dostałam 
posiadłość w Finlandii. Nazywa 
się Liuiksala. Dwór jest drew­

niany, mam okute skrzynie i 
rzeźbione łoże z potlvezkami wy. 
pchanymi łabędzim puchem. 
Spi się na nich jak w niebie. 
Mam też włoski zegar. Dar kró­
lowej Katarzyny. Za oknem jest 
ogród, a w ogrodzie rosną po­
ziomki.” „Jak w niebie.” „To 
■w niebie rosną poziomki?” „Po­
wiedz mi, matko, czy to praw­
da, że ojciec zakopał skarb w 
ogrodzie zamkowym?” ,.Tak 
mówiono. Ale mnie się z tym 
nie zwierzył. Jeżeli ktokolwiek 
wiedział to” — „To Kopaff” — 
wtrąciłem- „Skąd znasz to 
imię?” przeraziła się. „Nie pa­
miętam.” „Przypomnij solSie” 
nalegała. .Kiedy naprawdę nie 
pamiętam. A kto to jest Ko­
paff?” „Więc nie wiesz?” „Nie 
wiem.” „Nie wymawiaj tego i- 
mienia. Zapomnij o nim.” „My­
ślałem, że go wcale nie ma. Że 
mi się tylko przyśnił.”

Dzień przed moim wyjaz­
dem matka powiedziała: 
„Chciałabym ci dać to na 

pamiątkę”. „Co to jest?” „Sa­
kiewka, którą dla ciebie wy­
haftowałam a w niej pierś­
cień zrękowinowy, jaki dosta­
łam od twego ojca. Myślałam. 
że gdybyś miał narzeczoną..." 
„Niestety nie jest infantką” 
Król hiszpański odmówił mi 
pobytu na swoim dworze." 
„Zwracałeś się do króla hisz­
pańskiego?" „Do króla Hisz­
panii, do cesarza, do króla Jo­
hanna, do papieża. Żaden mnie 
nie chciał. Został mi tylko 
Borys Godunow.” „Nie jedź do 
Godunowa. A. gdybyś się udał 
do królowej Anglii? Twój oj­
ciec pisywał do niej listy.” 
„Ale Elżbieta mu nie odpisy­
wała.” „Więc wróć do Zyg­
munta." „W końcu to zrobię. 
Ostatecznie jego królestwo 
jest moją ojczyzną.” „Zyg­
munt ma dwa królestwa.” „I 
dwie ojczyzny. Ja także." „Co 
będziesz robił?”

„Chcę dokonać pewnych ob­
liczeń. Dostałem swego czasu 
od cesarza astrolabium. Jest 
to dzieło mistrza Habermela." 
„Na co ci astrolabium?" „A- 
żeby odczytywać położenie 
słońca w każdym dniu roku 
i obserwować Gwiazdę Półno­
cy.” „Czy umiesz z gwiazd od­
czytywać przyszłość?” „Nie- 
Tego nie potrafię.” „Po co 
więc patrzysz w gwiazdy?” 
„Ażeby z .położenia Gwiazdy 
Północnej umieć odczytać sze­
rokość geograficzną, na której 
się znajduję.” „A bez tego nie 
wiesz gdzie się znajdujesz?” 
„Czasami myślę, że w ogóle 
mnie nie ma." „Na psa urok. 
Mówis2 jak gdyby w dzieciń­
stwie podmieniły się trolle.” 
„To nie trolle mnie podmieni­
ły, to stara infantka.” „Dam 
ci mojego sługę. Możesz mu 
zaufać. Będę ' spokojniejsi 
gdy on będzie z tobą." „Co to 
za jeden?” „Nazywa się Hin- 
drik Ysekull. Jest rodem z 
Finlandii.”

drzwiach stanęła jakaś 
postać. Był to Johann 
Nâf, wysłannik barona

Fleminga. Przybył, ażeby do­
pilnować mojego wyjazdu. A 
gdybym zwlekał; miał mnie 
odstawić do twierdzy Abo. 
Byłem tam już kiedyś. Z oj­
cem, matką, siostrą i bratem, 
kiedy stanowiliśmy jeszcze 
rodzinę. Tak twierdzi matka, 
ale pomimo wysiłku nie mo­
gę dosięgnąć tamtego czasu.

Zaczęliśmy się żegnać. I 
kiedy opletliśmy się ramiona­
mi, zdawało mi się, że nigdy 
już się nie rozłączymy, albo 
że potem nie potrafię już ist­
nieć”.

Fragment nowe! powieści « 
XVI w. pt. „Gwiazda spadają­
ca”, mającej ukazać aię nakła­
dem „Czytelnika”.
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z Nowego Swia'u

JERZY KASPRZYCKI

Spośród wielu życzeń nowo­
rocznych jedno pragnę
przekazać publicznie: dla 

pracowników Warszawskiego
Przedsiębiorstwa Geodezyjnego. 
Jego działalność jest stosunkowo 
mało znana, choć leży dosłownie 
u podstaw odbudowy i rozbudo­
wy stolicy. O architektach, robo­
tnikach budowlanych, urzędni­
kach miejskich mówi się często 
— gorzej lub lepiej. Geodetów 
doceniają tylko fachowcy, któ­
rzy pracują na „podkładkach”, 
czyli planach pomiarowych, wy­
konanych w terenie. Bez doku­
mentacji geodezyjnej nie można 
zaprojektować pojedyńczego do­
mu ani całej dzielnicy, nie moż­
na wytyczyć nowej trasy ko­
munikacyjnej ani sieci wodocią­
gowej.

Geodeci warszawscy dobrze 
znają aktualny stan rzeczy w 
naszym mieście. Wykorzystują 
też materiały archiwalne, dzie­
więtnastowieczne katastry i pla­
ny, których zebrali już pokaźną 
kolekcję. Na gruncie wspólnych 
zainteresowań spotykam się czę­
sto z geodetami, zaciekawiła 
mnie także ich siedziba, wielka 
kamienica na rogu Nowego 
Światu i Książęcej.

KRZYŻÓWKA

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartach pocztowych do dnia 11 
stycznia 78 r. pod’ adresem: „Zycie Warszawy” 00-624 Warszawa,* 
Marszałkowska 3/5. z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czy­
telników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane bę­
dą nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZY2ÔWKI Z DNIA 18.ХП.
POZIOMO: 1. Tran I. Kres 8. Oranżeria ». Odyn 1». Drop IŁ Ala­

baster 18. Bak 18. Utrata 21. Ala 22. Ordynat 23. Zebu 24. Test 25. 
Sawanna 29. Nit 30. Nos 31. Ona 33. Erato 35. Trust 38. Krzem 37. 
Stamina 38. Smar 39. Rogal

PIONOWO: 1. Reda 3. Nona 4. Snob S. Serso 8. Kadr 7. Epoka 12. 
Lato 13. Etat 14. Łuczywo 15. Trybuna 16. Bawełna 17. Kontusz 19. 
Arka 20. Ryza 25. Starter 26. Weteran 27. Nora 28. Autokar 3L 
Nerka 34. Łeba.

Nagrody otrzymująt

L A. Kosak, W-wa L M. Jończyk, Otwock Ł J. Cieślak, W-wa 4. A. 
Wieczorek, W-wa 5. W. Chmielewski, W-wa 8. Z. Pistolin. W-wa 
7. Z. Uszyński, W-wa. 8. E. Łysoniek, W-wa, 9. W. Libura, Gdańsk 
-Oliwa 10. S. Ptakówńa, Opalenica 11. A. Pierzyńska, Radom IL B. 
Skoblińska, Płock 13. B. Bednarska, Kalisz 14. R. Bućko, Wasilków 
IŁ J. Zajc, Białystok.

Książki wysyłamy pocztą.

rej liście stanowią ozdobę kolumn S. Nazwa wybrzeża Francji po­
łożonego nad M. Śródziemnym 9. Młyn poruszany przez wiatr 11. 
Rozbiór, rozłożenie całości na części 13. Państwo w Ameryce Środ­
kowej 14. Roślina z które»’ wyrabia się lek gojący potłuczenia 15. 
Dźwig portowy 16. Kosmetyk 22. Wprawa nabyta przez doświad­
czenie 24. W instrumentach muzycznych dętych klapka zamykająca 
otwór 25. Nauczanie zwierząt 26. przewrócenie się pojazdu do góry 
kołami 27. Gatunek trytona 28. Przyrząd do podnoszenia ciężarów 
29. Muza komedii i pieśni pasterskiej.

PIONOWO; 1. Manowce, droga pełna wybojów 2. Portowa knajpa 
3. Rzeka w pd. Ameryce 5. Służy do uzyskiwania reprodukcji 6. 
Despotyczne, okrutne rządy 7. Gra hazardowa w karty 10. Drzewo 
liściaste 11. Odmiana koloru czerwonego 12. Jedna z radzieckich 
republik 17. Pajac, błazen 18. Podpora stropów w kopalni 19. Na­
rzędzie tniwiarskle 20. Dróżka, ścieżka 21. Przerwa między aktami 
przedstawienia 23. Działo artyleryjskie 24. Rozległa równina stepo­
wa w Ameryce Płn.

Wzniesiona ok. 1910 r. przez 
Juliusza Nagórskiego w stylu, 
który jest kombinacją moderniz­
mu z secesją i empirem, zapisała 
się w pamięci wielu warszawia­
ków równie silnie, jak całe to 
skrzyżowanie, niezmiernie zaw­
sze ruchliwe. Przy różnych o- 
kazjach nasi Cztelnicy wspomi­
nają gimnazjum Rejtana (do 
1936' r. — Książęca 4), sklep pa­
pierniczy „Ad Astra”, cukiernię 
Żmijewskiego, z czasów okupa­
cji — sklep delikatesowy „nur 
fuer Deutsche”, szczególnie zaś
— liczne w tej okolicy zakłady 
pogrzebowe.

Skupiły się one w pobliżu koś­
cioła św. Aleksandra, który poja­
wił się na tym placu w pierwszej 
ćwierci XIX w. Gdy w 1815 roku 
odwiedził Warszawę car Alek­
sander I, jego zwolennicy chcie- 
li uczcić go bramą triumfalną. 
Aleksander jednak odrzucił tę 
„wiemopoddańczą” myśl, pozos­
tawiając w rozterce odpowiedni 
komitet. Ze składek społeczeń­
stwa ufundowano więc świąty­
nię, podobną do rzymskiego 
Panteonu Agrippy. Przyłożył do 
tego celu swoje pieniądze (1000 
zł.p.) nawet sam Tadeusz Koś­
ciuszko, podówczas emigrant, 
który łudził się, że liberalny car 
przywróci Polsce niepodległość.

Kościół św. Aleksandra, sfi­
nansowany w tak dwuznaczny 
sposób, nabrał stopniowo re- 
prezentacyjengo charakteru. Ko­
rzystały z tego splendoru rów­
nież okoliczne zakłady pogrze­
bowe. Była tu filia znanej z pla­
cu Zamkowego firmy Łopackle- 
go, o której swawolni warsza­
wiacy mówili: „Trupek, żwawy 1 
chwacki — tak chowa PeWu Ło- 
packi”. Ten specjalista miał wła­
sną wytwórnię trumien i garaże 
na 8 karawanów przy ul. Bugaj. 
Obok ulokował się Leon Sawnor
— początkowo ze wspólnikiem 
Józefem Wodczyńskim. Pan 
Leon — postać bardzo popular­
na — najchętniej przebywał na
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pobliskim Foksalu, w Warsza­
wskim Towarzystwie Wioślars­
kim, którego był zasłużonym 
działaczem. Dochował się też 
trzech synów wioślarzy, zawod­
ników na poziomie — jakbyśmy 
to dzisiaj określili... kadry na­
rodowej.

Po drugiej stronie ulicy Ksią­
żęcej, tam gdzie dziś kwiaciar­
nia, prowadził firmę o tradycji 
prawie stuletniej M. Adamski, 

•zwany przez sztubaków od Rej­
tana „panem Madamskim”. 
Wszyscy ci „pogrzebnicy” pod­
kreślali w ogłoszeniach, że 
„...załatwiają klientów solidnie i 
taktownie...” wszyscy szczycili 
się swoją „branżą” i nie wsty­
dzili się jej nazwy.

Również po wojnie uspołecz­
nione już przedsiębiorstwa dzia­
łały przez długie lata jako zwyk­
łe „zakłady pogrzebowe”. Do­
piero stosunkowo niedawno po­
jawił się szyld: „Usługi Komu­
nalne”. Jeden z nadgorliwych 
rzeczników tej zmiany usiłował 
przekonać mnie, że dawna naz­
wa była „...smutna i nietaktow­
na...” Zapewne „usługi komu­
nalne” są subtelniejsze i weso­
lutkie jak taniec szkieletów...

Po dawnych zakładach pogrze­
bowych z obu narożników, nie 
ma śladu. Zniknęły też kamie­
niczki po wschodniej stronie 
placu, pamiętne niegdyś w bran­
żach: gastronomicznej (knajpa 
dorożkarska „Po Schodkach”) 1 
farmaceutycznej (apteka mgr. 
Klawego). Mieszkali tu m.in. 
poeta Julian Ejsmond i wzięty 
lekarz dr Jan Guirard. Z dawnej 
zabudowy zachował się nieco ni­
żej, przy ul. Książęcej 21, dom w 
stylu pseudogotyckim, własność 
parafii św. Aleksandra. Był on 
po I wojnie światowej siedzibą 
przedstawicielstwa Watykanu i 
gościł — co upamiętniono stosp- 
wnymi napisami — dwóch póź­
niejszych papieży. W swoich 
wypowiedziach oficjalnych pa­
pież Paweł VI chętnie przypomi­
na swój pobyt w Polsce w 
1922 r., jeszcze jako Giovanni 
Battista Montini, 25-letni sekre­
tarz nuncjatury.

— Wracam spojrzeniem znów 
do kamienicy ąarożnej, widocz­
nej na naszym rysunku. Darzę 
ją szczególną sympatią: tu pra­
cują nie znani szerszemu ogółowi 
specjaliści, pogrążeni w analizie 
wyników współczesnych pomia­
rów 1 dokumentów sprzed kil­
kudziesięciu lub kilkuset lat. 
Lektura żmudna i jednocześnie 
pasjonująca. Trzeba pamiętać, że 
część zapisów sporządzono wed­
ług kalendarza juliańskiego, któ­
ry różnił się o 13 dni od obo­
wiązującego obecnie kalendarza 
gregoriańskiego... że 7 sążni 
to 328 centymetrów, zaś 6 
arszynów to 7 metrów... Geo­
deci, niby tylko technokraci, 
mają jednak szersze horyzonty 
intelektualne 1 estetyczne. Po­
średnim tego dowodem jest ich 
dbałość o swoją siedzibę, starą 
kamienicę warszawską.

UWAGI I RADY

Bądźmy życzliwi na jezdni, 
to hasło zaproponowane 
przez Sobiesława Zasadę w 
świątecznym odcinku naszych 

uwag i rad wywołało żywą re­
akcję u Czytelników „Życia”. 
Nadchodzą już listy z rozmaity­
mi opiniami, wiele też osób te­
lefonicznie przekazało swe spo­
strzeżenia.

Spostrzeżenia te są dość przy­
kre dla kierowców, odezwali się 
bowiem przede wszystkim piesi. 
W telefonicznych rozmowach i 
w listach przechodnie stwierdza­
ją, że i oni są przecież pełno­
prawnymi użytkownikami dróg 
i że im także należy się życzli­
wość!

Nie poruszaliśmy tego tema­
tu, lecz rację mają ci Czytelni­
cy, którzy proszą o zwrócenie 
uwagi i na ten aspekt sprawy. 
Chodzi jednak o tak podstawo­
we zasady, że aż trochę wstyd 
o tym mówić.

Ale skoro tak wiele osób pro­
si o to, aby praypomaieć kie­
rowcom, iż nie wolno straszyć

NOTATNIK 
KoiakcjotOerA 
„Skrzypce Ingresa”
Wszyscy wiedzą, że znaczek 

pocztowy „wynaleziony” 
został przez Rowlanda Hil- 

la i wprowadzony w Anglii w 
1840 roku. Hill zwykły urzędnik 
pocztowy, a następnie general­
ny zarządca poczty, otrzymał w 
nagrodę za swój pomysł tytuł 
baroneta, Order Łaźni i kilka­
naście tysięcy funtów (dobrych, 
starych funtów...). Pochowany 
został w Opactwie Westminsters- 
kim obok Jamesa Watta — wy­
nalazcy maszyny parowej.

Ale kto wynalazł filatelistykę? 
Są zdania, że powstała ona nie­
mal natychmiast po wprowa­
dzeniu pierwszego znaczka, 
słynnej czarnej jednopensówki. 
Świadczyłoby o tym istnienie 
koperty z dziesięcioblokiem 
owej jednopensówki. Któż inny 
niż zbieracz mógł taki dziesię- 
cioblok nalepić na przesyłkę, 
skoro jeden znaczek wystarczał 
w zupełności? Koperta owa 
(sprzedana na aukcji w Londy­
nie w 1968 r. za 12000 funtów) 
opatrzona jest w dodatku dato­
wnikiem 6.V.1840, czyli jest to 
tak zwany list Pierwszego Dnia 
Obiegu (FDC).

Istnieją wszakże inne dowody 
na to, że kolekcjonowanie znacz­
ków pocztowych, a właściwie 
znaczka pocztowego (gdyż 
przez pewien czas istniała w 
świecie tylko owa jednopensów- 
ka czarnego koloru) jest bardzo 
wczesnej daty.

Gross i Gryżewski wymieniają 
w swych „Podróżach w świecie 
znaczków” pierwszych zbieraczy, 
pierwsze katalogi i pierwsze sto­
warzyszenia filatelistyczne.
Wspomnę więc tu tylko, że au­
torstwo słowa „filatelistyka” 
przypisać można prezesowi So­
ciété Française de Timbrologie, 
Georgesowi Herpin. Użył on 
pierwszy terminu „philatélie” w 
1865 roku, wyjaśniając, że chodzi 
o zbitkę dwóch greckich słów: 
phileo (lubię) i ateleia (zwolnie­
nie od opłaty). Prawdę jednak 
mówiąc, Francuzi do dziś uży­
wają wymiennie słów philatélie 
i timbrologie, czyń „znaczkolo- 
gia”.

Jest rzeczą naprawdę zdumie­
wającą, że „konik” zbierania 
znaczków pocztowych bgarnął 
dzisiaj co najmniej kilkadziesiąt 
milionów ludzi w świecie. Skąd 
ta pasja? Kto zbiera obrazy, 
sztychy, litografie, lub nawet 
barwne kartki pocztowe — może 
powiedzieć, że zachwyca się ich 
pięknem czy oryginalnością, my­
śląc tylko od czasu do czasu o 
ich rosnącej (zresztą niekoniecz­
nie) cenie. Ale „piękno” znacz­
ka, zwłaszcza starego, klasycz­
nego, tego zatem, który jest 
przedmiotem szczególnego pożą­
dania?!

Kiedy już połknęło się haczyk, 
można zachwycać się „pięknem” 
czarnego pensa z 1840 roku, ale 
nigdy przedtem. Normalny czło­
wiek patrzy z niedowierzaniem 
na bliźniego, który z błyskiem 
w oku pochyla się nad niecieka­
wym, często kiepsko wykona­
nym skrawkiem papieru przed­
stawiającym np. głowę jakiegoś 
panującego sprzed stu lat.

Ale ów hobbista wypuszcza się 
w tej chwili w jakiś zaczarowa­
ny świat, świat, w którym nie 
ma kłopotów i trosk dnia co­
dziennego, gdzie nikomu nie 
trzeba się kłaniać, ani od nikogo 
wysłuchiwać wątpliwych najczę­
ściej pochlebstw, gdzie jakby to 
śmiesznie nie brzmiało — jest 
się sobą i uzyskuje się jakąś 
„autonomię psychiczną”, trudną 
tak często do osiągnięcia w ży­
ciu codziennym.

Każdemu potrzebne jest ja­
kieś odejście od codzienności. 
Nawet wielki francuski malarz 
Jean Ingres uciekał od swojej 
malarskiej codzienności, odda­
jąc się... grze na skrzypcach. Ta­
kie „violon d’Ingres” potrzebne 
jest każdemu człowiekowi, zwła­
szcza w dzisiejszych zagonio­
nych i nerwowych czasach. Cze­
muż „skrzypcami Ingresa” nie 
miałoby być właśnie zbieranie 
znaczków”?

MAURITIUS ANTIGUA

przechodniów np. przy dojeż­
dżaniu do przejść i zebr ha­
mować dopiero ostatniej
chwili — to chyba coś w tym 
musi być? My, kierowcy, po­
winniśmy pamiętać, że pieszy 
zawsze jest słabszy na jezdni, 
żę niezależnie od tego z czyjej 
winy ewent. dojdzie do kolizji, 
przechodnia nie chroni nawet 
milimetrowa skorupa karoserii.

Oczywiście nie od razu docho­
dzi do wypadku. Ale życzliwość 
na j«zdni, to także np. kwestia 
takiego prowadzenia samocho­
du, aby nie ochlapać pieszych 
idących chodnikiem lub pobo­
czem, to również przełączanie 
reflektorów z długich na mija­
nia na szosie, by nie oślepiać 
przechodniów. A w miastach, to 
min.' przestrzeganie przepisu 
mówiącego o tym, iż nawet tam 
gdzie dozwolone jest parkowa­
nie samochodów ’na chodniku 
należy pozostawić miejsce dla 
swobodnego przejścia pieszych.

W pierwszej porcji listów i 
telefonów odezwali się przede 
wszystkim przechodnie. Ale kie­
rowcy również mają krytyczne 
spostrzeżenia i uwagi dotyczące 
zachowania się pieszych na je­
zdni. Pretensje mają więc obie 
strony, ale sądzę, że wraz z dal­
szym rozwojem motoryzacji, 
wraz z podnoszeniem się wiedzy 
o tym jak należy prawidłowo i 
kulturalnie użytkować drogi, 
coraz mniej będzie wzajemnych 
animozji i konfliktów.

O życzliwości na jezdni napi­
sała man. p. Krystyna P. ze

Coś na anomalia

NIE wypada tak zaczynać 
Nowego Roku, ale na dobrą 
sprawę, to w tym miejscu 

powinien się dziś ukazać anons 
„przyjęcie towaru”, „remanent”, 
czy coś innego z tego repertua­
ru. Naszykowalam sobie zgod­
nie z kalendarzem różne zdjęcia; 
narciarskie na tle przepyszne­
go śniegu, a także we wnętrzu 
zacisznego, górskiego pensjonatu 
z takim ciepełkiem, któtre 
sugeruje, że na zewnątrz mróz 
trzaskający, panie wróciły z 
nart, przebrały się w bawełnia­
ne suknie w kwiatki, grzeją się 
przy kominku itd. No i co mam 
z tymi zdjęciami zrobić? Za ok­
nem dekoracja do zupełnie in­
nej operetki, doniesienia z Za­
kopanego, Beskidów 1 Sudetów 
mówią na przemian o halnych 
I o deszczach, tylko gdzieś w 
^rnych partiach podobno leży 
śnieg. Do tych górnych partii 
niewiele tak znów osób docie­
ra, więc jeśli się ktoś teraz wy­
biera na urlop, to nie wiem, 
czy on jest na pewno „zimowy” 
i czy potrzebniejsze są na tę o- 
koliczność buty z futrem reni­
fera, czy raczej kalosze.

Nie chodziłam ostatnio po 
sklepach (z konfekcją oczywiś­
cie) i nie wiem co oni tam 
sprzedają, a czego nie sprze­
dają, ale zainteresuję się tym 
bliżej, bo sprawa okrycia dla 
Polaka naszej ery klimatycznej 
zaczyna być naprawdę proble­
mem. W kożuchu za ciepło, w 
płaszczyku przewiewa, zaczynam 
zazdrościć każdemu, na kim 
widzę pikowaną kurtkę lub 
płaszcz z ortalionu; i w lecie 
ma w czym spędzić urlop i zi­
mą się uchroni przed wiatrem 
i deszczem, słowem — jest u- 
brany na cały rok. Jeszcze pa­
rę lat takich anomaliów (bo sy­
noptycy twierdzą uparcie, że to 
ciągle anomalia, a nie zmiany 
w klimacie) i znów, jak przed 
laty, wskoczymy w uniform or­
talionowy, tylko tym razem z 
innego powodu. Z tego miano­
wicie, że nasze pory roku to są 
ostatnio wyłącznie jesienie.

Widziałam niedawno na po­
kazie Centralnego Biura Wzór-, 
nictwa Przemysłu Lekkiego róż­
ne wdzianka, kurtki i płaszcze 
ze skaju wytwarzanego przez 
zakłady w Trzebini. Całkiem 
przyzwoicie ten skaj już wy­
gląda, da się go nosić, a w 
CBW uszyli z niego bardzo szy­
kowne rzeczy. Gdyby one jesz­
cze miały dwie podpinki; jed­
ną np. z grubej flaneli, a dru­
gą z misia, to mógłby to być 
prawie ubiór — ideał na te na­
sze anomalia. Prawie — bo o- ■ 
czywiście na szarugę, słotę i 
przejmujący wiatr trudno o wy­
nalazek uniwersalny zarówno 
jeśli chodzi o funkcjonalność, 
jak i o gusty. Ale gdyby spra­
wę konfekcji z Trzebini po­
pchnąć trochę energiczniej, to 
już byłoby coś, jakaś alterna­
tywa dla okryć z ortalionu 
(często zresztą całkiem też uda­
nych).

W ogóle trzeba moim zda­
niem zwrócić większą uwagę na 
tego typu odzież z przeznacze­
niem nia tylko dla usportowio­
nej młodzieży. Jesteśmy wszy­
scy coraz ruchliwsi, podróżuje­
my, wyskakujemy na łono na­
tury bez względu na porę roku. 
Moglibyśmy to robić także i 
bez względu na pogodę, żeby 
tylko było w czym. A w końcu 
nawet do normalnego życia w 
mieście też nam jest potrzebne 
jakieś sensowne okrycie, gdy 
hie dopisuje pogoda. Nie7 dopi­
suje nam zaś ona coraz częściej.

(ib)

Służewa nad Dolinką od paru 
tygodni jeżdżąca pierwszym w 
życiu „maluchem” z zielonym 
liściem. Pani Krystyna ma pre­
tensje, że... propaguję zwyczaj 
jeżdżenia z zielonym liściem:

„U niektórych panów kierow­
ców już sam widok kobiety za 
kierownicą wywołuje paro­
ksyzm złości, ale dodatkowym 
elementem wyzwalającym niskie 
instynkty jest właśnie ten li­
stek. Na pewno brak mi jeszcze 
doświadczenia, za wolno np. ru­
szam po гтіапіе świateł, bardzo 
ostrożnie dojeżdżam do każdego 
skrzyżowania. W ciągu dnia jest 
za to wielokrotnie karcona 
przez „uprzejmych panów” 
klaksonami, ponaglana światła­
mi. Może więc lepiej zdjąć ten 
nieszczęsny listek? Czy też na­
dal traktować go jak sygnał dla 
innych informujący, że jedzie 
niezbyt wprawny kierowca?”

Bardzo to smutne spostrzeże­
nia, pani Krystyno. Zwłaszcza, 
że jestem pewien, iż ci sami 
„uprzejmi panowie” też kiedyś 
jeździli mało wprawnie, tara­
sując ruch itd. Oczywiście radzę 
nadal jeździć z zielonym liściem 
i nie denerwować się chamskim 
zachowaniem, tymi klaksonami 
i błyskami świateł.

Optymistycznie sądzę, że jed­
nak coraz więcej będzie życzli­
wych na jezdni 1 łatwiej będzie 
się jeździło i Pani, i innym, cze­
go szczerze życzę z okazji No­
wego Roku.

Notował: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

linillHttMillll 
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Mohito

Marynarze twierdzą, że Kuba 
jest najpiękniejszą wyspą 
świata, a im można wie­

rzyć. Dzięki „Orbisowi”, a tak­
że współpracy z Kubą coraz 
więcej Polaków pozna je ten kraj 
o bajecznej przyrodzie o „ucy­
wilizowanych tropikach”. Tak 
jak u nas jada się jabłka i gru­
szki, tak tam ananasy, papaje, 
banany, kokosy, pomarańcze 
avocado itd. A ponieważ niemal 
najniższa temperatura na Kubie 
wynosi ok. 27 st. C, więc tam się 
dużo pije. Kubański koktail 
„Mohito” rozsławił w świecie 
Hemingway. Na Mohito przyjeż­
dżał ze swojej willi (skromna, 
wygodna, w cudownym parku) 
do starej Havany (ok. 60 km), by 
w maleńkiej kawiarence „Bode- 
gita de los Medios” rozmawiać z 
rybakami i popijać Mohito. Gasi 
pragnienie, orzeźwia, jest b. 
smaczne. Może się nam przydać 
nie tylko na Sylwestra.

Mohito. Na 1 część soku z cy­
tryny bierze się 3 części wody 
mineralnej (może być np. „Ma- 
zowszanka”), kieliszek 50 g ru­
mu, łyżeczkę cukru, garść kos­
tek lodu i — latem — świeżą 
gałązkę mięty, a zimą troszkę 
sproszkowanej, suszonej mięty, 
choćby z Herbapolu. Wymie­
szać, podawać natychmiast.

Kuchnia kubańska jest nie­
zwykle smaczna dla tych, którzy 
przepadają za „frutti dl mare”, 
bo langusty, krewetki, kałamar- 
nice itp. należą tam do dań po­
spolitych. Ale daniem ulubionym 
Kubańczyków jest ryż z czarną 
fasolką we własnym sosie. I 
rzeczywiście jest to potrawa 
niespodziewanie smaczna. Lubią 
też mięso kozie gotowane na pi­
wie, a szczytem smakowitoścl 
jest dla nich prosiak pieczony 
na grillu. Na deser lubią zjadać 
trójkątne, cienkie plastry sera 
żółtego (rtp. nasz ser puławski), 
polane sosem z guajaby, podob­
nym w smaku do naszej mar­
molady jabłeczno-morelowej. 
Znowu niespodzianka: to jest 
b. smaczne.

Kto zdobył trochę pomarańcz 
może przygotować doskonały 
koktail pomarańczowy z okazji 
Nowego Roku wg przepisu (nie z 

Kuby), ale z Gdańska, p. Haliny 
Tilgnerowej.

Koktail pomarańczowy (Jad­
łam — wyśmienite!). Na dużą 
porcję bierze się 1 pomarańcz, 
ale można 2 pomarańcze podzie­
lić na 3—4 porcje. A więc po­
marańcze obrać ze skórki, po­
krajać w cienkie plastry w po­
przek, usuwając ew. pestki, po- 
cukrzyć i zostawić, niech pole- 
ży. Zalać sokiem z pół cytryny 
(na 1 pomarańcz), dodać drob­
niutko posiekaną smażoną skór­
kę pomarańczową (albo w cie­
niutkie piórka pokrajaną), 1 po­
siekany orzech i tyle wody, a 
jeszcze lepiej zalewy kompoto­
wej. np. spod brzoskwiń — aby 
wypełnić pucharek. Jeśli trze­
ba, można jeszcze do smaku do- 
słodzić cukrem, ew. dodać kost­
kę lodu.

Przy okazji przypominam, że 
najwięcej wit. P — rutyny jest 
właśnie w albedo, czyli białej 
warstewce skórki wokół poma­
rańcz i cytryn. Wit. P. (a raczej 
cała grupa witamin) została od­
kryta w 1936 r. przez słynnego 
laureata Nobla dr Alberta Szent 
-Gyórgyiego. Te witaminy 
zwie się też bioflawonoidami,
flavonami, a z tej grupy rutyna 
jest tą witaminą, która najlepiej 
chroni przed skrzepami. Nie po­
zwala zbijać się w grudki krwi, 
a więc nie dopuszcza do żyla­
ków, hemoroidów, a nawet ata­
ków serca z powodu skrzepów 
itp. Pod tym względem wit P 
uznano niemal za „cudowny śro­
dek”. Czyli... jedzcie albedo, a . 
nie wyrzucajcie go do śmieci.

Gdyby ktoś chciał (lub musiał) 
Jeszcze upiec coś dobrego dla 
gości, to można polecić ciastecz­
ka twarogowe, które tak sma­
kują gdańszczanom, a które wy­
pieka i podaje bar „Ruczaj”.

Ciasteczka s twarogu. Zag­
nieść 25 dag twarogu z 25 dag 
mąki wrocławskiej 1 25 dag mar­
garyny. Ciasto ochłodzić 1 po 
godzinie rozwałkować na 1 cm 
grubo, wykrawając szklanką 
kółka. Na każde położyć konfl- 
turkę lub dżem 1 piec w na­
grzanym piekarniku ok. 20 mi­
nut w temp. ok. 200 st C. na 
złoty kolor. Najlepsze świeże! 
Popić je Mohito, • na deser po­
dać koktail pomarańczowy L. 
tańczyć do białego świtu.

IRENA GUMOWSKA
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„Nie ma jak u mamy” _ ciepły piec, cichy kąt"... TV ♦ PROGRAM TYGODNIA - OMÓWIENIA

W rodzinie Kumochów
BOLESŁAW DZłATOSZ

— Myślałam, że to listo­
nosz. Trzeci dzień czekam na 
przesyłkę...

Pani Jadwiga jeszcze nigdy 
nie wyczekiwała listonosza z 
taką niecierpliwością jak dzi­
siaj. Najbliżsi, którzy mogliby 
pozdrowienia przesyłać, zaw­
sze osobiście ściągali ostatnie­
go grudnia na pięterko przy 
ul. Kwiatkowskiego. Taki już 
zwyczaj u Kumochów.

Najwcześniej przychodziła 
córka Alicja z mężem i wnu­
kiem — Dominikiem. Potem 
najmłodsza, Małgorzata. Pod 
wieczór przyjeżdżali z War­
szawy najstarszy syn — Le­
chosław z żoną Ewą i drugim 
wnukiem — Kubą.

Ale Lechosława na tego­
rocznym zjeździe nie będzie. 
W listopadzie wyjechał z zes­
połem naukowców PAN-u aż 
na Antarktydę. Przed wyjaz­
dem wpadł do Radomia jak 
po ogień żeby pożegnać się, 
ucałować matkę.

— Nawet nie wydziergalam 
mu szalika, a tam przecież ta­
kie mrozy. Z tego wszystkiego 
wyskoczyłam na miasto i ku­
piłam mu na drogę czekola­
dę. Śmiał się, że niby to on 
dorosły, badacz, żeglarz z wła­
snym przewodem naukowym, 
a mama — jak dawniej, kiedy 
na szkolny obóz się wybierał, 
czekoladę mu pakowała. Jak 
by jej tam skrzynkami na sta­
tek nie ładowali...

Lechosław będzie tysiące ki­
lometrów stąd, przyjedzie jed­
nak synowa z wnuczkiem. Po­
zostali też zjawią się na nowo­
roczne podsumowanie.

Co roku dodają Kumocho- 
wie nowe pozycje do tego ra­
chunku sukcesów, awansu ro­
dziny. W tym mijającym ro­
ku 1977 — Lechosław ma już 
tę swoją wymarzoną wielką 
naukową przygodę. Alicja — 
która pracuje w radomskim 
ośrodku GUS-u dopięła swego 
— ma „myślące maszyny* 1' i 
interesującą pracę, niedawno 
kupiła samochód. Małgorzata 
kilka tygodni temu rozpoczę­
ła pracę w Politechnice Ra­
domskiej. Dobrze się złożyło, 
bo studiuje na trzecim roku 
wydziału obuwniczego, a te­
raz na miejscu ma — i naukę 
i pracę.

PIĄTEK ________ 6.1.

Program I
11.35 Żołnierska wędrówka 

film fab. prod, bułgarskiej 
(kolor)

15.00 Melodie
Zimowe piosenki Hany Za- 
gorovej
— pr. TV CSRS

15Л0 NURT
Janusz Korczak

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

— program województw: kra­
kowskiego, krośnieńskiego, 
nowosądeckiego, przemyskie­
go. rzeszowskiego, tarnow­
skiego

W atrakcyjnym programie 
sylwestrowym usłyszymy m-.in. 
(31 bm. g. 23.30) „Melodie przed 
północą” — z udziałem Orkie­
stry PRiTV pod dyrekcją Wło­
dzimierza Kamirskiego i Teat­
ru na Targówku oraz, solistów
i baletu- Program pn. „Ballada 
polska” (g. 23.50) przedstawi
montaż popularnych piosenek. 
Tuż po północy (g. 0.55) telewi­
zja zaprezentuje „Rewię syl­
westrową” (fragmenty znanych 
musicali w wykonaniu artys­
tów Teatru Muzycznego z Gdań­
ska). Rewię przebojów Studia 
Gama poprowadzi (g. 1.50) Kry­
styna Sienkiewicz. Zwracamy 
także uwagę na program pt. 
„Naprawdę” (g. 22.25) — będzie 
to recital znanej amerykańskiej 
aktorki Raquel Welch, (na zdję­
ciu) Fot. CAF

— Ja też chwalę sobie ten 
rok — mówi p. Jadwiga. Po 
raz trzeci wybrali mnie mło­
dzi w „Radoskórze" do grupy 
dziesięciu „najlepszych mi­
strzów i wychowawców”. A 
w maju — na Dzień Matki — 
spotkał mnie wyjątkowy zasz­
czyt. Jako jedyna radomianka 
byłam na Zjeździe Matek i 
Przodownic Pracy w Opolu. 
To wyróżnienie za to. że ich 
dobrze wychowałam, że dob­
rze pracuję jako brygadzistka 
przewodnicząca rady oddzia­
łowej, że wychowuję młodsze 
pracownice. Czasami z tych 
uznań i wyróżnień powstają — 
powiedziałabyrr» — serdecznie 
trudne sytuacje. Zaproszono 
mnie na sylwestrowy bal „Lu­
dzi dobrej roboty1’, którego 
gospodarzem jest WRZZ. I na 
drugi zorganizowany dla „swo­
ich mistrzów” przez ZSMP. 
Mówiłam im, że mv — Ku-

Plany zagospodarowania 
Warki i Mogielnicy

W Biurze Planowania Prze­
strzennego w Radomiu trwa­
ją prace związane z aktuali­
zacją planów przestrzennego 
zagospodarowania gmin woj. 
radomskiego. Najwcześniej, b» 
już w 1978 r., gotowe będą ta­
kie opracowania ‘dla Mogiel­
nicy i Warki.

Wszystkie plany przestrzen­
nego zagospodarowania gmin 
będą gotowe do 1980 r. (mz)

Gaz dla Pionek 
popłynie w lutym

Dobiegają końca przygoto­
wania do przyłączenia Pio­
nek do sieci gazowej. Jak po­
informował I sekretarz KM 
PZPR w Pionkach — Tadeusz 
Nowicki w czasie ostatnich 
obrad plenarnych KW partii 
w Radomiu, w drugim co do 
wielkości mieście woj. radom­
skiego czyni się przygotowa­
nia, aby przed 4 lutego 1978 r. 
doprowadzić gaz do 200 pier­
wszych odbiorców-

Do 1 maja 1978 r. w mieś­
cie ma zakończyć się I etap 
gazyfikacji. Inicjatorami bu­
dowy gazociągu byli gospoda­
rze miasta, którzy spotkali się 
z dużą pomocą ze strony tam­
tejszych zakładów przemysło­
wych oraz zrozumieniem i po­
mocą Mazowieckich Zakła­
dów Gazownictwa w Rado­
miu. Dotychczas w Pionkach 
mieszkańcy korzystają z gazu, 
ale dostarczanego w butlach.

Instalacja gazowa przyczy­
ni eię z pewnością do zmniej­
szenia zapylenia w mieście co 
ma duże znaczenie biorąc pod 
uwagę walory klimatyczne i 
rekreacyjne Pionek, (mz) 

mochowie — mamy taki oby­
czaj rodzinnych spotkań „na 
pięterku11. Nie chcieli zrozu­
mieć. „A my — pytają — to 
nie rodzind?”. Muszę więc tam 
wpaść, chociaż pokazać się...

Głowy rodziny, pana Józefa, 
który jest konserwatorem sa­
mochodowym, nie zastaliśmy 
w domu. Pani. Jadwiga wyjaś­
nia: — U nas nie ma Nowego 
Roku bez bigosu i flaków. Mę­
ża wysłałam po baraninę, 4bo 
jak flaki — to/również mu­
szą być do nich pulpety z ba­
raniny. To jego zadanie i mu­
si się z niego wywiązać. A 
tak na marginesie — z nowo­
rocznym bigosem w ubiegłym 
roku była klęska. Bigos robię 
od trzydziestu lat według wła­
snego przepisu. Coś jednak 
mnie skusiło, chciałam go u- 
lepszyć. Zasięgałam rady ku­
charza z „Szarotki”. Kazał do­
dać czerwonego wina i suszo­
nych śliwek. Skosztowali i po­
wiadają: „Dobry to on jest, 
ten bigos, tvlko trochę restau­
racyjny’1. Widocznie przedob­
rzyłam.

Nieduże to mieszkanko na ul. 
Kwiatkowskiego. Na pięterku 
gdzie wychowali się Lecho­
sław, 'Alicja i Małgorzata, a 
dotychczas mieszkają rodzice, 
wchodzi się po drewnianych 
schodkach. Ale kiedy otwo-

Puszcza i twórczość ludowa

Puszcza Kozienicka to naj­
większy w środkowęj Polsce 
kompleks leśny — pełno tu 
uroczysk, starodrzewów, leś­
nych wód, które w zimie nie 
zamarzają.

Ze względu na naturalne 
siedlisko i piękno zbliżone 
do pierwotnych, drzewostany 
z dominującą jodłą otoczone 
są przez leśników szczególną 
opieką. ^Fragmenty puszczy 
uznano za rezerwat. Tutaj 
zima w całym swym ma­
jestatycznym pięknie.

Obyczaje i zwyczaje ludzi', 
którzy dawniej zamieszkiwali 
puszczę zawarte przez twór­
ców ludowych w rzeźbie, o-

rzy się drzwi — człowiek czu­
je, że to jest dom rodzinny — 
ciepły, przytulny. Na repre-
zentacyjnej ścianie niczym ot­
warty album: portrety, zdjęcia 
„okazyjne” dzieci i rodziców. 
Najczęściej wspólne.

W „Radoskórze11 znają ich 
jako „Spójną rodzinę’1. Że ni­
by tacy ci Kumochowie ra­
zem się trzymający. Współto­
warzysze pracy pani Jadwigi 
pamiętają te lata kiedy chło­
pak i dziewczyny Kumocho- 
wej wracając ze szkoły, cze­
kali przed fabryką na matkę. 
Niektórzy wydziwiali: „Trzy­
mają się fartucha matki. Jak 
sobie później poradzą w sa­
modzielnym życiu?” Okazuje 
się — poradzili. A matkę i oj­
ca po dawnemu szanują.

Bo przecież te sprawy się 
nie kłócą. Więź rodzinna, 
wzajemna miłość Kumochów, 
te noworoczne spotkania idą 
w parze z samodzielnością, a 
nawet z pewną życiową ofen- 
sywnością młodych Kumo­
chów.

Kiedy o północy^z 31 grud­
nia 1977 na 1 stycznia 1978 
roku młodzi Kumochowie za­
intonują: „Nie ma jak u ma­
my, ciepły piec, cichy kąt...1’ 
— to będzie znak dla wszyst­
kich mieszkających przy ul. 
Kwiatkowskiego, źe w tym 
domu wszyscy bliscy są znów 
razem i przy tym noworocz­
nym spotkaniu nabierają е-ч 
nergii i sił na następny rok.

glądamy w Muzeum Puszczy 
Kozienickiej. Założone ono zo­
stało przez miłośników ziemi 
koziepickiej. W pałacyku od­
restaurowanym za sprawą 
Elektrowni „Kozienice”. Eks­
pozycja przedstawia dawne 
stroje ludzi z regionu pusz­
czańskiego, pająki wykonane 
przez twórczynie ludowe, a 
także wyroby kowali licznie 
tu zamieszkałych. Bogata jest 
też ekspozycja rzeźby, w 
których twórcy ludowi za­
warli dawne zwyczaje i oby­
czaje ludzi zamieszkałych w 
Puszczy Kozienickiej.

(bd) 
Fot. Bronisław Duda

SOBOTA________ 31.XII.

Program I
11.31 Serenad* z 12-tego piętra 

film fąb. prod, rumuńskiej 
(kolor)

13.55 Radzimy rolnikom (kolor)
14.05 Obiektyw — pr. stołecznego 

województwa warszawskiego
14.25 Dziennik (kolor)
14.35 Dla dzieci:

Kołacz szczęścia
• wg seen. J. Makariusza (ko­

lor)
15.45 Zabawa na 102 

film fab. prod. ang.
— komedia muzyczna

17.00 Studio Gama
Wariacje na temat Gamy

17.20 Opowieści nocy sylwestrowej
— bajka hinduska

17.40 Wacuś — film archiwalny 
prod, polskiej z Adolfem 
Dymszą w roli głównej

18.45 Piosenki Studia Gama
18.50 Losowanie Toto-Lotka
19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.00 Przemówienie noworoczne 

(kolor)
20.15 Krystian Zimerman gra / wal­

ce Fryderyka Chopina (kolor)
20.30 Studio Gama (cd)

Opowieści nocy sylwestrowej 
(bajka gruzińska)

20.45 Dulscy — film fab. prod, pol­
skiej (kolor)

22.15 Opowieści nocy sylwestrowej 
(bajka eskimoska)

22.25 Naprawdę Raquel . — recital 
aktorki Raquel Welch

23.20 Opowieści nocy sylwestrowej 
(bajka koreańska)

23.30 Melodie przed północą •
23.50 Ballada polska — program 

muzyczny
0.00 Życzenia noworoczne składa­

ją E. Wojtczak i J. Suzin 
Mazur i Polonez w wykona­
niu zespołu Śląsk

0.10 Melodie po północy
— Pr. z udziałem Orkiestry 
PRiTV, zespołu Vistula, ze­
społu Krzak, solistów i bale­
tu

0.40 Opowieści nocy sylwestrowej 
(bajka japońska)

0.55 Rewia sylwestrowa *
1.50 Rewia przebojów Studia Ga­

ma
2.55 Brasillana — pr. roarywk. 

prod. ang.

Program II
BLOK FILMOWY 

„SYLWESTROWY COCKTAIL”
16.15 Pechowy sylwester (kolor) *
17.50 W co się bawić (kolor)

— film prod, rumuńskiej
19.00 Wieczorynka (kolor) '
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.00 Przemówienie noworoczne 

(kolor)
20.15 Krystian Zimerman gra walce 

Fryderyka Chopina (kolor)
20.30 Królowa tańca

—film muz. prod. USA
22.15 Fred Astair i Liza MinnelU

— pr. muz. (kolor)
22.20 Przesuń się kochanie 

film fab. prod. USA (kolor)
23.55 Gustaw wita Nowy Rok (ko­

lor)
• — film animowany prod, wę­

gierskiej
0.t»0 Toast noworoczny
0.05 Śpiewa i tańczy Sylvie Var­

tan
9.25 Ostatni wagon 

film fab. prod. USA
2.00 Fred Astair i Liza Minnelli

— pr. rozrywk. prod. USA 
(kolor)

2.15 OK PATRON
— komedia sensacyjna prod, 
francuskiej (kolor)

NIEDZIELA_________ 1.1.

Program I
9.00 Auto, skrzypce i pies Kleks

— film fab. prod. ZSRR dla 
dzieci (kolor)

10.40 Antena (kolor)
11.15 Tropami mitów — Wielki 

przebudzony
11.45 Dziennik (powtórzenie prze­

mówienia noworocznego)
12.15 Koncert noworoczny z Wied­

nia
(transmisja bezpośrednia)

13.25 Gwiazdy w kręgu areny
— widowisko .rozrywk. prod, 
francuskiej

14.40 Losowanie Dużego Lotka
14.50 Elza z afrykańskiego buszu

ode. IV film fab. prod, an­
gielskiej

15.40 Studio Sport — sport 77 w 
Polsce i na świecle (kolor)

16.40 Disneyland
17.25 Teatr Komedii — Króliczek • 
19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Film z serii:

Czterdziestolatek — ode. XV 
„Sprawa Małkiewicza czyli 
Kamikaze” (kolor) •

21.45 Studio sport — Turniej Czte­
rech Skoczni
— sprawozdanie z Garmisch- 
Partenklrchen (kolor)

22.10 Markiza, kochanka, char- 
main...
— przygody Arsena Łupin
— program rozrywkowy 
(kolor)

Program II
BLOK FILMOWY 

„NOWOROCZNY RELAKS”

prowadzą: J. Lothe i K. Kaczor

10.00 Pierwszy śnieg
— nowela prod. radź.

10.40 Melodie przedmieścia — film
prod. radź, (kolor)

12.20 Droga Brigitte
film fab. prod. USA 

14.00 Halo, taxi
film fabularny prod. NRD

15.20 Źródło
— film, nowela gruzińska 
prod. radź, (kolor)

15.40 Honor dziecka
film fab. produkcji TP

16.45 Słodka “Charity
— film muz. prod. USA

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Czy pasujemy do siebie ko­

chanie?
— film fab. prod. CSRS

22.10 Seryjny film prod. *USA
Nakla — ode. pt. Piotrek 
ret. Reza Badiyl (kolor)

PONIEDZIAŁEK 2.1.

Program I
15.00 Melodie — Śnieżne szaleństwo

— pr. rozrywk. prod. TV 
CSRS (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

Program województw: szcze­
cińskiego, koszalińskiego, 
słupskiego, pilskiego

16.39 Dla dzieci:
Zwierzyniec (kolor)

17.20 Studio sport
Najważniejsze wydarzenia 
«portowej soboty 1 niedzieli 

♦ z kraju i ze świata (kolor) 
19.05 Stawka większa niż życie

ode. XVII — Spotkanie — 
film seryjny produkcji TP 

19.09 Dobranoc (kolor)
19.19 Siódemka
19.39 Wieczór z dziennikiem (kolor)

20.30 Teatr Telewizji
Miklos Hubay — Antyplg- 
malion reż. B. Sass-Zdort

21.35 Camerata — magazyn mu­
zyczny

22.05 Dziennik (kolor)
22.20 Dialog — pr. o badaniach nad 

przeciwdziałaniem zawałom 
serca

Program II
STUDIO „BIS”

16.30 Omówienie programu
16.35 Czy możemy żyć pod wodą?

— film dok.
16.50 Spotkanie z Aleksandrem 

Bardinim
17.55 Przeboje Budapesztu
18.05 Czy mógłbym zostać kosmo­

nautą? — program red. T. 
Zubowicza

18.30 Goście Karela Gotta
18.40 „Bolero” — reportaż prod, 

amerykańskiej
19.00 „Dobranoc”
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem
21.30 24 godziny
21.40 Rebusy studia BIS — quiz
21.50 Kabaret Olgi Lipińskiej

WTOREK___________ 3.1.

Program I
12.00 Czterdziestolatek — ode. pt. 

Sprawa Małkiewicza — film 
ser. prod. TP

15.00 Melodie — Estrada folkloru 
(kolor)

15.30 Telewizyjny klub seniora
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

Program stołecznego woje­
wództwa warszawskiego

16.30 Studio telewizji młodych
— Zaproście nas... —

17.10 Gra — teleturniej
17.50 Interstudio — magazyn o kra­

jach socjalistycznych (kolor)
18.20 Świat, który nie może zagi­

nąć
— Lepszy sposób — (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Droga przez mękę — ode. X 

pt.: Północ
21.55 Świadkowie — program pub­

licystyczny (kolor)
22.15 Teatr Małych form 

Jack London — Zdarzenie
22.45 Dziennik (kolor)

Program II
16.00 Kino telewizji najmłodszych

— Nasi przyjaciele —
16.30 Żołnierska wędrówka

film fab. prod, bułgarskiej 
, dramat wojenny (kolor)
17.50 Decyzje piętnastolatków ~~
18.20 Dialogi z przeszłością

— Legendarni królowie — 
(kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
21.30 OD M DO M

— część III — pr. populamo- 
-naukowy

22.00 24 godziny (kolor)
22.10 Wtorek Melomana

ŚRODA 4.1.

Program I
«•

11.35 Droga przez mękę — ode. X 
film ser. prod. TV ZSRR 
(kolor)

15.00 Melodie
— Animacja muzyczno-filmo- 
wa (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw — program woje­

wództw: katowickiego, biel­
skiego, częstochowskiego, o- 
polskiego

16.30 Dla dzieci:
Entliczek — słowniczek (ko­
lor)

17.00 Spoza gór 1 rzek
— Wyzwolenie Warszawy —

17.30 Losowanie Małego Lotka
17.40 Kółko i krzyżyk

— teleturniej
17.55 Straszna teściowa

— film fab. prod. ZSRR (ko­
media)
reż. — Siergiej Spłosznow 
(kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Biohazard — film fab. prod, 

polskiej
wyk.: L. Herdegen, G. Ma­
rzec. B. Antczak (kolor)

21.40 Studio sport
22.15 Tyle rzeczy naraz — filmowy 

portret Eryka Lipińskiego 
(kolor)

22.40 Dziennik (kolor)
23.00 Klub fantastyki

— Moje drugie ja —

Program II
15.30 Kino telewizji dziewcząt 1 

chłopców
— Do' przerwy 0:1 — ode. I 
pt. PIŁKA film fab. prod, 
polskiej (kolor)

16.00 Daniel Druskat — ode. I 
film fab. prod. TV NRD 
reż. Lithar Bellag 
Plęcioodcinkowy serial fabu­
larny o tematyce współcze­
snej (kolor)

17.30 Towarzystwo wiedzy pow­
szechnej
— Moda, styl, elegancja (ko­
lor)

18.00 Nad Wisłą 1 nad Dunajem
pr. publlcyst.-rozrywk.
Wyk.: J. Kocianova, R. Kre- 
tówna, U. Popiel, K. Duchoń, 
E. Fratrik, A. Sikorowski, 
Zespół Pieśni i Tańca „Kra­
kus” oraz Zespół Lucnica 

. (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Program lokalnym
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Latarnia czarnoksięska

— To się zdarzyło w Monte 
Carlo
film fab. prod, amerykańsko- 
-włoskiej

CZWARTEK 5.1.

Program I
11,45 Biohazard

film fab. prod. ZSRR (kolor) 
15.00 Melodie

Z repertuaru zespołu Capella 
Bydgosteensis
РГ/ dawnej muzyki polskiej 
(kolor)

15.30 Kino filmów animowanych 
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

Program województw: gdań­
skiego, bydgoskiego, elblą­
skiego, olsztyńskiego, toruń­
skiego

16.30 Dla młodych widzów:
Ekran z bratkiem
W pr. m. in. Skarb Holend­
rów — ode. pt. W podzie­
miach opery — film fab. 
prod, francuskiej (kolor) 

18.00 Poligon (kolor)
18.20 Kalejdoskop z Oriettą Berti

— Inscenizowany recital pio­
senkarki włoskiej — Orietty 
Berti uzupełniony występami 
pantomimy i baletu.

W pr.: H. Grychnik, grupa 
baletowa Operetki Śląskiej w 
Gliwicach, Teatr Mimu GEST 
z Wrocławia (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
13.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Człowiek z Marsylii — ode. I 

film ser. produkejf włoskiej 
reż. — Giacomo Battiato 
wyk.: Renato Mori,- Marc 
Porell, Lina Polito i inni
— Trzyodcinkowy serial fab. 
o tematyce sensacyjnej (ko­
lor)

21.40 PEGAZ — magazyn kultural­
ny (kolor) /

22.25 Spotkanie na zamku 
(kolor)

23.10 Dziennik (kolor)

Program II
16.15 Poradnia młodych
16.45 Mam pomysł — program pu­

blicystyczny (kolor)
17.15 Twarze teatru

— Andrzej Balcerzak
17.45 Studio sport (kolor)
18.15 Popołudnie podróży 1 przy­

gody
— Pasja, przygoda, ryzyko — 
Kapitan
Pr. poświęcony długoletnie­
mu komendantowi Daru Po­
morza kpt Kazimierzowi Jur­
kiewiczowi (kolor)

19.09 Dobranoc‘(kolor)
19.19 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
22.00 24 godziny (kolor)
22.10 Chłopi - ode. I

pt. Boryna 
film fab. prod. TP 
(kolor)

23.05 Sytuacje — program popular­
nonaukowy
— Odpowiedzialność

Miłośnikom X Muzy anonsu­
jemy m.in. sylwestrowy blok 
filmowy w pr 2, gdzie m.in. zo­
baczymy (31 bm- g. 16.15) włos­
ki film fabularny zrealizowany 
wg. opowiadania Moravii i za­
tytułowany „Pechowy sylwes­
ter”. Jest to pełna liryzmu ko­
media obyczajowa, o parze sta­
rych, kiepskich aktorów prze­
żywających mnóstwo perypetii 
w czasie jednej nocy sylwestro­
wej. W filmie tym, reżyserowa­
nym przez Mario Monicelli, 
znakomite kreacje stworzyli: 
Anna Magnani, Toto oraz Fred 
Clark. W wieczór noworoczny 
(l.I.,g. 20.30) TV zapowiada ko- *

16.30 Dla młodych widzów:
Znacie? To posłuchajcie!?
— estrada poetycka (kolor) 

17.00 Spotkanie z medycyną (kolor) ,
17.30 Opowieść o przyjaźni

ode. I pt. Włodzimierz Ro- 
dionow
film fab. prod. TV ZSRR
reż. — Pawłów
— Siedmioodcinkowy serial, 
którego bohaterami są ucz­
niowie jednej klasy szkoły 
wieczorowej w Leningradzie

21.40 Studio Gama — magazyn roz- 
lor)

0.15 Studio Gama (c.d.)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Koncert dla przodowników 

pracy
21.40 Studio Gama — magazyn roz­

rywkowy (kolor)
22.30 Dziennik (kolor)
22.45 Zbieg z Alcatraz

film fab. prod. USA, reż. — 
John Boorman, wyk.: Lee 
Мзгѵіп, Angie Dickinson, 
Keenan Wynn i Inni (dramat 
sensacyjny) (kolor)

0.15 Studio Gama (c.d.)

Program II
15.55 Tajemniczy świat przyrody

— Ryby w filmach Karola 
Marczaka — (kolor)

16.30 Pasje Doktora Gracjana Bo- 
jar-Fijałkowskiego

17.30 Turystyka i wypoczynek (ko­
lor)

18.00 Studio sport
18.15 Melodie z operetek

— W pr. przygotowanym 
przez Telewizję Moskiewską 
— fragm. znanych operetek 
m. in. I. Dunajewskiego, R. 
Frimla, J. Milutina i J. 
Straussa
Wystąpią: Artyści Moskiew­
skiego Teatru Operetki (ko­
lor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­

lor)
21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Człowiek z Marsylii — ode. I 

film fab. prod. włoskiej 
(powt.) (kolor)

Programy szkolne TVP poda- 
Jemy w codziennej informacji 
o programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką 
omawiamy szerzej poniżej.

TV zastrzega sobie możliwo­
ści zmian w programie.

lejny edemek „Czterdziestolat­
ka” pt. „Sprawa Małkiewicza”. 
Na zdjęciu jedna ze scen tego 
odcinka. Fot. CAF — Rozmys- 
łowicz.

Sygnalizujemy także świąte­
czne spotkanie z telewizyjną 
Melpomeną. W pierwszy dzień 
nowego roku (g 17.25) Teatr 
Komedii wystawi „Króliczka” 
pióra popularnej spółki kome­
diopisarzy francuskich Jeana J. 
Briqaire’a i Maurice’a Lasay- 
que’a. Utrzymana w konwencji 
farsy sztuka jest w istocie os­
trą satyrą na współczesne sto­
sunki panujące w święcie ka­
pitalistycznym. Lekkość, dow­
cip. wdzięk — oto jej zalety- 
Całość wyreżyserował Andrżej 
Szczepkowski, w obsadzie — 
znani i łubiani aktorzy, m.in. 
Ewa Żukowska, Anna Seniuk, 
Mąrian Kociniak i Andrzej Za­
orski (obydwaj na zdjęciu) Fot. 
CAF
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Z dorobkiem i optymizmem wkraczamy
w nowy rok pracy dla rozwoju województwa
„Życie” rozmawia z wojewodą radomskim mgr. Romanem Maćkowskim

Osiedle „Ustronie” wywołuje wiele namiętnych dyskusji. Fakt, 
ie jest to największe osiedle w Radomiu.

Kończący się rok skłania do 
refleksji i odpowiedzi czy 
wszystko co robiliśmy w cią­
gu 365 dni było dobre, potrze­
bne i pożyteczne. A więc jaki 
był ten mijający 1977 rok dla 
nas, naszego województwa — 
z pytaniem tym zwracamy się 
do wojewody radomskiego 
mgr Romana MAĆKOWSKIE­
GO.

— Najogólniej mówiąc dla 
naszego młodego, rozwijające­
go się województwa był to 
rok dobry, a nawet bardzo do­
bry. Optymizm ten wynika z 
wielu faktów o zasadniczym 
znaczeniu. Aby właściwie 
działać, z uwzględnieniem 
wszelkich prawideł ekonomi­
ki i uwarunkowań społecz­
nych, trzeba posiadać program 
— ten ogólny i ten wycinko­
wy. Taki program sformuło­
wany został w oparciu o po­
trzeby społeczne przez woje­
wódzką instancję partyjną przy 
współudziale Urzędu Woje­
wódzkiego. Właśnie minęło pół 
roku od zatwierdzenia tego 
programu przez Biuro Poli­
tyczne КС PZPR oraz rozpo­
rządzenia wykonawczego Pre­
zesa Rady Ministrów zabez­
pieczającego realizację pro­
gramu. Dokumenty te mają 
zasadnicze znaczenie, mówią 
bowiem jak w latach 1976— 
1985 rozwijać się będzie woje­

wódzka gospodarka, oświata, 
kultura — a więc te elemen­
ty, które mają określić wyższy

dostaw na rynek (107,6 proc.) 
uraz na eksport (około 114 
proc.). Oznacza to, że zgodnie 
z założeniami rośnie ich udział 
w ogólnej produkcji. Jest to 
wymierny wkład regionu w 
rozwiązywanie problemów go­
spodarki krajowej.

W rolnictwie wyniki pro­
dukcyjne w znacznej mierze 
determinowane były warun­
kami atmosferycznymi. Mniej­
sze niż przewidywano plony 
zbóż, ziemniaków, niektórych 
warzyw i owoców w łańcuchu 
następstw powodowały szereg 
działań mających na celu ła­
godzenie skutków tej sytuacji. 
Dotyczą one m.in. zabezpie­
czenia potrzeb paszowych dla 
hodowli.

W budownictwie mieszka­
niowym mimo okresowych 
trudności głównie w pracach 
ziemnych przewiduje się wy­
konanie a nawet przekrocze­
nie planu. Do nowych miesz-

4

"Wystawę wyrobów przemysłu woj. radomskiego otwartą w 
Domu Technika zwiedzili gospodarze województwa z I sekre­
tarzem KW PZPR Januszem Prokopiakiem i wojewodą radom­
skim — Romanem Maćkowskim.

CO / GDZIE
TEATRY

Sobota: Teatr Powszechny przy 
ul. Żeromskiego 53 — sztuka pt. 
„Zemsta” — Aleksandra Fredry, 
pocz. g. 12 (spektakl dla młodzie­
ży).

KINA
Bałtyk: Sobota: „Superekspres 

w niebezpieczeństwie”, prod. jap. 
lat 12, godz. 9.30, 11.30, 13.30, 15.30, 
17.30 i 19.45. Maraton sylwestrowy 
godz. 22. Niedziela: „Godzilla con­
tra Gigan”, prod. jap. lat 12, godz.
9.30. 11.30, 13.30. „Superekspres w 
niebezpieczeństwie”, godz. 15.30. 
„Każdy ma swoje piekło”, prod, 
fran. lat 18, godz. 17.30 i 19.30.

Przyjaźń: „Utracona cześć Kata­
rzyny Blum”, prod. RFN, lat 15, 
godz. 15.30, 17.30 i 19.30.

Pokolenie „Romantyczna An­
gielka”, prod. ang. lat 18. godz. 
15, 17 i 19. „Tomasz”, prod,
franc, lat 15. godz. 9, 11- i 13.

Odeon — „Diabli mnie biorą", 
prod, franc, lat 15. godz. 15.30. 
17.30 1 19.30. Niedziela: Zestaw ko­
lorowych bajek godz. 13.

Hel „Nocne widma” prod. ang. 
lat 18, godz. 15.30, 17.30 i 19.30.
„No i co doktorku”, prod. USA, 
b.o, godz. 9, 11 i 13.30. Zestaw ba­
jek godz. 12.

Walter: Sobota: „Kochaj albo 
rzuć”, prod. poi. b/o, godz. 16 i
18.30. Niedziela — kino nieczynne.

Mewa: Sobota: „Albatros”, prod, 
franc, lat 15, godz. 15.30, 17.30 i
19.30. Niedziela — kino nieczynne.

WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
wystawa pt. „Bursztyn — kopalna 
żywica” ze zbiorów Muzeum Ziemi 
PAN w Warszawie oraz wystawa 
plastyki oddziału radomskiego — 
w salach Muzeum Okręgowego.

Dom Esterki: Biuro Wystaw 
Artystycznych — wystawa pt. 
„Współczesne malarstwo Białoru­
skiej SRR” w sali ekspozycyjnej 
BWA.

Klub „Empik": Wystawa malar­
stwa i ceramiki artysty plastyka 
Longina Pińkowskiego.

DYŻURY APTEK

Apteka nr 15 przy pL Konsty­
tucji 5 1 nr 10 przy pl. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. Stru­
ga 57a. Doraźna pomoc interni­
styczna — ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego przy ul. Toch- 
termana. Pogotowie Dentystyczne 
czynne codziennie w godz. 21—7 
rano przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY

Pogotowie ratunkowe 999, straż 
pożarna 998, posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-15. komenda MO 291-91 pogo­
towie energetyczne 991. pogoto­
wie gazowe czynne w godz. 
7—15 (317-17), W godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele i święta 400-97. pomoc 
drogowa 981, pogotowie energe­
tyki cieplnej czynne cała dobę 
983, postój taksówek przy pl. 
Konstytucji 228-52. przy Żwirki 1 
Wigury 418-10, przy ul. Grodzkiej 
229-52, Drży dworcu PKP 268-88. 
informacja PKP 2S9-50. PKS 
267-76.

poziom życia społeczeństwa, 
oczywiście, przy zwiększonej 
wydajności, lepszej pracy lu­
dzi jak to ogólnie formułuje 
uchwała VII Zjazdu PZPR.

Jest to program wychodzą­
cy naprzeciw społeczeństwu, 
jego oczekiwaniom i nadzie­
jom a tym samym stwarza 
klimat do jego urzeczywist­
nienia. Pragnę też zaznaczyć, 
że ma on znaczenie nie tylko 
regionalne — wojewódzkie. 
Realizując go społeczeństwo 
ziemi radomskiej uczestni­
czyć będzie w rozwiązywaniu 
problemów ekonomicznych

kań w wyniku tego wyprze­
dzenia wprowadzi się około 
300 rodzin. Ale zważywszy, że 
obecnie zagęszczenie w na­
szym regionie jest najwyższe

kraju. Z materiałów planisty­
cznych wynika wysoce opty­
mistyczna wizja rozwoju wo­
jewództwa w nadchodzących 
latach. W znacznej mierze 
będzie ona następstwem po­
noszenia wysokich wydatków 
inwestycyjnych, zarówno na 
społeczne dziedziny, jak i mo­
dernizację bazy wytwórczej 
dla produkcji materialnej.

Fakt, że nakłady inwesty­
cyjne w 5-leciu wyniosą dla 
województwa radomskiego 47 
mid zł i są wyższe niż w po­
przednim 5-leciu o ponad 65 
proc, ma tutaj swoją wymo­
wę. Określa on nie tylko mo­
dernizację i rozbudowę zakła­
dów w Radomiu m. in. RWT, 
„Radoskór”, Zakładów ' „Po­
łam”, ale także w wojewódz­
twie: budowę Zakładów Prze­
twórstwa Spożywczego w Jed­
lińsku, rozbudowę „Hortexu” 
w Przysusze, tnodernizację 
„Gerlacha” w Drzewicy.

Prasa, a w tym „Zycie Ra­
domskie”, szeroko komentowała 
wspomniane dokumenty doty­
czące gospodarki żywnościowej, 
rolnictwa, gospodarki komunal­
nej, zdrowia i oświaty. Ale 
wspomną o niezmiernie istotnej 
sprawie — budownictwie mie­
szkaniowym, które stanowi za­
wsze największą troskę władz 
w celu złagodzenia od lat na­
brzmiałego problemu. W tym 
5-leciu zbuduje się w wojewódz­
twie 1 min metrów kw. po­
wierzchni mieszkaniowej. Prze­
słanką do realizacji tego pro­
gramu jest to co w tym roku 
zrobiono. W Bogucinie rozpo­
częto budowę fabryki domow. 
Podjęcie się przez doświadczone 
i wypróbowane przedsiębiorst­
wo „Beton-Stal” tego przedsię­
wzięcia stwarza szansę zakończe­
nia tej inwestycji w 1979 roku. 
Oczywiście rozbudowa bazy 
przy ul. Wierzbickiej jest już 
faktem dokonanym — wytwór­
nia ta w znaczny sposób zwięk­
szyła swą wydajność.

— Są to zagadnienia za­
pisane w programie na naj­
bliższe lata, a jak przedsta­
wiają się najważniejsze do­
konania w realizacji spo­
łeczno-gospodarczego rozwo­
ju ziemi radomskiej w 1977 
roku?

Noworoczny spacer 
po Puszczy Kozienickiej

Komisja Krajoznawcza 
PTTK w Radomiu zaprasza 
na tradycyjny, piąty z kolei 
noworoczny spacer po Pusz­
czy Kozienickiej. Krótka, bar­
dzo malownicza trasa pieszej 
wędrówki wynosi 6 km i jest 
bodaj najlepszym antidotum 
po sylwestrowej nocy. Obok 
walorów relaksowych wycie­
czka pozwoli jednbcześnie na 
penetrację puszczańskich sta­
nowisk jodły, szczególnie a- 
trakcyjną dla osób interesu­
jących się ochroną przyrody.

Wyjazd uczestników 1 stycz­
nia o godz. 10.30 autobusem 
linii „J” z pl. Zwycięstwa (o- 
bok domu towarowego) do Si­
czek, powrót z Rajca około 
godz. 15. Życzymy machonio- 
wego powietrza i pełnej rege­
neracji sił po marszu leśnymi 
ścieżkami, (am)

32 tys. kart z życzeniami 
sprzedały kioski „Ruchu”

Czytelnicy zasygnalizowali ; 
nam, że w radomskich kios- 
kach „Ruchu” brakuje kart z 
życzeniami noworocznymi. Z 
prośbą o wyjaśnienie przy­
czyn zwróciliśmy się do dy­
rekcji „Ruchu” w Radomiu.

Z danych, które nam przed­
stawiono wynika, że do sprze­
daży skierowano w okresie 
świąteczno-noworocznym po-’ 
nad 32 tys. różnego rodzaju 
kart czyli niemal trzy razy ty­
le co w analogicznym okresie 
ub. roku. Niestety, okazuje się, 
że i ta ilość była za mała.

Z konieczności zatem trzeba 
będzie skorzystać z innego ro­
dzaju kart, które nie mają o- 
kolicznościowego nadruku w 
rodzaju „Do .siego roku” lub 
„Szczęśliwego nowego roku”. 
Kierownictwo „Ruchu” przy- 
rzekło, że w przyszłości wy­
korzysta tegoroczne doświad­
czenia.

(mi)

I wśród innych województw — 
zadania budownictwa miesz­
kaniowego są szczególnie wy­
sokie. Jak podołać temu, przy 
istniejących nie zwiększają­
cych się znowu tak szybko 
mocach przetwórczych? Mija­
jący rok był tego pouczają­
cym przykładem.

W sukurs budowlanym przy­
szły przedsiębiorstwa budowni­
ctwa przemysłowego.- Przedsię­
biorstwa te a wymienię tylko 
niektóre: PBK, „Budochem”,
„Peremo”, Kombinat Remonto­
wo Budowlany Przemysłu Ce­
mentowego w Wier-zbicy, „Pro- 
nit-Erg” Pionki, „Beton-Stal” 
przez wykorzystanie swojego 
sprzętu, brygad, w istotny spo­
sób pomogły Kombinatowi Bu­
downictwa Miejskiego w reali­
zacji zadań rocznych, osiągając 
tym sposobem szybciej efekty 
mieszkaniowe dla swoich pra­
cowników. Idea określona ma­
newrem gospodarczym będzie 
kontynuowana, daje ona bo­
wiem wymierne efekty ekono­
miczne i społeczne — uczy tak­
że, jak w trudny czas rozwią­
zywać problemy w trosce o 
przyspieszenie awansu społecz­
nego regionu.

— Wspomniał pan woje­
woda o rozwijającym się 
młodym województwie- Star­
sze nieco od województwa 
w naszych granicach są 
gminy, które obecnie koń­
czą swoją kadencję. A więc 
czas działania gmin?
— Gminy, których kadencja 

dobiega końca miały niejako 
pionierskie zadania. Wdrażały 
i wykonywały założenia doko- 
'nanej reformy administracji 
— a po likwidacji powiatów, 
urzędy gminno-miejskie prze­
jęły nie tylko większy zakres 
uprawnień ale i obowiązków. 
Oceniamy pracę urzędów 
gminnych i miejskich w woje­
wództwie z wysoką uwagą i 
troską. Nie wdając się w 
szczegóły praca ludzi w naj­
niższych ogniwach władzy ad­
ministracyjnej odpowiada po­
trzebom obywatelskim i spo­
łecznym ludności. Do gminy 
przychodzą ludzie, przychodzą 
z małymi sprawami i dużymi 
problemami w nadziei — że 
się ich tutaj dobrze załatwi i 
obsłuży. I muszę powiedzieć 
(znów eliminując pojedyńcze 
wypadki biurokracji i niedo­
łęstwa organizacyjnego a cza­
sem nawet złodziejstwa) że w 
gminach nauczono się załat­
wiać interesantów?

Gmina stoi na straży oby­
watelskich potrzeb rolników. 
Nowy przejaw jaki dostrzeg­
liśmy — wskutek przemian 
strukturalnych na wsi pojawił 
się element ' ekonomicznego 
myślenia. Wyraża się to w 
większej ilości sprzedawanej 
rolnikom ziemi, dążność do 
tworzenia dużych gospodarstw 
i otaczania ich troskliwą o- 
pieką. Jeśli jeszcze w 1976 ro­
ku rolnikom indywidualnym 
gminy sprzedàly 30 ha ziemi, 
w jnijającym roku obszar ten 
wyniósł 500 ha a w 1978 roku 
zamierza się sprzedać rolni­
kom 
1000

W 
1500 
nych. Sceptycy twierdzą 
to za gospodarstwa specjalisty­
czne, jeśli nie osiągają wyższych 
wyników. Odpowiadam — zie­
mia to nie tokarka w zakładzie. 
Na efekty gospodarowania w 
rolnictwie poczekać należy kil­
ka lat. Przy czym wszyscy, ca­
ła służba rolna, urzędy gminne 
i wojewódzkie, instytucje, a 
przede wszystkim sami rolnicy 
muszą wykazać pełną troskę o

indywidualnym ponad 
ha.
mijającym roku powstało 
gospodarstw . specjalistycz- 

cóż

— Wyniki są na ogół po­
myślne. W przemyśle przekro­
czone zostaną zadania produ­
kcyjne o około 1,7—1,9 proc, 
a wartościowo o około 780 
min zł. Tempo wzrostu sprze­
daży w przemyśle ogółem — 
107 proc, wyprzedzi dynamika

Oddanie krwi 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym 
świadczącym 

o wielkiej 
solidarności 
społecznej.

wyprodukowała nowyW mimonym roku Fabryka Telefonów 
aparat w stylu retro o nazwie „Malwa”.

określa to wzrost wymagań spo­
łeczeństwa. Wprowadzając się 
do nowych mieszkań ludzie au­
tomatycznie podnoszą standard 
swego życia, bo jak inaczej na 
przykład mówić o mieszkańcach 
„Borek”, którzy z ruder, bud, 
przenieśli się do nowych, wid­
nych bloków z łazienkami, ka­
nalizacją i gazem. I znów jest 
to proces nieodwracalny 
wzrost wymagań pociąga za 
bą konieczność nowych ulic, 
terii śródmiejskich, teatru, 
rodka sportu i rekreacji,
wiarni, lepszego rozmieszczenia 
sieci handlowej.

so- 
ar- 
oś- 
ka-

Mijający rok szczęśliwy był 
dla „Radomiaka”. II liga była 
też spełnieniem marzeń wier­
nych kibiców’ tego klubu. W se­
zonie 20 tys. ludzi szczęśliwych 
na stadionie dopinguje swoich 
ulubieńców mając w tym zna­
komitą rozrywkę i satysfakcję.

A więc przemiany. Dostrze­
gamy je niemal codziennie i 
na każdym kroku — w śród­
mieściu, w dzielnicy, w domu, 
zakładzie pracy. Musimy bro­
nić efektów ludzkiej pracy 
przed wandalami niszczącymi 
nasze mienie, bronić idei do­
brej roboty przy maszynie w 
„Radoskórze” i Spółdzielni 
„Sport”, w laboratorium Po­
litechniki i układaniu nowej 
nawierzchni ulicy. Takie w 
naszym działaniu zawsze win-* 
ny być motywacje i postawy 
obywatelskie.

Korzystając z okazji za po­
średnictwem „Życia Radom­
skiego” wszystkim mieszkań­
com ziemi radomskiej — ro­
botnikom i rolnikom, pracow­
nikom instytucji społecznych 
i zawodowych, młodzieży, ro­
dzinom — pragnę podzięko­
wać za wysiłek w twórczym 
urzeczywistnianiu programu 
rozwoju województwa radom­
skiego i życzyć dobrego No­
wego Roku.

Rozm. BRONISŁAW DUDA

czy prze- 
i jaki w 

upatrywać 
rezonans 

radom-

wyższą towarowość gospodaro­
wania na wsi.

Wieś radomska tak samo jak 
i w całym kraju przechodzi o- 
becnie poważne przeobrażenia. 
Są ludzie starzy, nie mogący już 
pracować — oddają ziemię za 
rentę. Ale coraz częściej zastę­
pują ich młodzi — ludzie widzą­
cy w dużym gospodarstwie sens 
swojej egzystencji i dobra ogól­
nego. Jednym i drugim państwo 
wychodzi naprzeciw. Jak uczy­
nić to najlepiej, najsprawniej, 
zgodnie z normami prawnymi i 
moralnymi to już sprawa urzęd­
ników, kultury i postaw ludzi. 
W tym względzie jesteśmy na 
coraz ' lepszej drodze.

— Zastanowienia wymaga 
fakt —- województwo rolni­
czo-przemysłowe 
mysłowo-rolnicze 
tym kontekście 
należy społeczny
przemian w woj. 
skim.
— Rolnictwa nie należy się 

wstydzić. Podobnie jak silny 
przemysł jest warunkiem roz­
woju rolnictwa, silne rolnict­
wo wraz z dobrze rozwinię­
tym przemysłem kształtuje 
życie społeczeństwa i kraju. 
Ostatnie lata potwierdziły to 
dobitnie. Zamożność i dobro­
byt społeczeństwa opierać się 
mogą na dobrze rozwiniętym 
rolnictwie. Taka jest prawid­
łowość rozwoju na świecie i 
do tych trendów złnierza się 
u nas. O Radomskiem można 
więc - śmiało mówić jako ob­
szarze żywicielskim. Już obec­
nie specjalizacją województwa 
w kraju jest produkcja sa­
downicza- Jednocześnie z rol­
nictwa utrzymuje się duża 
część mieszkańców w woje­
wództwie. Wynika to z hi­
storycznych ukształtowań wsi 
radomskiej o rozdrobnionych 
gospodarkach. Przeobrażenia 
w regionie powodują i powo­
dować będą zmniejszenie licz­
by osób utrzymujących się 
bezpośrednio z produkcji rol­
nej. Jest to potrzeba uzasad­
niona społecznie i ekonomicz­
nie.

— Przemianom podlega 
wieś, ale także miasto...
— Proces świadomości spo­

łecznej i cywilizacyjnej, sło­
wem cała ta nadbudowa 
wkracza tu i tam za sprawą 
ludzi — ich wiedzy, talentu, 
znajomości praw ekonomiki. 
Od ludzi więc zależy aby pro­
ces ten następował szybciej — 
w ilości i jakości. Na przy­
kład Radom — miasto woje­
wódzkie.

W ciągu 2,5 roku w mieście 
tym zrobiono wiele. Główną u- 
licę wyłączono z ruchu, kamie­
niczki otrzymały elewacje, in­
nego wyglądu nabierają kamie­
niczki sąsiednich ulic. Po środ­
ku miasta fontanna. Trzeba by­
ło to zrobić, albo nadrobić, bo

tym roku

W ostatnich) dniach starego roku oddano w Radomiu do użyt­
ku Dom Technika, będący reprezentacyjną budowlą w mieście. 

Zdjęcia: BRONISŁAW DUDA

Przedsiębiorstwo „Polam-Radom” zaoferowało w 
piękną kolekcję lamp w różnych stylach.

informacji”99

ferii zimowych.
Staraniem Kuratorium Oś­

wiaty i Wychowania, zakła­
dów pracy i instytucji spo- 
łeczynych przygotowano po­
nad 56 tys. miejsc wypoczyn­
ku dla młodzieży podczas te­
gorocznych ferii zimowych.

Różne są formy organiza­
cji tego wypoczynku; akcja 
„Radosna zima” — dla 40 tys. 
dzieci spędzających ferie w 
mieście, zimowiska i obozy 
dla 10 tys. к dzieci, 
miejsc na półkoloniach, 
miejsc na wycieczkach 
nizowanych dla dzieci 
skich.

Podczas tegorocznych 
zimowych wypoczywać będzie 
na półkoloniach, obozach i zi­
mowiskach o 3 tys. dzieci 
więcej a niżelli w ub. roku, 
ale radomscy organizatorzy 
zimowej akcji dla młodzieży 
— nauczeni przykrymi, doś­
wiadczeniami ub. roku — za­
mierzają uczynić tym razem 
wszystko, by środki i miejsca 
wypoczynkowe zostały w peł­
ni wykorzystane.

Złe praktyki poprzednich 
lat przypominają bowiem, że 
część miejsc nie była wyko­
rzystana i to wówczas, kiedy 
znaleźliby się chętni na pobyt 
w ośrodku zimowego wypo­
czynku. - ’

Bywało, że już w trakcie 
ferii podejmowano gorączko­
we poszukiwania w celu „wy­
konania planu uczestnictwa 
w feriach". Dlatego od 20 
grudnia br. Kuratorium Oś­
wiaty i Wychowania w Ra­
domiu powołało do działania 
„Bank informacji”. Zbiera on 
meldunki z zakładów pracy, 
które mają jeszcze wolne 
miejsca na imprezach organi­
zowanych podczas ferii, jak 
również zgłoszenia (przeważ­
nie z mniejszych instytucji i 
zakładów pracy) poszukując 
tych miejsc. Ponadto organi­
zatorzy „Banku" zwracają się 
z prośbą do instytucji społe­
cznych, zakładów pracy, 
informowały one 
kach względnie 
w składzie kadry 
ców i opiekunów 
nych do pracy 
podczas ferii.

„Bank” przyjmuje i udziela 
informacji codziennie. DLa u- 
łatwienia uruchomiono tele­
foniczny dyżur. Warto Zapa­
miętać telefony „Banku" czyn-

ne w Kuratorium Oświaty 1 
Wychowania w godzinach 
pracy: 204-26 #oraz 208-11 i 
porozumiewać się w tej spra­
wie z wizytatorem KOiW — 
Jerzym Paskiem.

Nie zapominajmy — 
działa pod hasłem: 
stkie miesca podczas 
staną wykorzystane"

„Bank" 
„wszy- 

ferii zo-

be-de
5,5 tys.

1.300 
orga- 
wiej-

ferii

.___ by
o nad wy ż- 
niedoborach 
wychowaw- 
przygotowa- 

z dfiećmi

Idziemy do kina

Maraton sylwestrowy
Zgodnie z wieloletnią tra~ 

dycją kierownictwo kina „Bał­
tyk” organizuje w noc sylwe­
strową maraton filmowy, w 
czasie którego wyświetlone 
zostaną dwa nowo zakupione 
atrakcyjne filmy.

pierwszy z nich to dramat 
produkcji francusko-zachod- 
nioniemieckiej „Każdy ma 
swoje piekło” reż. Andre Ca- 
yatte, opowiadający historię 
porwania siedmioletniej dzie­
wczynki, córki właścicieli dw 
żęgo garażu w Wersalu. W 
roli głównej — Annie Girar- 
dot.

Drugą pozycją będzie japoń­
ski film „Godzilla kontra Gi­
gan” reż.. Juna Fukpdy. Naj­
nowszy film będzie już szós­
tym z serii o tym potworze, 
który zdobył na całym świecie 
dużą popularność wśród kino­
manów. Tym razem Godzilla 
staje w obronie ziemian, któ­
rym zagrażają nieznane po­
twory sterowane przez przy­
byszy z Kosmosu.

Początek „Maratonu sylwe' 
strowego” w sobotę, 31.XII. o 
godz. 22. ,

(mz)

ZYCIE RADOMSKIE
„Życie Ra<1om»kle” le-100. Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 111-4». 234-50 Przyjmo­
wanie ogioereń w goda 6.3(1— 
1530 Z* terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da Warazawskie Wydawnictwo 
Prasowe R«W „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125'127 RçkophôW 
nie sama wlanych redakcla nl* 
zwraca. Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne R8W „Praaa- 
Kslaika-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska Wl.
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